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Od tysiącolecł, co roku o tej porze za

pala sję na poniusrem niebie ludzkości 
Waadka wigilijna. I 0 0  reku w tej chwiliJv>te. * J

napoiły serc szulka lej gwiaźcfy na niebie! 
^ k a  jej prostak i uczony, ezufkaiją rnęż- 

^-rźni i kobiety, ssemflcaiją dteieci i starcy, 
62**kają wszyscy Ihaz liiaziby idesizczpśliwi, 
^Pifesaczeni, c-id losu zapomniani.

'Legenda mówi, że  o tej potrze przed 
,Vjtea tysiącami last w Bcdeem, wT stajen- 

**> *w ziemi żydowskiej’ przychodziło na 
f^iat Dziecię, tótóreiaMi los tkazai późni:ej 
Wć Zbawicielem świata. Umęczony na 
•^yżu, od żołdaków rzymskich na śmierć 
Wydany — po diziś dizień jesit praetilmiotem 
^  najpobożmiejszydi tmffljonów i mil jonów 
Judzi, i  najgłębszy mędrzec, co wszystkie 
teuwdy p.^rtał, (pochyla czoło, zadfutmą zo
rane, przed tern symbolem Męki, Ofiary, 
miłości...

To nietylko Dziecię rodziło się  przed 
taty w owej zimowej gotidinte. To zawsze, 

Sysiąsółed łainaSa się  w owej godzinie 
ft<*e z dniem, ponura, zimowa noc a rsaipły- 
^ającym dniem dalekiej jesz®© wiosny.

młode słońce noc ciemną spędza, zu- 
ttelnic tok samo, jak stara wiara ustępuje 
JhiejBsa nowej, jak zanikają przesądy, aa- 
®cbony, odgłosy prawi etoi w świeffle rado
nem  nowej Wiosny. Owej nocy cudownej 
**a snopek słomy, w  stajence beffleemskiej 
łożony, padały gwiazdy z wyziębionego

nieba Judei. To cne sprawiły, że dziecię 
im j biedniejszych proletariuszy stało się pó
źniej twórcą nowej wiary, wygnało prze
kupniów ze świątyni, kochało chromych, o- 
puszczomyeh, najbi-edfctejszjnh, podnosiło 
upadłych, pocieszało wątpiących i znęka
nych i niebiosa rozwierało dla nieth i na 
sterane głowy sypało od dlwtu tysięcy lat 
snopy iskier złotych poprzez rozwarte 
wrotą, nieba.

Ta gwiazdka zapaliła święto Pokoju. 
Niech nam świeci w tym roku, tak cięźUękn 
w dziejach młodej demokracji polskiej. 
Niech nam ta gwiazda będzie gwiazdą Na
dziei, gwiazdą Wiary w postęp społeczny, 
moralny i duchowy narodu. Niech nam bę
dzie gwiazdą Optymizmu. Żyć chcemy, o 
bracia robotnicy. Żyć musimy, aby wybu
dować ten kraj, umocnić tę demokrację, a- 
by na gruncie paEtycróoj wolności ze
wnątrz i wewnątrz zabezpieczonej—.praco
wać nad urzecaywisteńeiiaem naszego sooja- 
listyczmego ideału. Czoka nas praca olbrzy
mia. Czelka .praca, co siły tysięcy i tysięcy 
pochłonie. W górę serca! Nie wykona, kto 
ni© eacznie. Nie poeieje, Mo pola nie upra
wi. Nie zibierze, kto nie postoje. Niech nam 
gwiaada, co z kopuły niebieskiego fiaana- 
mapStf praygladh się hynaniu się nocy z 
dniem, będzie naimi, luldziom Ozjmu (mocar
nego, nie tylko gwiazdą Nadizlei, ale i gwia
zdą — Spełnienia!

P iska  Parlja Sccjalisiyczna.
Ipw M
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Do Ludu Pracującego!
Zamachy reakcji na oziloniKÓw _ ciała 

'huwod awczege, bicie i znieważanie po- 
®*óvę i senatorów so c ja lis ty c z n y c h , ohydlne 
hycanie się czarnej sotni nad wybranym 
j^sefe Zgromadzenie Narodowe pierwszym 

- czydeatesn Rzeczyoospolitej, wreszcie
^sozny, skrytobójczy mord polityczny, do- 

•̂cn̂ tjiy Ra os chi 3 wybranego Zwis^zchni- 
j a państwa przejęły zgrozą i wstrętem ca- 
ta klasę piracująicą Poteki.

Dzień U  i 16 grudnia, to dwa srogi© 
^iosy w młodą i słabą państwowość pols- 

.3, obciążoną rioniedawna wojną z wro- 
&iem ^■winotrzriym. a potem osłabioną nie- 
l!fającą wojną domoiwą, podniecaną przez 
°bóz reakcyjnej czarnej sotini poMciej. Lud 
fasujący oawjuwa te ciosy, jako bezpo- 
r©:jinio przeciw sofcie wymierzone, jako 

kteźną zapowiedź jeszcze większej nędzy 
1 niedoli. Ten lud, wyzyskiwany przez zgra- 
w olei itościwych paiskamzy, luid tofizący co- 
âz to cięższą walkę o byt, opłacany za 

®*iyą pracę coraz to gorszym pieniądzem, 
Niepewny swej przyszłości, bliśki nieraz 
, vatpienia eobaczył nagle prized! isoba ol- 

rzymi spisek reakcji poi stoi© j, goldlzący 
ealką i rewolwerom w więlc^zość seirao- 
. i?• zabiiaiincy Prezydenta RefpuMiild i dą- 

do dyktaJtiiiry paskarzy nad narodem!
Przed oczyma netrodtu pol/skiego sta- 

y’o wiidhio krwawej wojiny domowej, mv 
^Inej ruiny gospodarczej i upadku pań- 

•‘’•a.. nie umiejącego się rządzić prawem.

Ale największą zgrozą, najsroźazenn 
Zdumieniem przejęły luidiność szeregi fak- 
tów, świadczęcyełą źo , władtea „bezpieczeń
stwa publicznego'* pokiywała w bardzo 
.wielu wypadkach swoja bezczyninością ja
wną i bez skrupułów dźialabiość spiskow
ców iprzeciw ipaństwy!

Rząd pp. Nowaka i Kamieńskiego ni© 
zrobił nic, aby zapewnić ©ternemtarne bez- 
.pieezeń-stwo Zgromadzenia Naradioiv.Tego i 
Pretzydenta Rzeczypcapolitej.

Gdzie władza bezpieozeńStwa-istaje się 
jawnem niebezpi oczeństwom dla państwa, 

i obywatele musizą się  chwytać samoobrony, 
i W takiem położeniu eanalazla się klasa ro- 
j ibotniezp, gdy jej posłów znieważano, bito 
! i więziono w oczach auipelni© bezozynnej 
1 policji. W takiem samem położeniu znula- 

zła się wśęłoszośe narddiu, gdy zamordowa
no iwTeiszcie Prezydenta Rzeozyposipolitej.

W tem ciężkiiom polożemiiu lcrajn po
wołujemy Was Itoboto/ey polscy do obrony 
Waszego życia i Waszyoh praw -najświęt
szych. Powołujemy do nieamtraszonego peł
nienia Waszych obowiązków obywateMcich 
i proletarjadkich. Paimietarcie, ae to obrona 
iprawa, obrona Niiftofflułległej Rzeezypospo- 
Iitej, obrona tych wolności obywatelskich, 
Mór© dalie nam konistyitucyjnii© zagwaranto
wana demokracja, obrona 'wreszcie ty'oh li
st aw społecznych. Lok któryich wie mosże ro
zwijać się klasa pracująca. Strzały ponio-

ifoiałkow© i mord sobetoi mierzą i w usta
wę o 8-goddaflym diiiia pracy!

Liczymy na nowy rząd!, że zechce i po
trafi zgnieść spisek przeciw państwu; go
towiśmy radą i ©zybean ten rząd popierać, 
jeżeli okaże wołę i energię godną rządiu 
cywilizowanego narodu w takiej chwili. 
Będziemy też każdy krdk tego rządu w wal
ce o prawo bacznie śledzić.

Ale najlepszą pomocą każdemu rzą
dowi polsldeunu, który (będzie wart tej nar 
zwy, 'bedizt© i pczcstainie energia i .pocauci©* 
prawa cibywateTi. Dlatego, Robotnika pol
ski, precz z biernością i apaitją, precz z 
ciemnotą polityczną, precz z tcliórzostwem 
i  obojętnością na leay swojej organizacji 
klasowej!

Uchwaliliśmy wzmocnieni© i rozsze
rzenie ram organlzacyinyeh. UdwailSNimy 
założenie UnmersytctnS Robotniczego, któ
ryby gromadził 5 kr-ntateił rnłodizież robot
niczą, zakładamy w Sejmie Biuro Obrony 
Prawnej przed nafcliużyciam' i bezprawiami 
administracji, a Waą Towarzysze, M y u »  
my do policzetnte się  w  zwartej i kannej or
ganizacji klasóWej.

W: trawtefęsityBn rolcu isi&iienia 'Polskiej 
Partji Socjalistycznej tmuskny pódijąć się o-

brony politycznego 'i tpcłecznego dorobku 
całego pokolenia robotni czego: bronią©
micu straszenie Repuhlffld Demckratyczacj, 
będziecie bronili samych siebie i 'zdobyczy 
Męczeńskiej walki ojców Waszych!

Nie szukamy zemsty partyjnej;; wstrę
tem przejmuje nas ohydny zgiełk swarów 
partyjnych, wśród których zginąć mogą 
rzeczy wielkie, bo wdlność i niepodległość 
narodu całego. Nie chcemy przelewu krwi, 
nie chcemy zatmętu, n ie cłicómy ruiny lu
du i państwa, czeim grozi ciągle szaleńczy 
spisek czarnej sotni. Ale znamy olbrzy
mie znaczenie naszej liczby i cain&ej pracy! 
W decydującej dla państwa chwili rzucimy 
na szalę wypadków to. olbrzyma©- znaczenie.

Wzjnv8<my Was do zwoływania zgro
madzeń i manifestacji n>a gruncie konsty- 

ftucyjnym, celem iiświadoimieinia wtrzyaiikich 
robotników o cieiakieim położeniu państwa 
i ludu pracującego.

Do olt-rbay Niepodległej RepublM!
Do obrony polstoloj klasy pracującej!
Tod sztandary Polskiej Partjii Socjalis

tycznej !
RADA NACZELNA 

POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ.
Warszawa, 22 grudnia 1922 r.

Do P. Gen.Wł. Sikorskiego
Prezydenta Ministrów.
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Pasie Prezrydencic Mmistróv/!
Ostatnie wypadki, zakończone zatmor- 

dowaniem pierwszego Prezydenta Rzeczy
pospolitej Polskiej, wstrząsnęły do głębi 
umysłami mas robotniczych. W wypad
kach tych ciężko zawinił cały szereg wyż
szych urzędników policyjnych i admini
stracyjnych. Ujawniło się zarazem, że za
mach stanu ma licznych popleczników na 
stanowiskach urzędowych.

Potwierdzają to w zupełności fakty.
Nie chcę tu szerzej omawiać epizo

dów zatrzymywania, rewidowania i żąda
nia legitymowania się od przedstawicieli 
obcych państw przez nikogo nie upraw
nione indywidua, na placu Trzech Krzyży 
w dniu 11 grudnia wobec kordonów poli
cji z pp. komisarzami na czele.

Tego rodzaju ekscesy obniżyły w o- 
czach tych przedstawicieli powagę Pań
stwa polskiego na zewnątrz, gdyż niejeden 
z przedstawicieli obcych mocarstw ęada
wał sobie pytanie: ,,Kto tu rządzi?"

Nie będę się rozwodził nad tem, że 
w oczach pp. komisarzy policji państw, bi
to i szykanowano senatorów i posłów, oto
czonych nietykalnością, a której to niety
kalności powinna bronić w pierwszym rzę
dzie policja państw., jako organ wykonaw
czy prawa i bezpieczeństwa publicznego.

W oczach policji znęcano się nad ludź
mi — dokonywano czynów podlegających 
karze wedle odnośnych artykułów kodek
su karnego.

W oczach policji bezkarnie znieważa
no Prezydenta, którego w kilka dni potem 
Niewiadomski zamordował.

Policja państwowa nie przeciwdziała
ła zajściom 11-go b. m.

Prawda, że wśród urzędników i sze
regowców policji państw, wielu było, któ
rzy owedo dnia, widząc pohańbienie Ma
jestatu Polski, rumienili sie ze wstydu. 
Ale nic nie mogli zrobić wobec rozkazów 
zwierzchników.

11-go b. nrt. nie było demonstracji, lecz 
był zqrganizowanv spisek na Zgromadze
nie Narodowe. Gdzie pozbawiano wolności 
przedstawicieli ludu śpieszących do speł
nienia swych obowiązków, gdzie bito do

krwi przechodzących ludzi w biały dzień 
i w oczach kierowników policji — za czy
ny tego rodzaju, za współdziałanie w wy
stępku muszą ponieść karę kierownicy po
licji, stojący dnia tego na różnych odcin
kach.

Próżnym jest tłoinaczenie się brakiem 
rozkazową począwszy od szefa departa
mentu bezpieczeństwa publicznego a skoń
czywszy na każdym z pp, komisarzy.

Rozkaz wynikał sam: z wypadków i 
faktów przestępstwa, jakie się w oczach 
policji dokonywały.

Zwracam uwagę P. Prezydenta Mini
strów na 638 artykuł kcd. kam. gdzie się 
mówi: Urzędnik winny umyślnego prze
szkadzania w pełnieniu obowiązków przfiz 
innego urzędnika ulegnie karze aresztu. 
A cóż czynili szefowie bezpieczeństwa pu
blicznego różnych rang, jak nie przeszka
dzali funkcjonariuszom policji do spełnia
nia obowiązków przez wstrzymanie się od 
wydania odnośnych rozkazów?

v Artykuł 643 kod. kara. mówi: Urzęd
nik obowiązany z tytułu swego urzędowa
nia do zapobiegania przestępstwom tub 
niedopuszczania do nick, winny niezasto
sowania pomimo wiadomych mu dowodów  
istnienia zamierzonych lub przedsięwzię
tych zbrodni lub występków, właściwych 
środków w celu zapobieżenia, lub niedo
puszczenia do nick, jeżeli niestosowanie 
środków doprowadziło do spełnienia w y
stępku lub zbrodni i t. d. karany oędzie 
więzieniem".

P?nie Prezydencie Ministrów!
W chwili groźnej objąłeś stor władzy, 

oświadczaiac Narodowi że z żelazną wy
trwałością będziesz dążył do uporządko
wania machiny państwowej, do usunięcia 
spiskowców antypaństwowych i ludzi zlej 
woli z szeregów pracowników państwo
wych.

Wierząc twoim słowom, Panie Prezy
dencie, cierpliwie czekam w imieniu swoich 
wyborców.

M. Malinowski, 
poseł na Sejm z Ziemi Lubelskiej.

/
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Zblizka z daleka.
SĄD HISTORJL

Onegdaj Sejm i Senat żegnały pierw
szego Prezydenta Rzeczypospolitej. W jed- 
ncm i w drugiem ciele prawodawczem 
Marszałkowie wystąpili z krótkiemu prze
mówieniami. Mało w tych przemówieniach 
było o Gabryelu Narutowicza, więcej było 
o krwawej ofierze, jaką przyniósł na ołta
rzu Ojczyzny, oddając życio własne, I je
den i drugi mówca uroczysty mówili o nie
zgodzie wewnętrznej, o nienawiści, których 
miazmaty wypełniają od lat czterech atmo
sferę naszego życia państwowego. • Zabój
stwo pierwszego prezydenta wstrząsnęło 
duszą zbiorową narodu i j*żefi ta krwawa 
ofiara oczyści atmosferę naszego życia po
litycznego, nie darmo zginął Gabryel Naru
towicz. Taką była mniej więcej treść tych 
przemówień., Spodziewaliśmy się, wyznaje
my to szczerze, innego pożegnana ze strony 
pp. Marszałków. Narutowicz miał życie bo
gate za sobą w chwili, gdy na wezwanie 
rządu polskiego wracał do kraju po długich 
łatach tułaczki po świecie, tułaczki, któcą 
dzielił ten sławny inżynier z tylu innymi 
uczonymi: z profesorem Balińskim albo p. 
Curie w Paryżu, z prof BnVkiiwrem w Ber
linie, z Joteykówną w Brukselli, z tyloma 
wreszcie uczonymi, którzy lata długie spę
dzali w jasyrze uniwersytetów rosyjskich:, 
z Baudcinem dc Courtenay, z Tadeuszem 
Zielińskim, z P^trażyckim, z Ziemackim, 
Wrócił na pierwsze wezwiwie i zasiadł przy 
biurku ministra robót publicznych, później 
wvslano go do Genui, później został na
stępcą p. Skirmunta, został wreszcie pre
zydentem RzeezvpoanoHtej. Jest to jedna 
z najwdzięczniejszych- biografji polskiego 
męża stanu: tułacza za dr,i niewól i, który 
imieniu polskiemu na obczyźnie zaszczyt i 
sławę przynosi, a na stercie ten kapitał sła
wy i szacunku u stóp kładzie Ojczyzny, któ
ra mu pozostała na zawsze pierwsza ko
chanką. U stóp jej kładzie on i co większe
go- doświadczenie, jakie zdobył, przygląda
jąc się w ciągu lat długich życiu publiczne
mu żywe i i prawdziwej demokracji szwaj
carskiej. Tam bowiem stał się ni?tylko in
żynierem, sławnym na dwie półkulo, ale i 
dojrzał, jako demokrata. Nie demokratą w 
słowach pustych i dźwięcznych, które mi 
płuczą sobie u nas gardła szerokie od alko
holu różni histrjoni fc**vdb i drogich 
garkurhni. Widział naocznie, jak żyją, 
jak działają instytucje republikańskie^ 
instytucje 'państwowe mr.'wwisnej, na pra
wie opartej, demokracji, zżył się z.terci in
stytucjami, ukochał demokracje i republi
kę. jako drogowskazy życia i®dy»e dla sie
bie i dla ojczyzny. Wyniósł z dorrvu z Telsz 
litewskich wiarę w demokrację Mickiewi
cza r Lelewela, historyczka eoowteść o da
wnej Polsce i wiarę w odrodzenie ojezvznv 
przez demokrację, przez lud, przez Czyn 
zbiorowy...

Dojrzały człowiek wracał z olbrzymim 
kap: ta Tern wiedzy i doświadczenia życio
wego. W jego logicznej, jasnej głow ę ma
tematyka i inżyniera wszystkie te doświad
czenia obserwacji krdzi i rzeczy układały 
się w pełny, harmonijny obras, logicznie, 
duchowo związany, P®łnv, soczysty, drga
jący życiem. Czuł się trochę obcy w nowern 
środowisku, które poznawał z fotela minis
tra robói publicznych. On był wolny od

przesądów —  Życie, które obserwował, by
ło całe utkane z przesądów, z atawizmów, 
z dziecinnych mar sennych. On był dumny 
kulturą, niezależnością sądu, szczerością 
przekonania, wolnością sumienia — tej je
go szlachetnej dumie Europejczyka prze
ciwstawiała się w nowem środowisku pycha 
bezgraniczna panków i półpanków, pycha 
dorobkiewicza przedwojennego i powojen
nego, pycha niedouczonych nadgenj uszów, 
rozwiązujących najtrudniejsze pomysły 
Fem ata przy pomocy tabliczki mnożenia. 
Nie zawsze rozumiał ludzi tego otoczenia. 
Szczery — nie krył zdziwienia. Uczył się, 
gdy nie wiedział. Uczył się zagadnień pol
skiej polityki zagranicznej, tak ciężkiej, tak 
bardzo złożonej. Szukał rady i nie wahał 
się przyznawać, że pewnego zagadnienia 
nie Zrozumiał—

N ie szukał między nami żadnych wień
ców. Chciał tylko pracować. Chciał służyć 
Państwu, ojczyźnie, idei i ludzkości. Ile że 
należał do tych, co ojczyznę za część inte
gralną ludzkości uważają, wiążąc troski i 
prace, tęsknoty i nadzieje własnego kraju 
z troskami i tęsknotami ludzkości. Uważał 
tedy, że jeżeli własna ojczyzna nie znajdu
je się w jednej płaszczyźnie t  ludzkością, 
w postaci najlepszych, najszlachetniejszych, 
na j rozumu ie j szych tej Ludzkości człon
ków, — to trzeba ojczyznę w kierunku tej 
płaszczyzny podnosić, zbożnym trudem 
wszystkich  w imię postępu duchowego i mo

ralnego. Był to szczery, ndudhowicmy hu
manista.

I dlatego śmierć tego człowieka jest 
tak bolesna i czyn mordercy tak straszny. 
Tu niema żadnego wytłumaczenia z obłędu 
szałeńóa. Tu działały siły ponure, o których 
mówił p. Trąmpczyński, siły stare, zdawien 
dav/na znane historykom polskim, siły, cc 
stoczyły organizm państwa Jagiellonów: 
rasam przód wielką ideę, co ożywiła to potęż
ne, wielkie w każdym sensie państwo, a na
stępnie i samo wielkie naczynie, w którem 
idea żyła. Gdyby Polak współczesny znał 
dzieje swego narodu, życic nasze byłoby 
inne, Nie zna swojej własnej historjł. Ni
gdy jej nie przemyślał, znał jej okrzyki, 
jej uroczyste uczucia, nie dorósł do zrozu
mienia jej hktorjozofji.

I dlatego Gabryel Narutowicz pewnie 
musiał zginąć.

Wolelibyśmy, aby pp. Marszałkowie 
Sejmu i Senatu wytłumaczyli nam jego ży
wot w całej pełni światła, jakie od tycia 
teńobiie Mięli, zapewne, swoje ważne po
wody, dla których we wspomnieniu pozgon- 
nem, Gabryelowi Narutowiczowi poświęco- 
nem, najmniej o osobie mówili zmarłego.

Oddali cześć Jego męczeńskiej pamię
ci. Staraliśmy się w kilku sławach powody 
tej czci wyjaśnić. Nie może zginąć u nas 
pamięć Gabryela Narutowicza!

Henryk Bezmaskł.

PROTESTY.
Oświadczenia wyrażające ubolewanie 

z powodu zamordowania Prezydenta Naru
towicza i potępiające akt mordu nadesłai- 
ły nam: Zarząd Polsk. Klubu Artystyczne
go, b. Polska Komisja Wojskowa Am er. 
Połudn., Kolo Wychowańców Szk. Nauk 
Politycznych, Rada Miejska Białegostoku, 
Słuchacze Wolnej Wszechnicy Polskiej.

DEPESZE KONDOLENCYJNE.
Z całego kraju i zagranicy napływają 

w dalszym ciągu na ręce marszałka Sej- 
! mu Rataj-a niezliczone dep«sze kondolen

cyjne z powodu zabójstwa Prezydenta Ga
bryela Narutowicza,
ELIGJUSZ NIEWIADOMSKI W MO

KOTOWIE.
W7 dniu onegdajszyra zabójca ś. p. pre

zydenta Narutowicza, EUgjusz Niewia
domski otrzymał akt oskarżenia, który mu 
wręczył osobiście sędzia sądu okręgowego 
Laskowski w obecności inspektora więzie
nia w Mokotowie Kaczyńskiego. Niewia
domski zwrócił się do sędziego z prośbą o 
informacje, jaka jest procedura sądowa 
podczas rozpraw, gdyż nigdy nie miał do 
czynienia z sądami i nie wie, jak ma się w 
sądzie zachować, albowiem Niewiadomski 
zrzekł się obrony i postanowił bronić się 
sam. W tym celu pozwolono mu na po
siadanie v; celi papieru i atramentu; go
dzinami pisze swoją obronę. Jest spokoj
ny, przynajmniej sili się na* spokój. Noca
mi jedynie sypiać nie może, zaś w dzień 
nie pozwala mu sypiać regulamin więzien
ny, to też zwrócił się onegdaj z podaniem 
do prokuratora, by pozwolono mu w dzień 
sypiać. W ub. wtorek była u niego żona,

uorera.
której pozwolono zobaczyć się z Niewia
domskim.

DO Z. P. P. S. W SEJMIE.
Niżej podpisani słyszeli następującą 

rozmowę, prowadzoną przez pana Komi
sarza ziemskiego Dąbrowskiego z oficerem 
ewidencyjnym p. Marciniakiem oraz urzęd
nikiem Magistratu Płońskiego, p. Zieliń
skim w  dniu 17-go grudnia bieżącego roku.

P. Zieliński ubolewał nad zamordowa
nym Prezydentem Narutowiczem. W od
powiedzi p. Dąbrowski rzekł: „Nie warto 
żałować takiego prezydenta, gdyż takich 
można zabijać co tydzień, a am?torów na 
to stanowisko znajdzie się więcej".

Domagamy się- wniesienia interpelacji 
v/ celu pociągnięcia do natychmiastowej 
odpowiedzklrrści p. Dąbrowskiego, który 
jako urzędnik Państwowy wyraził publicz
nie swoje zadowolenie z powodu zamor
dowania pierwszego prezydenta Rzp. Pol
skiej. Zaznaczamy, że jesteśmy gotowi 
zeznanie niniejsze potwierdzić przysięgą, 

Wacław Pabisiak, Baryła Józef.
JA K  SIĘ ROBIŁO „N ASTRÓJ" ULICY.

O to Jeden z wielu przykładów, jaki to  nastrój 
w ytw arzali endecy wśród luiinośdi od chw ili jsdy 

, Gełiryel Narutowicz wybrany ajs-ial prezydentem  
Rzeczypospolitej.

i

W da. 11 b. m. jedna ee służących z ul. No
w ogrodzkiej, M arjanna J. (członki,nj zgromadzenia 
„Dzieci M arii” — a jakie!) wykrzykiwała giodno ; 
w bramie o prezydencie Narutowiczu „pierw tru- 
pem padnie, niż będzie prezydentem żydowski 
W ojtek"... j

No i stało  się, jak pow iedziała członkini zgro
m adzenia „Dzieci M arji",

FASZYZM W SZKOŁA
Otrzymaliżmy li-s* następujący:
W  dn. 12 grudnia, t. j. po wyborze prezydent* 

Narutowicza ł aw anturach na piSacu 1 rzach % r r f  
ży, pswno. część chłopców 3 klasy g,:nm. hu. S*** 
iarta Batorego (ul. K apucyńska) natrysowawszf 
k redą na tablicy podobizny Naczelnika Państw* 
J. Piłsudskiego i prez. Narutowicza, zabawiała *■* 
rzucaniem pafrfoćli w podobizny, przytem paalia' 
rżał* za Dwugroszówką .żydow ski Prozydeuł 
i t. p.

Z pozostałych chłopców wszyscy praw ie ok*" 
ta S  w;-ipółdziałanio t  »ym,patję dla faszystów.

Kilku tyłko s ta ra ło  się przeszkodzić podoi* 
mej zabawie.

Czuję się zniewodony* w imię lepszej V'.ef' 
szłości Pol«łd zwrócić się za poŚTed#ic#wear „Re* 
boteika" do rodziców, by zechcieli opamiętać 
nadając inny kierunek Wychowaniu rwy eh dzi<* 
ci, gdyż to przedew izystkiem  zależy od rodzic***

W l. K.

W  SZPITALU PRZEM IEN IEN IA  FAtOKKLDGO-
Otrzyjr-łlióioy list nartępujący: W « r»  wrpo** 

nieć o zachowaniu się niektórych pracownik 
szpitala Przemienieni* Pańskiego. Niejaki Boć* 
korwski, łtu d en t »syste*t lekarza, ukryw ał broń *  
szafkach rrpitainych, o czem w iedziały szzrytkk 
N azajutrz po zamacha na prezydenta, broń fę za** 
lezioną podrzuconą w ogrodzie szp ita lnym *

A  jeszen* znamieRniejsze jest t», że jeden * 
pracowników praln i nzprtala Przemienieni*. Pań
skiego na kilka  dni przed tm lera ą  Narutowicz* 
m ówił o planowanym tamachtd

W EZW ANIE ZW. OFICERÓW  REZ. RZECZP. ?•
Z. C. Z. O. R. Rz. P. w W arszawie wzywa ogól 

oficerów rezerwy do podporządkow ani* się rozk*' 
zowi M. S. Wojsk, w sprawie powstrzymam* *:ł  
od odziała w zabawach w cżągu 6 tyg. żałoby.

BEZPRAWNA KONFISKATA ODEZW.
Komisarz Rzącłu w Wilnie, w porozu

mieniu z prokuratorem, skonfiskował ode' 
zwę, wydaną przez 0 . K. 'R. P. P. S. z po* 
wedu mordu, dokonanego na pierwszy 3* 
prezydencie Rzeczypospolitej.

Oprócz stwierdzenia faktów znanych, 
podanych przez wszystkie pisma, odez^* 
nawoływała do obrony Niepodległość1' 
Konstytucji i Demokracji tern! słowy: „To* 
warzysze robotnicy I obywatele! wzvwa* 
my Was do ratowania Państwa! Nie chcc* 
my odruchu zemsty, ani anarchji. Wasz* 
oburzenie, podniecenie odczuwamy! Czu
wajcie! Bądźcie gotowi! Dziś ratunek Pol' 
ski w silnym Rządzie! Rząd musi d o w i e ś ć ,  
że w Niepodległej Polsce jest prawo i ka* 
ra za zamachy przeciw Państwu i dem o- 
Irracji, że mordująca reakcja zosiazde p0” 
skromioną i t. d.”.

„Nic damy zniszczyć Wolności i Ni*- 
podległości Rzeczypospolitej Polsldej! Wy
trwamy i przetrwamy!"

„Cześć pamięci człowieka, który zgi
nął, jak żołnierz na posterunku w walce 0 
Prawo, który padł ofiarą swego poświęce
nia dla Rzeczypospolitej! Uchylamy sztan
dary i czoła przed prochem pierwszeg* 
Prezydenta Polski Narutowicza. Niech ży
je Rzeczpospolita Polska! Niech żyje so
cjalizm!".

Talcą to odezwę konfiskują pp. Komi
sarz Rządu i Prokurator w tym czasie, kie  ̂
dy odezwa innych stronnictw z oodpisatf*! 
endeka p. Węcławskiegb i chadeka p. En
gl a, reprezentanta na Wilno stronnictwa P' 
Korfantego, ukazuje się bez przeszkód ^

M. SZCZEDRYN,

Zajrzyjcie clo pierwszego lepszego po
dręcznika zoologj i i przypatrzcie się wize
runkowi hyeny. Jej ząostrzona mordka 
nie mówi nic o fałszu, ani też o podstępie, 
ani tetn mniej o okrucieństwie, lecz wyglą
da nawet dość ładnie.

To dodatnie wrażenie wywiera ona, 
■zawdzięczając niedużym oczkom, w których 
tli się łaskawość. Inne zwierzęta o ostrych 
mordkach mają oczy czyste, bystre, błysz
czące, — spojrzenie twarde, krwiożercze; 
hycną zaś ma oczęta marzące, wilgotne, 
wejrzenie życzliwe, budzące zaufanie. Ta
kie słodkie oczy robią księża, kiedy zamie
rzają pogrzebać w sumieniu swej owieczki, 
albo też urzędnicy, którym na dowód wiel
kiego zaufania, pod ogromnym sekretem, 
polecono przepisać na czysto wykazy na
gród świątecznych, — i oni, żeby nikomu 
nie odbierać nadziei i jednocześnie zacho
wać tajemnicę państwową, zaczynają do 
wszystkich jednakowo sic uśmiechać.

K toby pomyślał, że ten wizerunek na- 
■y do jednej z tych hyen, o których od 
■asów starożytnych ustaliła się taka 
zydka opir.ja. Starożytni widzieli w hye- 
e coś nadprzyrodzonego i jarzvrńsvwali 
j moc rzucania czarów. Ten pogląd na 
■cne w znacznym stopniu panuje i dotąd 
śród tubylców tych kraiów, które zwie- 
:ęta te zamieszkują. Sadząc z owwia- 

lań Brehma, arabowie wierzą, że człowiek

*) N cłeiałohy dziś pisać „Chjcn*" _  przypi-
,ek tiusiACzia,

dostaje pomieszania zmysłów po spożyciu 
mózgu hyeny i że czarownicy korzystają z 
tego, żeby szkodzić ludziom znienawidzo
nym. — Ńie dość na tem:

Arabowie są przekonani, że hyeny to 
nic innego, jak tylko zamaskowani czaro
wnicy, którzy w dzień ukazują się w posta
ci ludzkiej, a w nocy przedzi-erzgają się w 
zwierzęta—na zgubę sprawiedliwych dusz. 
Oczywista rzecz, opowiadania te są równie 
mało prawdopodobne, jak i ta bajka, którą 
słyszałem od pewnej kupczychy z Moskwy: 
„znam, — opowiadała ona, — hyenę, która 
we dnie w postaci człowieka przyjmuje mi
łych gości, a gdy tylko się ściemni, bierze 
do ręki pióro i, przedzierzgnąwszy się w 
hyenę, zaczyna „gaaetę pisać’1. Co za ab
surd!

Zresztą o hycnie pregowanej Brehm 
odzywa- się dość pobłażliwie, chociaż, rozu
mie się, szczególnych cnót niej nie sp o  
strzegą.

Lecz zwierzęta ani cnót, ani wad nie 
mają: posiadają one jedynie właściwości. 
Nawet wycie Weny pręgowanej, według 
świadectwa Brehma, nie jest tal** wstręt
ne, jak opowiadają, i często Brehm zaba
wiał się, słuchając tego wyda.—Przeciwnie 
wycie hyeny plamistej ma rzeczywiście, 
charakter jakiegoś strasznego chichotu, 
który każda dusza wierząca i o żywej wyo
braźni łatwo przypisze diabłu i jego pie
kielnej kompanji. A więc, jeżeli czytając, 
traprzykład, gazety, usłyszycie chichot, któ
ry można przypisać djsbłom, to wiedźcie, 
że on pochodzi od hvenv plamistej i że ta 
odmiana hjeny jest najniebezpieczniejsza i 
najwstrętniejsza ze wszystkich. 0  tej od
mianie hjeny Brehm żadnych danych nie 
przytacza, lecz należy wogól? nadmienić, 
Że jego opowiadanie o hjenie jest trochę

poplątane. I. oczywista rzecz, ta niejas
ność pochodzi stąd, że typ hjeny odmieńca 
jakby wymknął się z pod uwagi Brehma. 
Na szczęście typ ten nie umknął przed tą 
kupczychą z Moskwy, o której już wspomi
nałem i która stanowczo widziała taką hje- 
nę na własne oczy. — „Gdy spojrzysz na 
nią. wydaje się to takie miłe, opowiadała 
kupczychą, a jak zacznie chichotać, to chi
chocze i chichocze i naraz jak zaszlocha... 
niech ręka boska broni!"

Schwytać żywą hjenę nie jest rzeczą 
zbyt trudną i dlatego właściciele menaże- 
rji nabywają tc zwierzęta za niewielkie 
pieniądze i wystawiają w klatkach na widok 
publiczny. Zamknięta w klatce hjena ca- 
łemi godzinami leży, jak kłoda, na boku, po
tem nagle zrywa się, rozgląda się niewymo
wni® głupio i od czasu do czasu zanosi się 
od chichotu, który przenika do szpiku ko
ści.

Hieny można nawet osy/ajać. Przy
jemności, naturalnie, tego rodzaju zajęcie 
dostarczyć nie może, lecz w celu bliższego 
zbadania zwyczajów tego zwierzęcia po
dobne próby nie są bezużyteczne. Oswoje
nie idzie dość łatwo: należy tylko często
uciekać się do bicia i do kąpania w zimnej 
wodzie. Oswojone w ten sposób hjeny. o- 
powiada Brehm, skakały dookoła niego z 
radiosnem wyciem, kładły mu przednie ła
py Pa ramiona, obwąchiwały twarz,1 wresz
cie podnosiły do góry ogony i wypuszczały 
kiszkę od chodową na \ V-> do 2 ca li...

Słowem, człowiek zatryumfował i tu, 
jak wszędzie. Tylko ta wysunięta kiszka, 
to już rzecz całkiem zbyteczna... A zresz
tą widzieć radość hjeny, to także co warte.

Lecz cóż oznacza cała ta hisłorja i w 
jakim celu została napisana — być może, 
zapyta czytelnik. A  oto dla lego miaoowi-

| cic ją opowiedziałem, żeby metodą pogU' 
dową wykazać, że . ludzkie" zawsze i nieU' 
chronnie ma zatryumfować nad ,,bje°' 
skiein”,., Czasami narn się zdaje, ie  „hjeń- 
skie" zawojuje cały świat że ono i na pfa' 
wo i na lewo rozpostarło skrzydła i nieba
wem zadusi wszystko, co żyje. Takie fa®' 
tasmagorje zdarzają się często. Dookoia 
rozlega się djabelski chichot i pisk; z gj '̂ 
bin mroku podnoszą się wrzaski, nawołują' 
ce do nienawiści, do bratobójczych walk-' 
Wszystko, co żyje, pada w nie wytłum aczO” 
nvm strachu w proch; wszystkie funkc>e 
ducha ludzkiego stygną pod ciężarem j*®' 
rej dręczącej myśli: zginęło wszystko f°
dobre, zginęło cd piękne, zginęło co !udr.k,e‘ 
Wszystko jakby szczelną pokrywa naza"j' 
sze przygniecione zostało przez nienavrt' 
dzące. potwarcze, hjeńskia... Leoz jest 
ogromny i karygodny błąd: „ludzkie" ni£' 
dy doszczętnie nie zginęło, lecz i pod Pf" 
piołem którym chwilowo przysypało !c 
„hjeńskie”. w dalszym ciągu gorzało I  ̂
ptzyszłości ono nie zginie i nie p rzestać  
gorzeć — nigdy!

AJbowiem, żeby „ludzkie” za tryu m f  
wało, niezbędne jest tylko jedno: os’.'-i^1 
serca i umysły orzcS’viadczeniem, te ,h \e 
stwo" nie posiada wcale tych nadprz-1'1'^ 
dzonvch czarów, które przypisu ie tnu b** 
myślny i zły przesąd. T gdy tylko ta l37f 
ność w sercach i umysłach zapanuje, ^  
trzeba będzie oswajać „hjeństwa". Po cĄ 
Ono, pomimo wszystko, nie przestanie yyj 
rhnąć, — a zresztą i kłopotów z oswoić111

niegdyś pochłonęło stado świń.
Tłumaczył z ros. F.
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druku. Widocznie sama nazwa P. P. S. ra- 
łi prokuratora p. Hołcrwskiego, no i Ko
misarza Rządu. Oczywista, że taki proku
rator w tak poważnym momencie nie od
powiada stanowisku, które obecnie zaj
muje.

Zapytujemy pp. ministrów sprawiedli
wości i spraw wewnętrznych, jakie środki 
powezmą, żeby przerwać szkodliwą dzia
łalność wileńskich dygnitarzy?
ZASTĘPCA KOMISARZA W RADOM
SKU ZABRANIA ROZLEPIAĆ ODEZWY 

P. P. S.
Na wieść o ohydnym mordzie pierw

szego Prezydenta. Polski, wzburzenie o- 
garnęło mieszkańców Radomska, Miejsco
we kołtuństwo pochowało się po dziurach; 
wśród robotników wrzało.

W Radomsku rozlepiono odezwę P .P . 
S., Wyzwolenia, N, P. R. i P. 0 . W. w spra
wie mordu. Tymczasem z polecenia za
stępcy komisarza, p. Kwiatkowskiego, dla 
którego wszystko to, co endeckie jest pra
worządne i państwowe, policja nawet bez 
zgody starosty, który w tej sprawie był 
neutralnym, przerwała rozklejanie odezw 
i zniszczyła naklejone.

P. Kwiatkowski jednak spokojnie czy
tał naklejoną odezw ę przewodniczącego 

Obrony Państwa, p. Hallera (nie wiedzie
liśmy, że ten Komitet jeszcze istnieje), o- 
dezwę wydaną w Warszawie w dniu 11 
frudnia b. r. i podburzającą ludność polską 
przeciwko żydowskiej. Te fakta najlepiej 
świadczą jaką mamy policję i .nie wyma
gają dalszych komentarzy.

LUBLIN.
(Korespondencja własna).

Na znak protestu i oburzenia wobec 
Popełnionego mordu, robotnicy opuścili o 
godz. 10 rano,, dn, 19 b. m,, warsztaty pra
cy. Fabryki były nieczynne do godz. 3 po 
poł.

0  godz. 12Vj odbył się wielki wiec P. 
P. S. w sali „Rusałka". Obecnych było o- 
koło 5 tys. osób., Przemawiali tow. tow. 
Czarnecki, Kubecki, Tolnorowicz, Świątek 
i 'Pignau. Uchwalono rezolucję, pełną 
gwałtownego protestu . przeciwko morder
com i żądającą sądu nad wszystkimi, któ
rzy są za mord ten odpowiedzialni. Rezo
lucja wzywa zebranych do Czujności i do 
stania w głębokiem skupieniu 1 z mocną 
decyzją na straży bezpieczeństwa i hono
ru Rzeczypospolitej.

* * *Dn. 21 b. m. delegacja, m. Lublina i 
samorządów województwa Lubelskiego, z 
prez. ni. Lublina, p. Czesławem Szczepań
skim n« czele, złożyła w Warszawie na 
trumnie zmarłego Prezydenta wieniec z na
pisem-. „1 Prez. Rzeczypospolitej samorzą
dy województwa lubelskiego", 

ŻYRARDÓW.
( K ot. w łasna).

Jako protest przeciw łwrraebmnrni 
■mordowi, odbył się w Żyrardowie wielki 
wiey w Domu Ludowym, w którym wzięło 
odział z górą sześć tysięcy osób: robotni
ków i inteligencji.

Na wiecu przemawiali do wzburzo
nych robotników tow. tow. R. Targoński, 
Maciejewski, Ekielski, craiz N. P. R. Ga- 
limski. Wszyscy mówcy w najostrzejszy 
sposób piętnowali zbrodniczą robotę band 
zorganizowanych przez „Chjenę'b

Po wiecu wyruszył olbrzymi pochód, 
sięgający niemal liczby 12 tys., z okrytemi 
żałobą sztandarami partyjnemi i związko- 
'-vemi. Na cizele pochodu szła orkiestra ro
botnicza, grając marsza żałobnego. Robot
nicy wznosili pełne oburzenia okrzyki 
Przeciwko prawicy.

Przed dworcem kolejowera przemó
wił do zebranych jeszcze raz tow. Tar- 
Sofiski, robotnicy wvkrzyknąli z mocą, że 
ną wezwanie P. P. S. pójdą w bój w obro
cie wolności

**
Rezolucję protestacyjną uchwaliło 

również nadzwyczajne walne zebranie 
^°b. Stow. Spożywców ,,Siła ‘ w Żyrardo
wie.

BIAŁYSTOK.
(Korespondencja własna).

W niedzielę, 10-ęo grudnia, miejscowi cHjeni- 
przez ca ty dzień sta li ze stolikiem n a rynku 

1 zbierali od przechodniów podpisy na wysłanie 
Protestu przeciw wyborowi wa Prezydenta ś. p. Na
rutowicza. Władze na to  zupełnie uwagi nie ziwró- 
c%.

W zeszłym tygodniu przyjechało tułaj kiłku- 
nastu student ów z Poznania, którzy zamieszkali w 
hote-laeh Policja się nimi zainteresowała i w cza
sie rewizji znaleziono przy kafcdym około 2.000.000 
mk. gotówki. Studenci przywieźli również z sobą 
dwa ciężkie kosze lecz dziwce, że dotychczas ko
szy żyrh pje odnaleziono.

Wysłano wiszystkich z powrotem do Poznania.

d u c h o w ie ń s t w o  s k ie r n ie w ic k ie  w o b e c
MORDU.

Utrzymujemy list następujący:
Da. 19 b. m. odbyło się w kościele skiernio- 

wicktn] nabożeństwo żałobne, j-anoby za duszę za- 
'nordowar.ego przez reakcję pierwszego Prezyden- 

kzeczyposro.liuej, Narutowicza. W nabożeństwie 
wzięły udział wszystkie szkoły powszechne i 

brednie. Czy to jednak było nabożeństwo żałob
ne? Chyba jedynie czarny ornat na to wskazywał. 
1 “ I  za duszę Prezydenta? Licznie zabrani nie

umieli sobie odpowiedzieć na to pytanie, Ksiądz
bomem, pomijając już krótką przemowę, którą 
należało wygłosić do zgromadzonej młodzieży, nie 
polecił nawet zmówić zwykłej, przyjętej przez Ko
ściół modlitwy za zmarłych.

Naprawdę, niewiadomo, w jakim celu zgrom;v- 
' dziła się w kościele młodzież i wierni.

Takie „żałobne” nabożeństwo zakrawa aSt.pro- 
j  fiaaację. I Nauczyciel.

1 CZĘSTOCHOWA
(Korespondencja własna).

Na wieść o zabójstwie Prezydenta Rzeczypo
spolitej O. K. R, wydał odezwę-plakat, którą roz
kolportował w całym okręgu. W związku z wypad
kami 11-go i 16- go grudnia została zwołana w dn. 
17 b. m. nadzwyczajna ^óiderenoja okręgowa, na 
której przyjęto rezolucję, wyrażającą jaknaj- 
ostrzajszy protest przeciwko mordowi. Rezolucja 
wzywa Rząd do zastopowania najsurowszej kary 
wobec wszystkich zamachowców i spiskowców na 
konstytucję, oraz ślubuje w imieniu zebranych go
towość <ło czynego odparcia na zew ciał partyj
nych.

PUŁAWY.
(Korespondenqja własna).

Zebrani chłopi, robotnicy i inteligencja Pu
ław i okolicy wysłali delegację z p. Jemielęw- 
skicn na czele do starosty z ostrym protestem prze 
ciw zbrodni, z żądaniem kary na morderców i o- 
nergiczmej obrony Konstytucji. t

W odpowiedzi p. starosta Skrzyński zapewnił’ 
delegatów o stanowczej postawie rządu w obronie 
Państwa.

ŁĘCZYCA.
W  dniu 17 grudnia r. b. odbył się zjazd dele

gatów Zw. Zaw. Rob. Rolnych, przy udzials 70-iu 
przedstawicieli folwarków. Po omówieniu spraw 
organizacyjnych, jednogłośnie przyjęto rezolucję, 
ostro potępiającą zamordowanie prezydenta Na
rutowicza i protestującą przeciwko zamachowi re
akcji. Tow. sen, Limanowskiemu postanowiono 
przesłać wyrazy hołdu i czci.

CUKROWNIA „DOBRZELIN". 
(Korespondencja własna).

Dn. 19 grudnia robotnicy cukrowni uczcili pa
mięć haniebnie zamoridowamago pierwszego prezy
denta Rzeczypospolitej Polskiej G. Narutowicza 
masową demonstracją, wznosząc pełne oburzenia 
okrzyki przeciw reakcji chjeńskiej.

IM  Si! I I

Ckrystjanja, 21 grudnia. (PAT.). W czwartek 
odbyło się solenne nabożeństwo za duszę Prezy
denta Narutowicza. Na nabożeństwo przybyli: re
prezentant króla, korpus dyplomatyczny, oraz li
czni przedstawiciele władz wojskowych, cywilnych 
i marynarki.

Helsingfors, 21 grudnia. (PAT,). W czwartek 
odbyło się w kościele katolickim nabożeństwo ża-j 
łobrre, które celebrował biskutp Bucks. Na uabo- . 
żeństwic obecni byli: Prezydent Rzeczypospolitej
F irlauądzk iej,, prezes gabinetu, ministrowie, korpus 
dyplomatyczny in corpora, członkowie sejmu fin- 
iamdzkśego, generał! ksja, przedstawiciele uniwersy
tetu, prasy finlandzkiej i koloruj i polskiej.

Berno Szwajcarskie, 22 grudnia. (PAT.). Dziś 
odbyło się tu w kościele św. Trójcy uroczyste na
bożeństwo za spokój duszy Prezydenta Republiki 
Polskiej, ś. p. Gabryela Narutowicza. Na nabo
żeństwie byli obecni tniecjusz Apostolski Mamio
ne, korpus dyplomatyczny, szwajcarska Rada 
Związkowa in corpora oraz delegacje zgromadze
nia narodowego, władz kantonailnych i •municypal
nych, Po nabożeństwie osobistości urzędowe skła
dały kotidoleacje na ręce posła polskiego Modze
lewskiego.

Kopenhaga, 21 grudnia. (PAT.). W czwartek 
odbyło się nabożeństwo za duszę ś. p. Prezydenta 
Narutowicza. Obecni byli reprezentant króla, ca
ły korpus dyplomatyczny, członkowie rządu, przed
stawiciele wojskowości, marynarki, sfer politycz
nych, oraz inni przyjaciela Polski ze wszystkich 
warstw społeczeństwa.

iml I I  S i l
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Przeciwko trefawałe magistratu w sprawie wy
trącenia za strajk  w dniu 12 b. m. Zw. Pracown. 
Miejskich zgłosił następujący protest:

, 3  ogłoszonego w prasie komunikatu dowia
dujemy się, że Magistrat uchwalił wytrącić z pen
sji robotnikom za strajk manifestacyjny w dn. 12 
grudnia r. b. Przeciwko tej uchwale zakładamy 
najuroczAtszy protest.

Robotnicy 'wystąpili w obranie praworządność i 
w Pofeae. rofcatfflócy strajkiem tym stanęli w obro
nie godności Sejmu ł Senatu, rabatek-y strajkiem 
tym bronili Pań storn przed zamachćla anarch j i re
akcyjnej. robotnicy strajkiem manifestacyjnym 
wpłynęli na uspokojenie żywiołów szkodliwych 
dla norm sinego życia i Konstytucji w  Polsce.

Magistrat, wytrącając robotnikom z pensji za
robek jednodniowy bib pótóniowy, sprawia wraże
nie, że przeciwdziała tym, którzy domagają się u- 
spokojenia zamachowców działających na szkodę 
Rzeczypospojitej Polskiej. Na zaradach wyżej wy
mienionych Związek Pracowników Miejskich w 
Polsce, Oddział Warszawa, protestuje kategory
cznie przeciwko zemście Magistratu, wyrażonej 
przez wytrącanie za killka godzin pracy i domaga 
się cofnięcia tej uchwały".

***
Dowiadujemy się, że trzej ławnicy Magistra

tu: Baryka, Czarkowski i Toepiitz, złożyli przeciw- 
| ko tej uchwale umotywowany sprzeciw. Ławnik 
| Kronenberg podobno nie podpisał wniosku prezy- 
| denta o wytrąceniu.

Pod krwawym sztandarem boju 
z orłem na sercu —. 
trzeciego dnia nicukoju 
trzema kulami przeszyty 
Prezydent Rzeczypospolitej ...

...ale — mój panie — toć przecież już
ślepy widzi...

...wiadomo... żydzi...

...warjat... no kfoby pomyślał... on c .. 

...przecież dla tłumu... o polska donkiszo-
terjo!...

...przyjąć wyzwanie... ta chwila 
włos równowagi przechyla...

...pisali... czytałem przecie...

...urwie sią ucho... w gazecie...

...nie, towarzyszu, nie można...
...to nie czas... zwolna, z ostrożna...

.. trzy kule... system Mauzera...

..widział kto... ciążkd cholera. .

. toć inteligent.. artysta, 
gdzie ziarno wie i gdzie plewki...

...tu nie przelewki...
...rzecz oczywiste... \

...wyciąć do nogi... przeorać...

...krwią zasiać... odemścić... prowadź!...
-r

...szczeniakiem będzie i tchórzem 
gdy dyktatury...

...powtórzą...

...nareszcie... chwała Ci Boże!...

...znalazł sią zbożny — w Gomorze...

...mordercy, zbiry, zbrodniarze, 
że Bóg, że ziemia nic skarze!...

. ha-ha-ha... zęby wyszczerzył, 
prasnąl o ziemię — i leży... ę

...poco się było narażać,
poco przyjmowały— mógł wiedzieć...
żyiby do dziś... wolał leżeć...

Z woli Narodu na urząd 
krwi i szkarłatu, 
nim w Betleemskiej stajence 
zrodzi się Jezus Panience,
Polsce i Światu,
przez Zgromadzenie... (gdzie Judasz?

straż rzymska, kapłani, zbóje?...) 
...czy przyjmie?,,, 
wyrzekł:

„Przyj-mu-ję". \
Jan Nepomucen Miller.

Myśli i uczucia.
O nie myślcie wy, co chcielibyście prze

milczeć zbrodnię 16-go grudnia, iż takie-eię 
rzeczy ukryją kiedykolwiek. Takie zbrodnie 
mają w swej naturze, żc z każdym dniem 
urastają i z każdym dniem i każdą nocą ro
śnie przerażenie, zgroza i potworność. Każ
dy dzień roznosi je coraz dalej po świecie 
i coraz więcej serc wzdryga się na tę wieść 
ponurą.

1 Ogromny bowiem, nieśmiertelny głos 
mają morderstwa popełnione na narodach 
i echo ich nigdy, nigdy, nigdy nie ginie. 

Skrytobójcy! — będziecie sławni!

Pierwszy Prezydent powiedział: 
„Wiem, że mnie zabiją, ale obowiązek swój 
spełnić muszę". I nadpisawszy akt ułaska
wienia człowieka, skazanego na śmierć, po
jechał do Zachęty i tam go skrycie, nik
czemnie, z tyłu zabili.

I pocćżeście go zamordowali? Cóż ma
cic z tego trupa oprócz klęski, hańby i 
wiecznej niesławy — o krwawi głupcy!

Słusznie prezydent ministrów w swem 
orędziu (które już czyjeś ręce zdzierają z 
murów) zrównał chwilę obecną z epoką na
jazdu bolszewickiego i przyrzekł sądy su
rowe. Czekamy, co uczyni teraz aby Polskę 
uchronić od najazdu skrytobójców, mor
derców i spiskowców.

Sprawiedliwość musi bvć jedna dla 
wszystkich! Taki jest charakter jej, wła
ściwość, twarda jej natura — jeśli jest. Bo 
jeśli jej niema — albo gdy jest jednostron
na — Wtedy podnosi się lud, abv nowe pra
wo, sprawiedliwe prawo, prawdziwe prawo 
dźwignąć. Baczcie na to, ministrowie. Gra 
idzie o wielka rzecz!

I nic dziwcie się, że lud, żc naród ca- 
łv  kipi i ’domaga sie sprawiedliwości, nic 
dziwcie się! Bo on ginął, cierpiał rany, mę
ki. katorgi, niewole i głody dla ojczyzny, 
którą zatrzęśli zbrodniarze skrvci a prze
cie znani. Trwoży sic przeto narćd i truch
leje o swój dcm świeżo odbudowany, w 
którym raz wraz jakiś zbój rozbijał bez
karnie to drzwi, to ckna. a teraz za węgieł 
już chwycił, by całą budowlę zwalić.

Odmówili wmurowania pamiątkowej 
tablicy w Sejmie. Głos złego sumienia.

To kiedy spojrzysz z gwiezdnvch stro
pów na swą ojczyznę zbluzgaiią krwią twe
go serca, i ujrzysz — Prezydencie — jako 
lud upomina się o twoją i o swoia krzyw
cie, to wtedy ta rana potrójna, jakby przez 
każdy zabór w sercu twem uczyniona, ta 
rana twoja i nasza zabliźni się może.

Na cały świat zniesławili ojczyznę mo
ją plugawym mordem — lokaje zaborców, 
a teraz „łagodzą", mówiąc, iż nie pierwszy 
to kraj, w którym mordowano wybrańców 
narodów. Prawda, że kraj to nie pierwszy, 
ale w tvm kraju wy jesteście pierwsi skry
tobójcy narodu.

Zygmunt Kisielewski.

Wczoraj o godz, 10-ej rano w Katedrze 
św. Jana zajęły wyznaczone miejsca: Rząd 
na czele z Prezesem Rady Ministrów, kor
pus dyplomatyczny w pełnym składzie, 
Sejrn i Senat z marszałkami, gencralicja, 
oraz liczne delegacje województw, samo
rządów, wyższych uczelni, oraz organizacji 
i instytucji społecznych. Za trumną ś. p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej Gabryela Na
rutowicza zgromadziła się Jego najbliższa 
rodzina, oraz członkowie domu Prez. Rze
czypospolitej. O godz. 10—ej min. 15 przy
był Prezydent Rzeczypospolitej St. Woj Cie
chowski, powitany przy wejściu do katedry 
przez duchowieństwo i przeprowadzony 
przez nie do wielkiego ołtarza. Ks. kardy
nał metropolita arcybiskup Aleksander R a
kowski w asyście kapituły i pełnej asysten
cji kleru odprawił pontyfikalną żałobną 
mszę świętą: Die Obitus, za zmarłego Pre
zydenta Rzeczypospolitej. Po mszy św. wy
głosił kazanie pogrzebowe ks. prałat Szla
gowski. Ks. Szlagowski stwierdził w swym 
kazaniu, że haniebne morderstwo, popeł

nione na osobie pierwszego Prezydenta 
Polski jest bezprzykładną zbrodnią w dzie
jach naszego narodu. Czyn szaleńczy mor
derczy pozostanie niest3rtą plamą na kar
tach naszej historji, ale będzie też wieczną 
przestrogą dla Polski. Kaznodzieja zakoń
czył wezwaniem do powszechnej zgody, 
któraby pojednała wszystkich u trumny za
mordowanego. Po kazaniu kondukt żałobny 
odszedł odskatafałleu i ks. kardynał Alek
sander Kakcwski odmówił modły objęte ry
tuałem. Po skończeniu modłów orszak ża
łobny ruszył ku katakumbom. Trumnę ze 
zwłokami ś. p. Prezydenta Rzeczypospolitej 
ponieśli na barkach ministrowie i generaJi- 
cja. Ks. kardynał Kakowski odśpiewał c- 
statnie Requiem, posypał trumnę ziemią, a 
miejscowy proboszcz wprowadził ją do po
dziemi Katedry św. Jana. W tym momen
cie artylerja oddała 101 strzałów. Na tem 
ceremonia pogrzebania zwłok ś. p. Prezy
denta Rztrczyposoolitcj Gabryela Naruto
wicza została zakończona.

Tezy w sprawie drożyzny
i polityki gospodarczej.

zysku społeczeństwa przez kapitalistycz
nych producentów i handlarzy.

Sejm ustawodawczy odrzucił wszelkie 
usiłowania posłów socjalistycznych, zmie
rzające do zachowania wpływu państwa na 
kształtowanie się cen. Skutki pozostawienia 
zupełnej swobody kapitalistom przeszły 
najgorsze oczekiwania.

Podczas, gdy w innych państwach na
stępuje stopniowa zniżka cen, w Polsce w 
ciągu ostatnich miesięcy ceny podniosły się

Komisja, vybranr n r z z Radę Naczel
ną P. P. S.. opracowała nasi. referat w 
sprawie drożyzny i polityki gospodarczej.

Z każdym dniem wzrastająca droży
zna wytwarza stosunki, w któtych życie 
człowieka pracy staje się niemożliwem.

Wolny handel, który w czasach normal
nych był regulatorem cen, dziś w powojen
nych warunkach braku towarów na rynku 
i anarchii stosunków' handlowych i trans- 
oortowych. stał sie źródłem strasznego wy- c 200-
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Rząd nasz wydatki swoje zamiast po
krywać podatkami bezposrednismi od w ła
sności i wielkich dochodów, pokrywa je 
puszczaniem w obici? dzic-si^ tke>w irułjar- 
dów marek miesięcznie, obniżając w ten 
sposób wartość marki. Niepłacenie podat
ków przez warstwy posiadające jest głów
ną przyczyną drożyzny w Polsce.

Podczas, gdy ceny towarów wzrosły w 
cią gu ostatnich miesięcy o 200— 300%, p ła
ce robotników i pensje urzędników, mimo 
wszelkie usiłowania, pozostały znacznie w 
tyle i wzrosły o niespełna 100%. Drożyzna 
soada przedewszystkiem na barki człow ie
ka procy. ,

Rząd jednocześnie, idąc po Imj: naj
mniejszego opora i stale podnosząc podat
ki pośrednie od artykułów pierwszej po
trzeby, potęguje jeszcze bardziej drożyznę 
i  wkłada główny ciężar utrzymania państwa 
na ludność ubogą. Podczas gdy w Anglii, 
Niemczech i Francji podatki pośrednie wy
noszą 20— 30 % dochodów państwowych, 
u nas w 1921 r. wynosiły one 79 %, a w 
piervrssvm kwartale r. b. 88% ogóhi aocho- 
dów. Nadmierne podnoszenie przez Rząa 
cen artykułów monopolowych, jak sól, ty
toń, sacharyna, jak również taryf kolejo
wych i pocztowo - telegraficznych, daje pa- 
skarzom usprawiedliwienie ich wyzyska.

Polityka celna spoczywa w ręku orgjU 
nizacji kapitalistycznych, które korzystają 
z tego dla utrzymania jakrusj wyższych ceł 
wwozowych, w celu usunięcia konkurencji 
zagranicznej. Nieplanowy wywóz towerów, 
bez względu na zapotrzebowanie wewnętrz
ne wyWóz, który nie przynosi pożytku skar
bowi, gdyż osiągnięte za niojo walory po
zostają za granicą, wzmaga jeszcze bardziej 
drożyznę i chaos w  naszych stosunkach 
gospodarczych.

Rząd udziela kapitalistom olbrzymich 
gwarancji i bardzo wysokich kredytów, 
wobec czego są oni wolni od przymusu 
sprzedawania towarów, mają możność 
przechowywania ich i tworzenia sztucz
nych koniunktur dla nich korzystnych, dla 
Ogółu szkodliwych.

Węgiel np., stanowiący podstawę no
woczesnego gospodarstwa, dochodzi do za
wrotnych cen. Podczas gdy na Śląsku daw
niej stosunek płacy do ceny był laki, że 
jedna marka podwyższonej płacy 0*1 po
wiadała czterem markom podwyższonej 
ceny —  obecnie, po objęciu władzy przez 
Rząd polaki, stosunek ten zmksmł się tak 
iż wynosi 1:9, to znaczy, że cenę węgla 
podwyższa się dziś o 2 i ćwierć r-rza wię
cej, niż wymaga tego sytuacja gospodar
cza. Tak wyzyskują sytuację prywatne 
monopole kapitalistów, popierane przez, 
Rząd.'

Wobec powyżej naszkicowanej sytua
cji, konieczne są następujące środki za
radcze:

1) Zakaz wywozu artykułów żywno
ści.

2} ■ Obowiązek ekopra-terów odśdawa- 
nia Skarbowi walut za granicznych, otrzy
manych z wywozu towarów, wzamiau za 
marki polskie.

3j Ustanowienie cen maksymalnych 
na zboże i inne ważniejsze ziatniepłedy, 
cukier i węgiel — zarówno w  handlu hur
towym, jak detalicznym.

41 Państwo rozporządza zapasem  
najważniejszych towarów masowego użyt
ku, które za pośrednictwem spółdzielni

spożywców, oraz wydziałów aprowmacyj- 
nych Magistratów rzuca na rynek celem  
obniżenia nadmiernych cen.

5) Obniżka lub zawieszenie ceł, o  ile 
wywołują drożyznę przez usunięcie kon
kurencji zagranicznej.

6) Regulowanie ceł przez Sejm.
7) Uporządkowanie transportu.
81 Zmiana ustawy o lichwie w kierun

ku zaostrzenia kar, szybkiego wymiaru ka
ry, oraz zniesienia haniebnego art., w yj
mującego z pod , kary paskarstwo rolni
ków. *

9) Karanie jaskrawych przestępstw  
paskarskich — poza karą więzienną —  
konfiskata majątku i zakazem wykonywa
nia handlu i przemysłu.

101 W ysokie opodatkowanie postępo
we dochodów i spadków, oraz wysokie po
datki przemysłowe i handlowe.

I l l  W ysoki podatek gruntowy postę
powy.

121 Stosunek podatków pośrednich do 
bezpośrednich jak 1 do 3-ch.

* 131 Utrzvmanie morc-oołi państwo
wych i przedsiębiorstw państwowych —  z 
pozbawieniem ich: charakteru biurokratycz
nego i wprowadizeniejn racjonalnej gospo
darki.

141 Utworzenie państwowego organu 
polityki aprowizacyjiwH, on-artago o  orga
nizacje spożywców (spóldzietlme, wydzia
ły  aiorowi Z3CY’ nc miastl cisi em bad.mia 
kosztów produkcji. ustalania cen, regula
cji spożycia, kontroli wvwm n i przywozu, 
s t a r a n ia  sic o zwiększenie podaży.

Urząd ten wir * °r być n^ozalezpym 
od Rządu, rozporządzać odmouwlniemi 
kredvtami i mieć wpłvw na w szystka  za
rządzenia rządowe, slcdące w w z d m  ze 
sprawami powierzonemi temu Urzędowi.

151 W  związku z powyższymi zarzą
dzaniami. prrerv'PTde em-isii marek oapic- 
rownch i wprowadzenie nowej waluty o- 
partej na raeinnałryNi podstawach skar
bowych i gospodarczych.

fisi MM i W Wia
T yś drogim naszym bratem, 
i m yśm y braćmi Twymi: 
z łożyłeś  Ojca w  ziemi, 
przesiąkłej Jego krwią 
i hrwią też naszych braci...
Jeden dziś gniew szkar/aci 
żałobę, wspólnych mąk!...

: Żołnierz, choć nie miał broni, 
pad! ze zdradzieckich rąk 
Twój Ojciec — jak i Oni...
Niechaj ubojnie śpią 
w  mroku tajemnych cisz!...
Niech czarny prosty krzyż  
czerwonym róży kwiatem  
oplecie ponad Nimi 
w szystko w iedzący Czas!

T y klęknij choh nas 
i twardym głosem zm ów  
pacierz bez próśb i slow!
Pochył najniżej skroń 
i podaj nam swą dłoń, 
boś dzisiaj naszym bratem, 
i myśmy braćmi Twymi  
na te j  nieszczęsnej tiemi, 
przesiąkłej serc Ich krwią...

Mara.

• W

Staro - indyjskie przysłowie powiada, 
:e „ze stu kroków pierwszy—oznącza poło- 
yę drogi", Otóż taki pierwszy łfrok uczynił 
Robotniczy Wydzia! Opieki nad Dziec- 
:iem przez nabycie posiadłości w pięknej, 
esistej okolicy Anina pod Warszawą, gdzie 
irządza wzorowe schronisko dla sierot ro- 
(otniczych imienia tow. Heleny Dłuskiej, 
:marłcj przed rokiem w Chicago na po
sterunku pracy oświatowej, weród^ kolon ji 
■obotników polskich w Ameryce. Zrealizo
wanie dzieła tego, to wyłącznie zasługa 
:ow. posła Arciszewskiego, jednego z o- 
wych niestrudzonych bojowników, którzy 
,mierzą siły na zam iar'/’.

I tylko dzięki takim ludziom i takim 
poczynaniom, których doniosłości współcze
śni nie zawsze rozumieją i należycie doce
niają, powstają trwałe pomnikowe dzieła 
samopomocy robotniezsg, które najczęściej 
dopiero potomność uznaje w całej pełni.

Wojna spotęgowała niedolę dziecięcą 
io  ostatecznych granic. Powstała specjal
ia  kategorja tak zw. „sierot wojennych", 
itóre Francja od czasów Wielkiej Rewolu
cji darzy mianem „dzieci ojczyzny" (en- 
lan+s de la patriej. Dziećmi temi winno i 
musi zaopiekować się państwo i społe
czeństwo. W szakże wcbac wielkiej ogólnej 
liczby sierot i dzieci ©puszczonych— pań
stwo nie ma możności wydatniejszego za
silania wszystkich owych licznych instytu
cji. To też subsydja Misistarjtrm Pracy i 
Opieki bpoł. itp. pozwalają za.ledwo na 
nieznaczne wypełnienie luk budżetowych.

Robotniczy W ydział Wychowania 
Dziecka otoczył opieką sieroty po robotni

kach, któremi winna zaopiekować się cała 
klasa robotnicza, w przeświadczeniu,  ̂ że 
proletariat stanowi jedną wielką rodzinę. 
W szak jej to są dzieci, jej sieroty, wznio
słem prawem solidarności robotniczej jej 
przekazane w zaszczytnej puściźnie. Tego 
rodzaju samopomoc jest wypływem nie- 
tylko poczucia obowiązku, lecz niemniej 
też dumy szlachetnej i poczucia solidarno
ści uświadomionego praletarj atu.

Dla wielu sierot robotniczych ognisko 
domowe nieznane jest zgoła; niezliczona 
armj a istot owych pędzi fcłodość sierocą, 
zaniedbania, poniewierki, bólu pełną. Ist
nieje masa cała dzieci, „imię ich legion, a 
liczba tv!e, co łez niedoli", które nie za
znały nigdy pieszczot matki, ni ciepła ogni
ska domowego, a wzrosły „o głodzie i chło
dzie*" —  puszczone samopas, bez wszelkiej 
ooieki. Typowi ulicznicy — arm ja w cześ
nie wydziedziczonych i wykolejonych.

Statystyka wykazuje, że liczba młodo
cianych przestępców, zwłaszcza w okresie 
powojennym, wzrasta procentowo znacznie 
szybciej, aniżeli ogólna ( liczba skazańców, 
a nawet szybciej .aniżeli naturalny przyrost 
młodocianych. „Przestępca z małemi w yjąt
kami wynosi zadatek zbrodni ze swveh lat 
dziecięcych", powiada Ferriani. Tysiące 
zaś owych przestępców to dzieci ulicy, na 
ulicy wzrosły, ulica zastąpiła im dom ro
dzicielski. była im matką ̂  i wychowawczy
nią, jej też pozostają wierni aż do końca. 
W iększość woboc ciemności, zalegających  
dusze ich, ponełnia zbrodnie przeważnie 
dlatego, ponieważ to redvna nauka, jaką 
wynieśli z owej szkoły  ulicznej, bo tylko

tyle umieją i to wyłącznie stanowi cały ich 
„kapitał obrotowy", z jakim idą w życe. O- 
sisrocene dzieci proletariatu zbyt wcześnie 
stają oko w  oko z nagą rzeczywistością i to 
właśnie wywiera tak zgubny wpływ na dal
szy bieg ich życia.. Bezpośrednie zetknięcie 
się ż życiem rozbudza w nich rozmaite na
miętności uśpione. I oto droga do zbrodni 
otwarta. Zwłaszcza liczne siły tnmejwarto
ściowe zostają w tych wyścigach o byt wy
rugowane z pola walki, a" wtrącone w  
otchłań zbrodni.

Jedną jeszcze drogę wyjścia ma dziec
ko proletarjackic, przez los oszukane, a 
przez społeczeństwo odarte z wszystkich 
praw do życia — oto położenie kresu owym  
nieludzkim cierpieniom przez —  samobój
stwo, I w tym właśnie fakcie ujawnia się 
potworna sprzeczność — dziecko powoła
ne do pełni radosnego życia — ucieka odeń, 
zanim je poznać zdołało. To dowodzi w łaś
nie, jak nieodzowną dla wrażliwych dusz 
dziecięcych jest potrzeba ciepła i słońca, 
„hałiotropizm" — radość istnienia. Bardziej 
zaś jeszcze w owej ’okropnej epoce powo
jennej, pełnej apatji, znużenia i roepasarda 
najdzikszych instynktów, gdzie naokół tak 
„chłodno i trzeźwo".

Głęboki tragizm kryje w  sobie, n ieje
dnokrotnie, owo zmaganie się młodych sił 
ze zwyczaj nenii warunkami żyda, do któ- 
rydi z trudnością dostosować się można, 
a j-ednak z konieczności dostosować się 
trzeba. To też owo zmaganie się nie obywa 
•;śę bez bolesnych wahań i głębokich wstrzą
śnięć dtitchowimh i to właśnie w  epoce k ieł
kowania, kiedy najbardziej należy dbać o 
to, by wpływy zewnętrzne nie zdołały u- 
sdkodzić rozwijającej się indywidualności. 
Na i piękniej sża owa epoka rozwoju, ten 
„złoty okres, życia" ma doniosłe znaczenie 
nie tylko dla przyszłości danej jednostki, 
lecz niemniej też dla społeczeństwa, albo
wiem co tylko dobrego lub złego drzemie 
w człowieku, teraz właśnie w y stęp n e na 
jaw; w  normalnych warunkach epoka ta 
oznacza przejście od egoizmu do altruizmu. 
Jałcie zaś przygotowanie, jaki zasób sił fi
zycznych, duchowych i moralnych, wnosi 
w niebezpieczny okres ów sponiewieranie 
i vi każdej dziedzinie żyd a  pokrzywdzone 
dziecko proletariackie?

Wojna zgwałciła w  sposób brutalny 
wszelkie prawa ludzkości i istotnej kultu
ry. Kulturze pieniądza i deprawacji, która 
jest zasadniczym rysem charakterystycz
nym nas ze i epoki, na! eży przeriwstawić 
kulturę Człowieczeństwa —  Odrodzenia 
Ludzkości. I właśnie b młodą generację 
chodzi, o tego nowego człowieka, który w 
myśl szczytnej Idei S o c ja l i zm u ,  bodzie w al
czył o  nowe wartości życiowe i dążył do 
rozwiązania najwyższych problemów.

„Człowiek dostojny", który będzie miał 
zrozumienia dla subtelnych rozkoszy du- 
chowych i moralnych i czuł nieodzowną ich 
potrzebę, który będzie czerpał poczucie si
ły swej nie w krzywdzie, lecz w Sprawie
dliwości wsZechludzk'ej- Młodzież robotni
cza, nawskroś przepojona uczuciem wiary 
głębokiej i całopalnej Ofiarności, musi cał
kowicie dać świadectwo prawdzie, że „me 
w zwvklej glinie ludzkiej lepi się przysz
łość naszą, lecz odlewa w spiżu"!

W zorowe Schronisko dla sierot robotni
czych w  „Helenowie" musi przeto stać się

przystanią nictylko dla ciał, lecz i dla dusz 
dziecięcych, gdzie będzie się rozwijało 
„wszelkie owe impulsy, od których war
tość i siła ludzi zależy". Pierwszy krok już 
uczyniony — chodzi więc jeszcze o ową 
drugą „połowę drogi", do przebycia której : 
dopomóc musi cała klasa robotnicza —• 
zwłaszcza zaś towarzysze zorganizowani w 
Związkach Zawodowych. W  „Helenowie" 
pracuje się forsownie nad przebudowy i u* 
rządzeniem Schroniska, celem jaknajszyb- * 
szego przeniesienia dzieci z kolonji letnich,! 
w Żyrardowie, gdzie dotąd przebyw ają.1 
Brak funduszów opóźnia wykończenie ro-; 
bót, dzieci zaś marzna na „letnisku".

Robotnicy Związków Zawodowych!
Towarzysze i Towarzyszki, opodatkuj

cie się dobrowolnie i dopomóżcie bezzwłocz
nie!!

Antonina Szererowa.

Na m arginesie.
Statystyka dowodzi, że na jednego 

człowieka, chętnie dającego, przypada sto 
tysięcy ludzi, chętnie biorących.

Niesprawiedliwy ten podział, albo —  
ińnesni słowy —  ta dysproporcja pomię
dzy amatorami dawania, a miłośnikami 
brania jest źródłem wszelkiego niezadowo
lenia, jakie obserwujemy na świecie.

Ktoś powiedział, że niezadowolenie 
jest matką postępu, że niezadowolenie jest 
bodźcem do czynu, że niezadowolenie po
budza do szukania nowych dróg. że nie- 

* zadowolenie zapłaclnia myśl ludzką, źe  
gdyby nie ono. ludzkość zgnuśniałaby w  
bezwładzie i bezczynności.

Być może. Ale z drugiej strony jest 
rzeczą udowodnioną, że przyczyną w szel
kich sprzeczek, sporów, skartf. w-n-eraw, 
kłótni, bójek, ba —  wojen i kataklizmów  
społecznych jest także niezadowolenie.

Atoli raz do roku wszyscy ludzie sta- 
ĵ j się dobrymi, przeistaczają sie v ludzi 
dobrej woli i nie ebea widzieć wokół sie
bie szarego, powszedni"^© niezadowolenia.

W tcdv tdenprawicdliwy podzwł na 
chętnie biorących i che<nie dających ra
dykalnie się zmienię.  W tedy w szyscy bio
rą, ale też i yższyscy dają.

Stąd zwyczaj podarków gwiazdko
wych. „

Nie chcąc się sprzeniewierzyć tej 
pięknej tradycji, niżej nodwsany dcUda 
następu i are podarki najbardziej dzisiaj 
„niezadowolonym":

.4 Newwert-Nóinwzyńshicma  —  czar
ną korznle z tfuoia główką, w  czem tako 
blondvnpu.ri c w m n o  mu być do twsrzv.

Pannie Grochowiczńumie,  prz-ubranej 
córce p. Hallera —  bramzołelid z łańcusz
kiem.

Chjenie —  kaftan bezpieczeństwa.
A. Z- Oppchowshiemu  —  „Żuciorys 

Azein".
St StrońsPtemti — zamiast choinld —■ 

drzer/.-ko deneailogiczne.
E. NiavAndomskiemu —  kraayat d la 

Mura wiew.
Pns .7 Hallerowi —  Trzy krzyże i or

der Zachpty.
Endekom darnie komunłstów.
Komunistom  daruję <md«ków.

Roman Boski.

erencja
Im więcej oddalamy się cd chwili za

warcia traktatu wersalskiego, tein więcej 
kłopotów mają różne konferencje i tem 
trudniej im podołać zadaniom, dlla których 
ńę zbierają. Nic w tem dziwnego: choro
by społeczno-gospodarcze zagnieżdżają się 
icraz głębiej, a nikt ich nie leczy, systemy 
rządzenia nie zmieniają się, w każdym ra
de nie na lepsze. Prasa „chjeńaka" tryum- 
'owała niedavzno, że świat rzekomo po
szedł na prawo i zapowiadała niemal no
wą erę dzit-jów z współpracy Bonar La- 
w’a, Polncare'go i Mussołiniego. A  oto ci 
trzej mężowie zeszli się poraź pierwszy na 
wspólną konferencję w Lond^m-ie. by zająć 
się uregulowaniem sprawy odszkodowań 
niemieckich i długów międzysojuszniczych, 
a po trzech* dniach rozeszli się, nie osią
gnąwszy żadnego porozumienia. Dla złago
dzenia ujemnego wrażenia z tego spotka
nia trójcy prawicowej, wyznaczono dalszy  
ciąg konferencji na dn. 2 stycznia przyszłe
go roku. Nie zmienia to jednak faktu, że 
rządy burźuazyjne, im bardziej uchylają 
snę na prawo, tem trudniej zaradzą bolącz
kom współczesnym. Rzeczywistość jest 
silniejsza od zachcianek reakcyjnych.

Konferencja londyńska miała uzgod
nić stanowisko 4-ch państw En tenty w  
sprawie długów międzysojuszniczych, by 
na podstawie osiągniętego porozumienia 
wystąpić jednolicie na zapowiedzianej kon
ferencji brukselskiej. Otóż zasadniczo zgo
dzono się co do jednego tylko punktu: 
Niemcy w chwali obecnej nie są zdolne dio 
wypełnienia swych zobowiązań i należy u-

*) Z powodu ostatnich w ydarzeń w kraju  a r
tykuł niniejszy podajem y zc znaczoetn opóźnio- 
c ie m  }

)

dzielić im moratorjum na przeciąg 2-ch 
lat, przynajmniej na długi pieniężne.

Różnica poglądów ujawniła sir nato
miast w sprawne warunków, na jakich ma 
być udzielone moratorjum. Poincare pono
wił swe żądanie gwarancji v/ postaci kon
troli finansowej, dailej eksploatacji pnó- 

| stwowych kopalń i lasów na obszarze oku
powanym, wreszcie obsadzenia części za
głębia Rabr, włącznie z miastami Fssen 1 

i Bochum. Od tych żądań Poincare nśe.odstą- 
; pił do końca konferencji, a poci:*waż zo

stała zerwana, więc część prasy prauńco- 
wej pisze o  zwycięstwie Poiucarego Łatwo 
jednak spostrzec, że o zwycięstwie niernn 
mowy, skoro każdy z uczestników obsta^cąi 
przy swojem i porozumienia nie osiągnirto. 
Poincare wówczas by tylko zwyołężył, gdy
by zdołał przekonać innych o  s łu s z n o ś c i  

; swege stanowiska i skłonić do głosowani* 
za swoim wnioskiem.

Udało się jednak Po i near ć mu irrvskać, 
narazie teoretycznie, więcej, aniżeli na o- 
statniej konferencji londyńskiej p r z v  u* 
dziale Lloyd George's. Mianowicie 
Ław. wbrew Llcvd George‘owi. przychyli* 
się do żądania eksploatacji kooalrt i lasf»v/> 
Jako gv/arancje przedłożył Law żadstWf 
ściągania 25% od wywozu niem ic-ldego,1 
wpływów od ceł. Musscrfini zaś gotów b'rj '  
by zgodzić się na źadania Pomcarćgo, a“e 
pod warunkiem, że Włochy otrzymają vrz*3' 
mian za ustępstwa dla Francji, wyrtag*'0' 
dzenie dla siebie samych.

Bonar Law jednał: sta.nowczo srwzrct' 
wił się żądaniu obsadzeniu zagłębia Ru* 
i mógł w tym względzie powołać s:ę 
wic na jednomyślną opiuję prasy en 
rkiej. Nawet „Times", który za rzso  
Lloyd George'a sympatyzował z tem żad
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ciem Francji, obecnie zwalcza je, * wszyst
kie stronnictwa angielskie są w tej sprawie 
jednego zdania. Rozbieżność na tym punk
cie między Anglią a Francją była główną 
przyczyną zerwania konferencji.

Naogól więc spraw a przedstawiała się 
w ten sposób, że Francja znalazła popar
cie Anglji co do jednego ze swych żądań, 
ale stanowczy sprzeciw względem główne- 
£° żądania obsadzenia zagłębia. Ruhr. Wło
chy zaś poparły wprawdzie plany Poinca- 
rćgo, ale w zamiarze zrobienia na tem in- 
eresu własnego, czyli powiększyły jeszcze 

trudności rozwiązania sprawy odszkodo
wań, zwiększając ich ciężar dla Niemiec, 
w wyniku ostatecznym sprawa ta  nie ru- 
®*yła «ni o krok naprzód.

Kilka słów o zachowaniu się rządu 
niemieckiego wobec konferencji londyń
skiej. Rząd Cuna wysłał do Londynu u- 
myśłnego delegata p. Bergmanna z propo
zycjami w sprawie odszkodowań. Propozy
cje te naogół przypominają z noty
rządu W irtha i zawierają projekt wypusz
czenia wewnętrznej i zewnętrznej pożycz
ki, przyczem ta ostntnia byłaby do rozpo
rządzenia Komisji Repar., jak również po
łowa wpływów 7. pożyczki wewnętrznej. 
Niemcom przyznanoby wzamian morato
rium do 5 lat, w ciągu których byłyby wel-

od wszelkich świadczeń i korzystały z 
równouprawnienia gospodarczego z pań
stwami Ententy. Niemcy zobowiązują się 
P7"żytem do stabilizacji marki o własnych 
siłach, przy użyciu na ten cel części po
życzki wewnętrznej. Niemcy domagają się 
ostatecznego określenia wysokości odszko
dowań. Jako zabezpieczenie pożyczki za
granicznej, rząd Cuna proponuje wpływy 
od ceł.

Projekt ten został jednomyślnie od
rzucony przez konferencję, Cwno sam to 
pewnie przeczuwał, zalecając w liście o- 
sobnvm do Eon ar Lawa proi ckt swój jako 
tymczasowy. Ciekawe jednak, że gorzej 
jes7 cze prz^rjęto projekt Cuna w sferach 
wielko-przeowsłowych Niemiec. Organ 
btinnesa w sposób wyzywający pisze, że 
pron0^vcje Cuna nie są celowe, że nie za- 
pvtyweno przemysłowców o zdanie, źe „nie 
proszono ich o nic" (!). Okazuje się źe 
mimo obecności 2-ch ministrów z partii 
otinnesa w rządzie Cuna, opozycja jej 
wzmaga się, apttvt rośnie...

WJęfcraościę 117 głosów przeerwk* 2-tras (ko
ledzy ty*Łń wstrzymali się od głosowania — 33 
głosy) przyjęte rezoikteję, domagającą się deiini- 
iymt&io rałutwicraa do da. 8 stycznia 1923 rokn, 
rozuraiając pod tera dostarczeni* żydowslcich tru- 
ptnr przez 1«\L żydów — w razie zaś aicdastarcze- 
nia —• ocfewia'iiano nie dopuścił! ich od dnia 8-go 
do pracy. Inme wnioski, dcamagająco się ta. Łn, by 
żydzi praooważi przy żydowskich trupach, jakoteż 
obdzieienite najpierw preparatami koJL chrześcijan, 
a poEoatałońć w „.droefee Łaski" oddać koL żydom, 
wypadam®. ' i

Koledzy żydzi oświatłezyii, ie  słuszneim jest, 
«tł>y trupy żydowskie również w prccsektorjwrn się 
raailazły, sic, wobec odrzttesTBa ich wnaowku w 
•prawie utworzeni* komisji mieszaną;, letóraby się 
ewjęla interwencją u odjpawiediaIch władz w tej 
kv.-esrt.fi, założyli energiczny protest przeciwko sto
sowaniu terom ze tórewsy jednej grupy kolegów w 
•toaussku do drugiej i manMesrtacyjnie opuśdli raię;

po 2) nazajutrz w lokalu Żyd. Strzechy Akad. 
odbyło się zebranie saedyków - żydów, aa któresn 
postaao-a-ionos

*) założyć energiczny protest przeciwko ha
niebnej i autykoBistytucyi nej uchwale, wprowadza
jącej anarchję i samowolę do życia akademicki® 
go i wzniecającej w owirach przybytku nauki aa,ta- 
gooizray rasowe i wyrnaniowej

b) rwrócić się <lo władz aJcademSclckh o inter
wencję w tej sprawie, uważając się za njekomąr- 
tentoych do rozstrzygania kwestii dostarczania tru
pów, która należy do administracji prosektorium, 
bo przecież koledzy innych wyznań również ais 
zajmują się dostarczaniem trapów;

c) odwołać się o pog.va.rcie do opinji demokra
tycznego społeczeństwa w watce ze szkodliwą dla 
nauki tradycją, zabraniającą udzielania trupów ży
dowskich do prosektorium;

d) nie liczyć się z pogróżkami reakcyjnych ko
legów, bronić swoich praw  ofcywateiśkieh i bez
względni® stawić się dnia 8 stycznia 1923 t. do 
pracy.

Egzekutywa Słudentdw Żydów
I-ego i II-ego roku medycyny. 

Warszawa, da. 19 grudnia 1922 r.

sł kóufen i jego saruodzieSnei polityki. To «t»- j św ię co n y c h  p a m ię c i p r e z y d e n ta  N a r a  krwi-
isko klubu niech będzie odpowiedzią tyra i c z a , i

DYŻURY W MLN. SPRAW WEWNĘTRZNYCH.

cfcwał
nomeśsłoo
WTizy-stkim, którzy oszczerstwami i ciecaemi iatry- 
gaifni starają się zniesławiać osobę przywódcy ru
chu 'ludowego".

Iron ik a  poiftyczaa
PRZEDSTAW ICIELE PRASY U MIN. 

SKRZYŃSKIEGO.
Minister spraw zagranicznych Skrzyń

ski zaprosił na wczoraj przedstawicieli 
prasy stołecznej, aby, jak się wyraził, na
wiązać bez zwłoki kontakt z prasą. P. 
Skrzyński przy tej okazji Wygłosił prze
mówienie o tem, jak rozumie zadanie pra
sy v/ chwilach przełomowych, które prze
żywamy obecnie i wezwał obecnych na 
konferencji do współdziałania ze wszyst- 
kierai czynnikami państwowemi w tym kie
runku, jaki wskazywali marszałkowie Sej
mu i Senatu w swoich przemówieniach po-
—------------i-------------------------- ------------------

W ewiązlcu z notatkami rdskomo wyjaioiają- 
cesnj sprawę dyżurów w Min. Spr, W ewa, która 
ukazały się w „Kiu-jerze Warszawskim"*, „Gaxocie 
Warszawskiej” i „Expresie Popannym". Misz. Spr. 
Wewn. komunikuje. iż rarz^i»enie Ministra Spr. 
Wewa., ustalając dyżury oficerskie w Departamen
cie Bezpieczeństwa Publicznego w nosy po zabój- 
itwie Prezydenta Narutowicza, zostało spowodo
wane łtwierdzocym brmaiem dyżurujących urzęd
ników. Dyżur w Sekretariacie ogólnym Mazisto* 
rjum został uznany za niewystarczający.

Z MINISTERJUM ZDROWIA PUBLICZNEGO.
Termin zgłoszenia lisi kandydatów przy,pier

wszych wyborach do Rady Izby Lekarskiej war- 
azŁwsko-białostockiej, który by! pierwotnie ozna
czony na dzień 5 stycznia 1923 r ,  godz. 12-ła w 
południe, przesuwa się na dzień 8 stycznia 1923 t. 
god?;. 12-ta w połodnie. Ponownie zwraca się u- 
wagę zrzeszeń lekarskich i wyborców na koniecz
ność wczesnego prrygotowania list.

W początkach 1893 r. wydalono z Francji, na 
B!ocy rozporządzenia ówczesnego mim spraw wc- 
>',‘nętrznych Loubeta. 5-hi członków wybranego na 
Zjeździ* paryskim Zarządu Związku Soc. Polskich: 
'• ty ją c y c h  już Edwards Abramów ski - go i B. A 
Jędrzej ewskiego oraz Słanisiaunj V/ oj ci ech Kieski e-
8° (ob ren rg  o P r tr y d m fa  R zp lU ej).  A le k sa n d ra
D^addego i Feliks* Pęd*.

^ ara7 nadrieję, ie  Rząd traticuski obecnie 
dekret wydalenia miesie, inaczej Prezydent 
Rzplitej Polskiej V/ razie podróży do Francji po 
dl eg afty  karze1 za „samowolny powrót".-

*****

K a z i m i e r z  a n d r z e j  j a w o r s k i .

Pijakiem jestem .
^jak iem  jestem tylko, pijakiem słów i

wierszy,
wiersz piękny może także, jak wódka, pójść

do głowy.
Tak dobrze nagle odkryć świat cały po raz

pierwszy
zobaczyć, że jest inny, zupełnie jakiś nowy.

Ti jakiem jestem tylko, pijakiem ust ko
biety,

gWiste, krwiste usta są słodsze niż sonety. 
B«klr kołys bardziej drażni, niż muzykalny

Błok,
a  ciało jest rforetsze, .niż krupnik., poncz

i grog.

T'jakiem jestem tylko, — Postępu i Nauki: 
i*°rja K ant-Laplacea od ust upaja bardziej. 
w  fabrykach turkot maszyn i młotów cięż

kie huki
°d  szeptu miłosnego brzmią słodziej, cho

ciaż twardziej.

Ti jakiem jestem tylko — księżyca., słońca,
g w iaz d :

dalekie, drżące gwiazdy najbardziej są. za
wrotne,

°Mędny gonię z niemi, obłędnych pełen
, jazd,

b!egam kosmos cały z kometą tysiąckrot
nie.

Tijakiem jestem tylko, pijakiem, żyda lawy! 
pkcę życie pić na umór, i pić, i jeszcze pić, 
! być czerwony, i być, jalc ogień krwawy 
1 ®Paiić się na popiół, i umrzeć, by znów

żyć!

fu — fis liMjla.
W- (ńąt«k, w god*ia»ch potwiaiowych odby

ła  się w Uniw<?royted» Warsz. uroazystość promo
wania stuAmtów - medyków, którzy złożyli osta- 
tecznfe czarn iny  — na lekarzy. Była to grupa 
ndodbżety, która w ceaete ostateddi walk, jakie 
toczyła Rjwczpoapotlta Polska, wiele tradów po- 
nioeł* dla Ojc»simy. Byli wśr&d nicli Żydzi i Po- 
lacy. Wseyacy jednojkwro pracę swą nie-śli i wy- 
pełaiaJi. I aio podczas pramocji, siała się rzecz 
aSebywdb. PolaJigw w yam rfa cbrzeicii ańsScie^p 
prornov/an» o godz, 1-ej po poŁ Żydów zaś i Po
laków wyzna.tMia mojżeszowego zgnvpMywano oii- 
dzkhiis — oddzielnie też promowano ich, o godz. 
2-ej p» po t, po ulcończeriu proiraoicji I-ej grupy. 
Z czyjej inicjatywy dokopano tego podziału i w 
jakim celu? Ważniejw.e jewzeae — na jakiej pod
stawie prawnej? Czy to ma być dowodem zrozu
mienia ducha ko»'stytucji nasze; przez władze a- 
kademudae? Niczyje żądania tego . rodzaju nie 
mogły i nie mogą być uwzględnia me, bo nic nie 
upoważnia do tago władz uniwersytcckicb. Czyż
by wjęc wladize te zlękły się basłdy n’,ł;v.; ’1 /.ów, 
która hjmłow&ła parę dni temu zerwać wykłady w 
od a  zamaffl-tfasiowanfa przeciw prawowitemu, 
picrwsiremu Prezydentowi Rzęplitej ? Jest to śmie
szne i nieprawdopodobne. Naszem zdaniem jest 
to robota niektórych profesorów w sty lu  p. dr. 
Bądryństóego. prezesa „Rozwoju", który niedaw
no, egzaminując studentów medyków z chemji 
„dziwnym trafecn" ,obcinał" wszystkich o nazwi
skach, brzmiących z żydowska, Z ulicy aż na 
jjrant naukowy potrafią na.st „chjeniści" przeno
sić walkę ras<wo-wyzriar.iową. Jakie slrołki bę
dzie miało takie po^tepowanir naszej elity umy
słowej, którą bezsprzecznie stanowią pp. profeso
rowie, lepiej nie wspominać; nadmienić jednak 
należy, ie  grapa żydowslca, kt(Vą promw-ano w 
piątek, ma zamiar poczynić kroki ku wyjaśnieniu 
tej sprawy.

TELEGRA
Konferencja lozańska.

USUW ANIE TRUDNOŚCI.
Lozanna, 22 grudnia. (PAT). — Cu

rzon. Barrćre i Gar roni zastanawiali się 
wczoraj wieczorem nad środkami usunię
cia ostatnich trudności, stojących na prze-

nveb starć pomiędzy delegacją grecką a  tu
recką. W śród ogólnego wzburzenia posie
dzenie odroczono do dziś.

S T A N O W I S K O  R O S J A N .
W iedeń. 22 grudnia. (PAT). — „Neu«

szkodzie podpisaniu układu ogólnego w Freie Presse” donosi, i.b rosyjska delega- 
sprawie cieśnin. Poeatem badano również J cja w Lozannie stoi nadal niewzruszenie na 
sprawę systemu kapitulacyjnego, przyczem 1 stanowisku, iż kwe&tja cieśnin bynajmniej

się na piśmie, że zaprowadzą u siebie w j przygotowuj® obecnie nows, note do Prezy-
, da- j djum konferencji. Nota rosvjeka będzie do-tym przedmiocie ustrój prowizoryczny, 

jący przynajmniej minimum gwarancji dla 
cudzoziemców. Turcy na tę propozycję od
powiedzieli odmownie.

STARCIE DELEGACJI GRECKIEJ 
Z TURECKA.

Wiedeń, 22 grudnia. (PAT). •—• ,,Ncue 
Freie Presse” donosi z Lozanny; W  oodko- 
misji dla spraw mniejszości mrodowvdb 
przyszło w dniu wczorajszym do gwaltow-

magała się, aby. w razie gdyby nie istniał 
zamiar zwołania poeieefesoią komisji dla 
cieśnin, zwołana została podkomisja. Bar
dzo łatwo może przyjść do konfliktu p o -  
raieA y delegacją rosyjską .a turecką p o n ie 
waż Turcy maią airłonoość do z a ła tw ie n ia  
ostatnich punktów, pesos tających fe**cz« 
do rozstrzvgoieHa., w  drodze poufnych per
traktacji z aljantami.

Przemówienie Poiocarego w Senacie

m  i r l i i i i i m
UCHWAŁA KLUBU P. S. L. „PIASTA ".

Na onegi^iajszem Jsluba P. S. L.
^Piasta" pod ptz^wotJujteUvipra posła Winjcenite^o 
Witosa pov/zięto i«.'.lnOi’:iy4lru,e następującą ts- 
cfawałę:

„Od chwili Łebranla się no’-'ego Sejns'U, wszy
stkie wrsiłlci stremniotw jwawłoowych, a częścio
wo i lewicowych, skisrawa®* 88 bu termu, by Pol- 
stóejrw stronnictwiu Indowesm*, które liczka swą i 
st a r o w iA;*m zidacydować może o większości tej 
fciJj tamtej stroay, narzucić swój partyjny kieru
nek i swoją wols, a co najmniej wprowadzić za- 
mieswwńe w szeregi Indowe.

Wyrazem tych usiłowań prawicy i części le
wicy setm.ovaai są prowokacyjne głosy ich organów 
prasowych, sjderowene przeciwko klubowi P. S.L., 
a zwłaszcza prezesowi tfhiibu. po>». Witosowi.

Klub P. S. L. oświadcza, że tego rodzaju na
paści, utraiflnśaiąoe tylko współżycie parlam entar
ne stronnictw, nie zdołają sprowadzić go z dro;ji 
własnej samadziolnei polityki ludowej i -hz jedy
nie na giuMcie programowym m oją powstać wa- 

5Ewiądrai z oieścfałeou notatkami, które u- ■' n>nki współraacy z tem i lub owcani stronnictwami.W

Pcrryi, 22 grudnia. (PAT,). W przKuówkniiu 
swojem, wygłoszonetn w senacie, Poincare aświad- 
czyi, co następuje; Zwrócę się do naszych aprzy-
micizonych z propozycją, aby wspólnie z liomi 
wzięli od Niemiec zastawy, albo też, aby mara po
zwolili je wziąć na wspólny rachunek. Majątek 
nieruchomy Niemiec miałby bjfć takim zastawem 
lila ttas. Jeżeli są tacy, którzy twierdzą, jako- 
byćmy pragnęli zdławić Niemcy,—to jest to śmie
szna potwarz. Nic pragniemy niczego więcej, jak 
tylko nie dopuścić do tego, aby Niemcy, zasłania
jąc się pozorami ruiny, mogły same z kolei za lat 
kilka drwić sobie z nasraj definitywnej ruiny. By
najmniej nic mam zamiaru stawiać przeszkód iv 
siłowaniem Niemiec, zmierzającym do stabilizacji 
ich v.'iiihrty; przeciwnie, mostkkvimy sobie nawet 
noY.ńirwzosrać, gdyby się im udało uzyskać pożycz
ki. wewnętrzną ł zewnętrzną, coby im umoóliwfto 
'Wydatsis uiszczanie się z zobowiązań. Albowiem 
rozłożenie spłat na długi szereg łat stanowi oczy
wiście bardzo poważną niedogodność i jest bar
dzo pożądane, abv Niemcy zapłaciły jakaś znacz
ną Część swego długu, nie zaś okruchy spłat rocz
nych. W każdym razie nie mara przez to bynaj

mniej na myśli, aby sprawa spłaty odszkodowań 
miała być oddana w ręce bankierów, przeciwni*,- 
winna ona być u rag ul®we.u a przez komisję odszko
dowań i rządy sprzymierzano. Wszystkie te karn
et je będą właśnie stanowiły przedmiot rezanów 
podczas konferencji w dniu 2-go stycznia. Na tej
że konferencji hędziomy amaw;=li rósraiet spra
wę długów międzysojuszniczych. W  tej spraiwj* 
droga do porozumienia została jttż znakomicie «- 
torowana, 1 ca ten rez nie spotkamy się już z od* 
mową dyskutowania nad tą sprawą, ani też ni* 
każą nam czekać na ucfeleł Ameryki w celu roz
wiązania tej kwestfi tak ścilie zv.t?,r,a*cj z fewe- 
stją odszkodowań. W Londynie spotkałem się * 
przyjęciem niezwykle scrdecznem i jest ecu prze
świadczony, że dalsza rokowania będą się odby
wały w dalszym ciągu w atmosferze wzajemneg* 
zaufania pomiędzy sprzymierzonymi. Jeżeli nawet 
Lętmeią jeszcze pewne różnice .poglądów, to jednak; 
będziemy czuiraii nad tem, aby nie przybrały oa* 
nigdy charakter; r.iew-ody.

S e n a t jed n o m yśln i*  uchw alił Dofam zaufan ia  
d la  gabinetu .

M  Ssiiiriói m to
v.7CTrPMF MARA DV

ECHA ZAJŚĆ W  PASSAW IE. 
Berlin, 22 grudnia. (PAT), Z Moaa- 

! cliiuTn donoszą: Rząd bawarski wobec o-

Mb s iw.
kazały w niektórych pismach warszawskich w 
sprawie „trupów żydowskich", komunikujemy, co 
następuje-:

P° 1) w sobotę <łn. 16 grudnia r. b. odljył się 
Arwtomicum wiec #t;*dentów medycyny 

U^go i Il-ego roku w sprawie braku trupów w pro- 
sektorjum. Na wiecu tym kol. chrześcijanie żądali 

kol żydów -dostarczenia trupów żydowskich.

wym lam  zdań tóiędzy rządami francuskim 
i angielskim w sprawie konferencji stycz
niowej prowadzona jest w dalszym ciągu. 
Prowadzi ją ze strony orztneji ambasador 
w Londynie St. Aulairc, który w ubiegłą 
niedziele odbył w Paryżu konferencję z 
Poincarem. _

Londyn, 22 grudnia. (PAT). — „Daily 
Express” donosi, że przed konferencją pa
ryską odbędzie się konferencja między Bo- 
rutr Lawem a Poincarem.

jem __  m  m  m u

czy wyrażenia ubolewania z powodu tyco 
zajść, rząd bawarski jesd zdania, że ubole
wanie to może wy azić jedynie Rząd Rze
szy, Co do zadania ukarania burmistrzów, 
to rząd bawarski oświadcza źe uharać i:h: 
nie może, ponieważ są oni powołani z wy
boru.

Fmi lis
I Ślini

W saczragóflńośfci musimy stwismdzić. że tylko rze
czow e wiijMy i troska o cłobro Państwa określa
ły steiwynńeko Muba P. S. L. p rry  wyborach mar
szałków Sejmu: i Senatu, pray wy-borach Prezyden
ta KzcczyposiTOlitej,

NAR/ADY RZĄDU Z RZECZOZNAW
CAMI.

Berlin, 22 grudnia. (PAT). — Jalc do
nosi „Deutsche Alłgemeine Zdtung” roko
wania rządu z rzeczoznawcami w sprawie 
uzupełnienia programu odszkodowań toczyły 
się w dalszym ciągu. Kanclerz, iako też i  
ministrowie Rzeszy Hermes i Becker, obra
dowali osobno z rzeczoznawcami. Wynik 
tych* narad trzymany jest w ścisłej tajem 
nicy. Dziś oo południu ministrowie Rosen
berg i Bcęker odbędą dłuższe narady z 
przywódcami poszczególnych frakcji. 

BUDŻET NIEM IECKI.
Berlin, 22 grudnia. (PAT). — Rada 

związkowa przyjęła na wczoraj szem posie
dzeniu projekt budżetu Rzeszy na rok 19e3.

ziupa
Pcrryz, 22 grudnia, (PAT). — „New 

York H erald” donosi z Waszyngtonu: De
partam ent stanu otrzymał z Paryża po
twierdzenie wiadomości prasy, że Francja 
nie ma zamiaru obsadzenia obszaru Runry 
z początkiem stycznia. Sekretarz stanu 
H u g h e s  otrzymał pozatem z Paryża nieofi
cjalną wiadomość, że Francia nie zamierza 
podejmować gwałtownych kroków w spra
wie odszkodowań aż do c„asu ukończenia 
rokowań w tej sprawie pomiędzy prem jera- 
mi państw sprzymierzonych. Pozatem — 
jak donosi dziennik — w Waszyngtonie 
dementują wiadomości jakoby Stany Zjed
noczone zamierzały wycofać swe wojska z. 
Nadrenji, w razie, gdyby Francja obsadzi
ła  dalsze terytorja Nianiec.

iZW.ZyTftłSiolJUŁ™ i i » i .  . i l - i  * * 1 * -
Klub P. S. L. wyraża fiłębftkłe tranami* kiera- | Z a z n a c z y ć  n a le ż y , ze  b u d ż e t  n ie m ie ck i p o

raz pierwszy przekroczył kwotę bilionawretetwu klubu, a pr*eócws*ysśktsm praotęsowi 
Witosowi za niaauiętą wolę Ktaaia na straży tJ- mareiC.

i p f j l i o i .  M m m  UdiiRJIM

Berlin, 22 grudnia (PAT). Biuro Wolf
fa donosi: Jak  pedaje „Daily TelcgraphĄ 
propozycja Ameiwki w sprawie utworzema 
międzynarodowej komisji dla ustalenia wy-
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sgEOIlOTM  1C", sobota, 23 grudnia 1922 r. Sr. 351

sokofci odszkodowań niemieckich, znalazła 
w Pasyżu przychylne przyjęcie. Zdaniem 
dziennika angielsikego, prawdopodobnie i. 
rz ą d  włoski przyłączy się dc cp:riji kó l pa#  
ry sk ich  w tej sprawie. Obecnie odbywa się 
w  lej sprawie wymiana zdań między r z ą 
d em  Irancuskim i włoskim. i

S l i t ! ®
Londyn, 22 grudnia. (PAT). —  Biuro 

Reutera donosi z Waszyngtonu, że senator 
Borah zgłosił w  senacie wniosek, domaga
jący się od prezydenta Hardinga zwołania 
konferencji wszystkich państw dla omó
wienia sytuacji światowej i sprawy ogra
niczenia zbrojeń. Senator Borah wyraził 
zapatrywanie, że konferencja taka może 
doprowadzić co  tego przezwyciężenia mart
wego punktu, r.a jakim utknęły rokowania 
w  kwestji odszkodowań.

1  i i i i i d i  i n  i s l s
DEM ONSTRACJE NARODOW YCH  

SOCJALISTÓW .
K atowice, 22 grudnia. (PAT), —  W e

dług informacji ze źródeł niemieckich, w  o- 
siatnich dniach odbyły sic w  Zabrzu, Gliwi
cach oraz w innych miejscowościach nie
mieckiego G. Śląska masowe demonstracje, 
urządzone przez narodowych socjalistów, 
t. zw. Hackenkreuzlerów. Tysiące tych zwo
lenników Erhardta i Ross bach a, ozdobio
nych Hackenkreuzami (swastyki), przecho
dziło ulicami i śpiewało pieśni nacjonali

styczne. Policja nie wystąpiła przeciwko 
dem onstrantom .

S I
ROZW IĄZANIE PARLAMENTU.
B id o  gród, 22 grudnia. (PAT), —  W  

dniu wczorajszym odczytany został w Skitp- 
czynie reskrypt królewski, rozwiązujący ją. 
Nowe wybory odbędą się dnia 18 marca. 
Nowa izba zbierze się ló-go kwietnia.

. 1
Paryż, 22 grudnia. (A. W .). —  Dnia 

22 b. m Litwa z o s td a  przez Radą Am ba
sadorów uznana de jure.

M li
Ryga, 22 grudnia. (PAT.). Donoszą tu 

z Kowna, że Prezydentem Republiki Li
tewskiej został wybrany Stulgiński.

lilii n i mmm umI
— Wielkie Zgromadzenie Narodowe w Ango

rze powołało deputowanego Dżetraala Beja na sta
nowisko ambasadora tureckiego w Berlinie. B ie
rna! Bej obejmie stanowisko po podpisaniu pokoju 
w Lozannie.

—  Zmarł w Rzymie minister skarbu Tangorra, 
który dnia 20 b. m. podał się do dymisji.

— Ambasador włoski Frassati wczoraj opu
ścił Berlin. Zastępca jego Posbcri wyjeżdża do 
Berlina we wiórek.
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Radomska dyrekcja P. K. P. stała się ptraw-
ciziv/etn gniazdem talciej korupcji i takich dzikich 
nadużyć, zwłaszcza w stosunku do podwładnych 
pracowników kolej., że skandaliczną tę gospodar
kę należy wreszcie publicznie oświetlić i napiętno
wać.

Zdarzały się w naszej dyrekcji i  dawniej je
szcze za czasów p, Mrozowskiego, różne św isty.v- 
ka, która mćnisterjtnr. kolei dość dawały materjału 
do dochodzeń. Z chwilą wszakże, gdy b. prezes 
przeniósł się do M. K. Ź„ i gdy kierownictwo dy
rekcji objął po nim p. Kruczkowski, człowiek do
jnej może woli ale słabej ręki, dzieją się w dy
rekcji radomskiej rzeczy, przypominające żywo 
czasy, gdy czynowaicy carscy na kolejach polskich 
gospodarowali.

Eo trzeba wiedzieć, że dyrekcją naszą trzęsie 
szajka, złażona z różnych ka.rjerowic7.6w, którzy 
do piastowania wyższych urzędów w kolejnictwie 
nie posiadają nawet stosownych kwalifikacji, a któ
rzy na obecne stanowiska wdrapali się vr przeło
mowej chwili początków organizacji kolejnictwa 
polskiego. Ta to właśnie Miczka, ebeese swe sta*- 
nowiska, nie zasługą lub wolnościami, ale prze
mysłem zdobytej wykorzystuje w tym kierunku, 
by albo „gwzefciki" przeróżne uprawiać lub też 
podwładny per.Ąnel kolejowy dręczyć i  prześla
dować. I o ile poprzedni prezes p. Mrozowski z tą 
mafią jako tako jeszcze dawał sobie radę, o tyle 
prezes obecny jest —■ zdaje się wobec niej- zu. 
pełnia bezsilni'.

1 niema faktycznie innej na to rady, jak tyl
ko, by każdym z tych dyrekcyjnych .dygnitarzy" 
zająć się z osobna i z dokładnemi szczegółami. 
Może ta „wiwisekcja" przecież pomoże...

Zacznijmy tedy od skandalu, który w ostat
nim czasie dużo u nas narobił hałasu. Mianowicie 
niedawno temu aresztowano na kresach przedsię
biorcę drzewnego p. Dzierżamowsldego i jego sio
strę pod zarzutem zbrodni przekupstwa urzędnika 
państwowego. Aresztowanych wypuszczono na wol
ność dopiero za kaucją,

Otóż geneza tego aresztowania jest wielce cie
kawa a przedstawia się ta,kr

Gospodarstwo leśne dyrekcji radomskiej na 
kresach należy do W-łu zasobów, którego dyrek
torem jest p. Rabek, a  wice-dyrektorern p. Mar
kowski.

Po dość długiem śledztwie dyscyplinarnym 
prowadzonem przez M. K. Ż„ przeciw p. R. o na
dużycia służbowe, a niedawno dopiero wreszcie 
zakończouem, p. Rabek zajmuje obecnie w swym 
urzędzie rolę więcej bierną, natomiast czynnym i 
ruchliwym jest wice-dyrektor W-łu p. Markowski. 
Ten to macher zajmuje się głównie sprawami, z dy- 
rekcyjną gospodarką leśną związanemu Do sp-aw 
takich należy m. in. ładowanie drzewa dla kolei 
przeznaczonego na kolejkę'wąskotorową w okręgu 
Sarny i Tomaszgród. W braku sił własnych, dyrek
cja ładowanie to poleca, a  właściwie wydzierża
wia specjalnym przedsiębiorcom. którzy drzewo 
kolejowe z leśnych terenów dostawiać mają do ii- 
nji głóv, nych Otóż przedsiębiorcą takim był w o- 
statnim czasie p. Dzierżanowski. I dziwna rzecz. 
Rozw&zka drzewa leżała przecież w interesie ko
lei i przedsiębiorca powinien doznawać ze strony 
administracji takich całkiem naturalnych ułatwień 
w spełnieniu kontraktowych zobowiązań, jałc np. 
dostarczanie na czas wozów kolejowych i t, p. 0 - 
tó t tu właśnie działo sio odwrotnie.

W pierwszych chwilach wozy były i seto wszy
stko gładko. Nrctępnie jednak zaczęło wozów 
„brakować" i zjawiały się różne inne trudności, 
uniemożliwiające regularną dordawę. Przedsiębior
ca znalazł się wobec alternatywy: albo otwartą 
womę przez M. K albo odporviednae ..norozu- 
mterre się" z Wydziałem zasobów, t. j. p. Marków- 
*»Łirn.. Uważając pierwszą za dalszą i ryzykowniej-

lilpjjiiisłj
»zą wybrał — utartym wzorem różnych tsgo ro
dzaju ludzi, mających na oku tylko swoje jfeszef- 
ciarsilwo — drogę dnigą i  postanowił sprawę wy
wozu z p. Markowskie: załatwić. A to „załatwie- 
aie" polegało oa tem że p. Markowski, w głębo
kiej oczywiście tajemnicy, przyjął „prezencik" w 
formie bardzo wielu tysięcy mk.

'Skutek był -nadzwyczajny! Zaraz portem trud
ności wszystkie znikły, wozy były, ładowanie 
szło' gładko, aż oto po paru tygodniach tej sielan
ki zaczęło się znowu colS chmurzyć na dyrekcyjrayro 
horyzoncie. Więc przedsiębiorca speęo-bem jnż wy
próbowanym znowu E l jakiś czas „usuwał trudno
ści..." I tak to powtórzyło się parę razy, aż wresz
cie urwało się ucho od dzbana. Gdy bowiem ostat
ni raz p. Markowski wziął łapówkę — podobno 
300 tys. — sprawa przypadkowo wydala się... Ali
ści „cnota” naszych dyrekcyjnych dygnitarzy dziw
nemu chadza drogami.

P, Markowski bowiem ostatnią łapówkę scho
wał, jak wszystkie poprzednie. Dopiero po tygo
dnia, gdy zaczęto mówić o tem w całej dyrekcji i 
skandal zaczął być już głośny, p. Markowski od
krył w sobie nagle „cnotę" i złożył dyrekcji ła
pówkę z raportem, że.„ Dzierżanowski usiłował go 
przekupić!... Dlaczego p. Markowski hi* uczynił 
tego zaraz nazajutrz?! Dlaczego i r.a co cały ty
dzień czekał?!

Rozpoczęto dochodzenia, Dzierżanowskiego i je
go siostrę (która wręczyła ostatnią łapówkę) are
sztowano i  dopiero za kaucją uwolniono, a przeciw 
Markowskiemu wytoczono śledztwo dyscyplinarne 
Ale co przy tem'Vrszysikiem jest ciekawe i skanda
liczne zarazem to to, że Markowskiego nie zawie
szono w urzędowaniu, lecz pozostawiano go nada! 
to urzędzie! Dlaczego? Czy dlatego, by pracowni
cy kolej., którzy na całej przestrzeni już, o teru 
mówią, stracili wszelki respekt dla władzy prze
łożonej?!

W następnych korespondencjach wykażemy, 
jak to w dyrekcji radomskiej, wyrzuca się koleja
rzy po długoletniej służbie, za lada drobnostkę na 
brak lub degraduje na niższe stanowiska, jak prze
śladuje się ludzi nieposzlakowanych za to tylko, 
że zajmują się pracą w organizacji zawodowej, 
jak wygryza się ze stanowisk ludzi zdolnych, a 
uczciwych dlatego tylko, że z powodu swej rze
telności są dla różnych geszefciarzy niewygodny
mi!... Wszystko to zilustrujemy faktami.

A tymczasem „dygnitarza", oskarżonego o zu
pełnie ordynarne łapownictwo i nadużycie władzy 
urzędowej, pozostawia się nadal spokojnie w urzę
dzie i r.ie zawiesza się go — bodaj tymczasowo, do 
wyświetlenia sprawy przez sąd!

A podobnych Markowskiemu ludzi liczy ra
domska dyrekcja więcej, że wymienimy tylko spra
wę dzierżawy bufetów kolejowych. Kolejarze na 
całej przestrzeni opowiadają sobie na ten temat 
prawdziwie skandaliczne historje. Znane są nawet 
miejsca schadzek, gdzie uprawia się różne libacje 
za pomocą których dyrehcyjni amatorzy picia i je
dzenia za darmo obrabiani są dla różnych „inte
resów"... Doszło do tego,, -te sprawa dzierżawy bu
fetów odbiła się echom w prasie. Mianowicie w 
pismach lubelskich „Związek kelnerów i kuchmi
strzów" zarzucił dyrekcji, że odmówiła korzystną 
i uczciwą ofertę Związku, a wydzierżawiła bufet 
jakiemuś paskarzowi i właścicielowi szynku, prr.y- 
cz-em wymieniono jak»v głównego roachera, „pana 
M.“. Otóż ten , p. M." to urzędwak dyrekcyjny Mar
kowski, za dawnych czasów podrzędny fuifkcjo- 
narjr.cz kolejowy, dziś jednak również „dygni
tarz", zażywający wśród kolejarzy ęjpinji wcale 
nie... najlepszej. Ten pan także „trzęsie" dyrekcją, 
„załatwia" sprawy... bufetowe, jeździ na śledztwa 
i wraz z całą kliczką rządzi się w dyrekcji, jak 
szara gęś.

Czerwony dyrskcyjnik.

Z prow indL
Opatów.

(KweapioBdanej* własna).
Zwycięstwo socalistów w wyborach do Rady 

. Miejskiej.
Zawdzięczając destrukcyjnej * robocie, niec

nym intrygom i odpowiednim zabiegom tutejszego 
obozu „narodowego'* (zcusdcczałego koituństwa i 
reakcji), cieszącego się syznpaiją niektórych miej
scowych instytucji, w ubiegłą niedzielę odbyły się 

j  ponowne wybory do Rady miasta. Należy padkre- 
« Ślić, te  z łaski władz nadzorczych są to już szóste 

wybory w ciągu ostatnich czterech lat. Rezultat 
wyborów jest następujący: P. P. S. otrzymała S
mandatów, zjednoczone stronnictwa „demokra
tyczne” (Chjena) — 6. robotnicy żydowscy — 2, 
rękodzielnicy żyd. — 3, kupcy żyd- — 3 i grupa 
o t Łodoksy j no- s; oni stycz na — 2.

W poprzedniej Radzie zasiadało 5 pepesow- 
ców, 7 endeków i 12 żydów.

Jednem słowem, miast spodziewanego zwycię
stwa, nastąpiła zupełna klęska i wielkie rozgory
czenie zjednoczonego kołtuóstwa 1 endecji, która 
przy pomocy byłych carskich służalców, kariero
wiczów i intrygantów dąży do wyłącznego ujęcia 

i w swoje ręce gospodarki miejskiej.
t t  iff.

zp m i
W ileński O. K. R. P. P. S. do tow. Li

manowskiego. W dniu obchodu 60-lecia cara
ty  tow. Bolesława Limanowskiego W ileń
ski O. K. R. P. P. S. przesyła niestrudzo
nemu bojownikowi o niepodległość i socja
lizm wyrazy najgłębszej czci,
KONFERENCJA 0. K. R. WAE.S>ikVdA-P0DMIBJ- 

SKA.
Dnją 17 gwtdsHa odibyia sSę ta teem ctja  0 . K. 

R. Wcirszrawa padnsfejsto. JJt fcoofenenc  ̂ wysłały 
wBiyeitfco dzielnice (w1 łtab la  ICaliu) swych dwie- 
giastów. Ogófean brała 'Udaiał w 32 to
warzyszy. ,

Po zagajeniu łŁOBfetrecciji praea tow. P rsg x ra  
ohijsj praewqdinatstwo tow. \V«ycfcort, sekreóatrzo- 
wa? tow. "WBitewsiki, Klerwszy punki poraąjtifeu 
(Miernego: Sprawozdanie * akcji wyborczej reta. 
rofwia® poseł tow. Dobrawioislki. Sprawoadianae tow. 
DóbrwcMdegio it>rayiję'o do wifedómo&ż a tera, So 
wyibrana prasa konferencję, locroir^a Tewizjyna zito- 
ila księgi  ̂ i redrucScowość espEeflcurtywy sa coJy czas 
atoji wyborczej.

Dpu’gi p tf ldt pora. dtt.: Syfn*eja pEfJ<yfa»» w 
krc*ą. ref, pewi iow. Ptrs^en'. łrtćwy w dłutŻFZTra 
referaće proedlstewdl potwogię potożemia poffitycaa©- 
go, wyiwofcneęo -polityką ptoaiwicy.

Tow. reteren- rdkoiirayl sw* pramaSwfenfe 
w'-3srrwffilc,r:i do i/ntousywniftii poascy we Terz.ysftrcb
kterankaoh, by kteea rotot.aifa3 byfa pr^igoćowa- 
ca na wsaefflcie wypadiki, jttoo taqgą naijieć -w nr.j- 
bliiźisaej praysałteńci.

Ostatni piffiłct pora. <fe.: Sprawy organizacyjno
retorow i tow. pcitjrowotetei^ X'on®®3'!*!? W swym 
rełea-Erf® sprawę fitoaaaSw psrtyfjiydh!, wr-zramnie- 
n3» leadr otgawitoc^,. pracy oświatowej, * praeda.

cauJmojSoi pmljTjnej, a» wngf.ędu aa  o- 
baco* sytuację poHtycamą, Po ożywionej dyatawji 
uchwalono wniSoselĄ waywający komitety dziełmi-
aowe do oma '̂OTiego śóiągrniia J»d«t8ta paTtyp?®-
go i pTaoenSa deniny aadzwyczaanej oeleur zsaiilemia 
Dundus'iafov oSu-Qigu.

W koifei 'wyisremo ssgnHkuSyWę O. VC, R., do 
której wesdi tow .tow.: Marnsfet, !Weycb.«rt, Liabu 
łc2rnd BrasflceJ Stopin«kt, Kiryg)** owo tow. poetor 
Tidte: Doibrewirtyki i Pttsgileir.

Po zaratlancięchi konferencji, egzełcittywta 0. K. 
R. UilowiiStybuowala się, wybterrajoc praew. tow. 
Tdtk&iida, tego jastępoą tow. Weydherta, s ta ittlf* . 

Łow. Maaaiisię, setoretanEem tow. Krygieim.

STRAJK V7 FABRYCE „WOJCTECHÓTT 
KAMIŃSK (POW. PIOTROWSKI).

Od 2 tygodni v/ fabryce tej* robotnicy str*!' 
kuiją, gdyż większość robotników zarabiała dzie*” 
nie po 700 m.k„ a niewielu (i to fachowców') s*' 
rabiało po 2—3 tysiące nrk. •dzienaie.*)

Robotnicy zażądali podwyżki płacy, uznani* 
delegatów i związku zawodowego, a także iv-ypla* 
oenia za urloipy. Pan Królikowski, właściciel far 
bryki, rzucił żądania roJbctników pod nagi, zzxzf 
wając ich bandytami, łajdakami i dodał: „ja j-9” 
stem bogaty, to nie umrę z gło-du, ale wasze dzie
ci „zdechnuł pod płatem, jak psy". Musimy dóą 
dać, że p. Królikowski przed inwazją bolszewicką 
wrócił z Rosji i kupił fabrykę „Wojciechów". Pa# 
ten do dnia dzisiejszego nie nauczył się mówić p® 
polsku, ^

Po tej odpowiedzi robotnicy greajałnic zaczę- 
li zapisywać się do związku- Wtedy p. Królików- 
eki ogłosił, że 20 % robotników wydala, gdyż t® 
są bolszewicy, a  na ich miejsce zaczął przyjmo
wać innych. Robotnicy zastosowali bierny opór. 
I oćo p. Królikowski po obledzie aie wpuszcza ro
botników do fabryki i z delegacją robotniczą ni* 
chce rozmawiać. Pomimo, że kilkudziesięciu do
zorców pilnuje fabryki i strajkujący robotnicy za
chowują spokój, p. Królikowski obstawił fabryk® 
policją. W powiecie są ca porządku dzienny® 
kradzieże i  policji wówczas niema, ale znajduj.® 
się odrazu na wezwanie fabrykanta przeciwko ro
botnikom. P. K. może za to bezkarnie nie wypła
cać robotnikom i nie dawać im urlopów i to ta
kim robotnikom, którzy pracowali w tej fabryc® 
Vp 20 i  30 lai.

Robotnicy oburzona są postępowaniem miej
scowego inspektora pracy, który nawet nie zain
teresował się strajkiem i nie stara się doprowa
dzić stron do porozumienia. Miejscowy proboszcz 
Domański, który przed wyborami agitował razem 
z litwakiem p. Kulikowskim za ósemka, obocai® 
od rana do wieczora, chodzi koło tabryłd i nama
wia ludzi, ab y 1 przeprosili p. Królikowskiego, zdali 
się aa  Jego łaskę i przystąpili do pracy. Robot
nicy, oburzeni tem do najwyższego stopnia, zapo
wiadają, że nie będą się liczyć z tein, że p. Do
mański jest osobą duchowną, i postąpią z nim 
tale. jak z każdym szkodnikiem organizacji robot
niczej. P. K., jak widzimy, ma najromnałtszych 
pomocników, ale wśród robotników panuje aolv 
darność i poczucie słuszności sprpwy.

M  leiolini
Baczność! W arszawska Rada Zw. Zcno.

Posiedzenie warszawskiej Radv odbędzie 
się v/ czwart&k, 28 b. m. 0 god®. 6 wiec*, 
przy ul. Wareckiej 7. Na porządku dzien
nym: 1) sytuacja polityczna. 2) sprawy 
organizacyjne i kasowe, 3) wolne wnioski. 

Specjalne zawiadomienia rozsyłane 
nie będą.

Baczność, dworcy W inśedałelą, «f. IM
jjradola o gods, 2 po poi. w loteiu (Le
szno 49ft ofbędzie sto rebwiCK©. Porządek dtóemny: 
Sprawozdani Z Idlz'iafsir'oeci Zm ąln  Zwięfdai i 
wybór doteyapji do prowadssaia rokowań w  sipra- 

podmyżsaeiaia plac.
Centralny Zarząd Zw. Pracowników F-UyęrofL. 

cznych w Pufese m y w a wfeyatilaic Związflci Preoo- 
wiriólców fobogrfiiJ;* znych oraz sekcje fo4cgria'l3a!ó'W 
przy tonych ziwłązlaadi, które dcćyoteas nie pray-
BNgpffy <to CetóińStogo Zanządu o nlaaw&xaiDe za- 
WŁadOimitoTiie o swesn istnieniu i  podaoto swyesh a- 
dresów Ceatealnemu Źamądowl.

(Wzywa się również pnarewtóikńw poszosegóL 
nych rarSaat, fctórzyby sio sgpdz.® .podjąć iai-cjiżytwę 
aworamlfi orgEEwzae^ aawodawych, do zgi'osa6':iia 
się do was.

Adres C-Notr. Zarządu: .Warszawa, ul. Nowo*. 
gxÓ!±& Kr, 27.

lilirZ mm
na rok 1923

ŁJLwtera treść następującą:
Calsndarium, wiadomości * # w f a a ą  h*- 

lemdarryk bistoryczny P. P. S.-owca,; stejy  kaiea- 
dori. Henryk Bezmaski: Wielka rocznica. Rok
1922; uarważniejKre wypadki r. 1922. J. Korczak: 
7. pamiętnika. Adolf Dygasiński: Z soewytW yck 
aforyzmów. Ja!jen Ejsrnond: Powezecłra• rcaŁmo- 
jenie. Kącik humoru. Zygmunt Kisieinaski: Kultu
ra a proletariat. Gabrjel Karski: Z cyklou Pasto
rałki. Bolesław Ltmanmrski: Sucrattzjecja n o w  a* 
Rosji sowieckiej. Sł. Andrzej R adek  Urywek S 
pamiętnika mojego onajcnttŁ-go. Hierosctmko: O pci- 
sktej emigracji robotmcaej we Francji. Eustachy: 
Spolszczenie Łodzi. Gotfryd Keller: ZWoenie wio
sny. Jerzy Su Skarb polski w r. 1922. Karol SpHte- 
ler: Piosnka o drworae. Władysław W alert: Rock 
robotniczy w Anglji. Si. Andrzej Radek: Kwiat
paproci. St. P.: Prawodawstwo robotnicse; ostewa 
o orlopach dla pracowników. Stefan Luxemburg: 
Polityka państwowa a polityka gminna. Wacłatf 
Fabierkiewicz: Tabele etatystyczne; wxrost dro
żyzny, a wzrost płac roboczych; liczba mieszkań w 
Polsce. Wybory do Sejmu i Senatu. Polaka Partj* 
Socjalistyczna. Zygmunt Piotrowski: Praca i reia
naszych towarzyszy za Oceanem; organy P, P. S. 
adresy organizacji P. P. S.; nasi zmarli. Stanisław  
Osa: 0 znaczeniu teatrów amatorskich; związek 
teatrów ludowych. Walczmy z pijaństwem! J. Kum- 
piński: Etyka obszarników w świetle cyfr. 0  spół
dzielczości. Poradnik lekarski. Adresy, Taryfa 
pocztowa i telegraficzna. Województwa 1 powiaty 
w Polsce, Kącik humoru. Wskazówki, jak obcho
dzić się z  inwentarzem. Skala opłaty stemplowej 
©d weksli. Myśli i aforyzmy.

Cena egzemplarza mk. 2.509. Do asbycśa w 
księgarni Robotniczej, Wspólna 17 i w administra
cji „Robotnika", Warecka 7.
B— — — ——WHB— — — —  — —

Z?n teps p i b r n
Handel m »rin i«ny  P*l*ki. GMntoy Uwęd Sta*

tyiStyczny (kamtmrllsuite: Handel amgreoaieoBy i'J txzj- 
pw«poliltej Poó°fe:ęj w lipeu 19?2 'wynaa  silę po-

 ̂ uić-Tj przybocKone'mi łicaboimi (w nrrziflscacił odpe- 
rwŁadni* 1'cziby za Epiie© l.DtAl r.).

iPraywds do tPolski; wyniósł ogółem S8S553 t. 
(4S7.673 *.), wjsntoćć 50AM mr?i. mk. w tara 
258.085 t. (840.689 Ł) •węgla) wactcści 4.543 mili. 
ntairek,

Wvto-03 iz PośWfc? -ŵ TnSIósff ogćlam 340.004 1. 
j (195 243 t ) ,  'wartiaści 40.497 naTj. irJk„ w tam 
j 110828 i. (45.082 t.) wqgjtk, -wes4oś» 2.613 śnili. m i.

Bra węg-A antom prajrwóa wynosi 77.838 t.
| (06.OS9 t.) warttofoi 45.048 nślj. m i., wywóa — 
j 238.475 t. (1150.161 t.), v.nr:'oś<3i 37.844 mflj. mk.

iWairtość w\:’.v.oeiil pc iry la  w Siipcu 1922 T. 80% 
i. wemiijóci prayyioEU.

W pc-nówiaiiiu s  pif-imaorra pOVocsiem H922 r.
; Bfcwli»rdz.:.ć niateiy ptml©'.T«c.yst:<k-:ens jsmezną po*
1 prawę t*Łis.9u handiowago, który dla csjegni pdl- 

nocza wya*4a sCę citfrą 44..S5?S. flmeof<ętaa oióesrę- 
j ctaiia pffziywwau ogólnego. aa p to rw ^a północą!® 
j 19S2 r. (3C5535 t.) tvylkszuie sjredeik praywiozu w 
' Lpcitj -w awiąaku z& zzmrcejszoreSeim się dowoeu 
j yęgla, zwiiędcszeuiie aię saateanSiast pragiwccu isznyck



Kr. 331 ,.ROBOTNIK", sobota, 23 grudnia 1922 r. 7

towstrów (pnsecl^jri® 62.062 1. mesJęcsn:.1©). Pras- 
eiętna miesuęcKMt wywozu ©góiaegó (235.949 t.) i 
"ywcau bez węgla (495.724 i.) *RCtka2njją <aa stały 
'"'krost wywomu. "
1 Z zxsm sji należy, ie  to ®  powyittae aa lipiec 
Obejmują tylko w dtobi&etf części obrót G. ŚSąeka, 
* cd lutego r .  b. nue obejm/ugą wcale p& sm an  i 
'tfywczui pracz Gdańsk,

Zlto© dla Polski. Z  Wtodfflńa PcMca Krajowa 
Kasa Pczyrafcowu ©trzyma/a wcaoiraj z iwzdaiał* 
eiote Banłaii Austro-Węgre/rskiiego aa  <tó»l przypa- 
dający Polsce toiroia ztatych 7.300.000, co odpowia
da 24 miliardom m-airek ipciskioh.

Złoto był© konwojowam,© pcd nadzorem, unzięd- 
aiików P. OK. «K. P . i  delegata, Łti/nasferjuim Saarfoo.

Notowania giełdy waresawskiej.
DoWy Stan. Zjentn. 17.400 — 47.476 — 17.400.
Franki francuski© 1295.
Marki ntomórekie 2.77 i pół — 2.72 i pól.
Bel63a 1180 — 1187.50.
Londyn 80.750 — 81.200 — 80.900.
Praga 630 — 522.
Szwajcarii ta 3360 — 3820 — 3325.
Wiedeń 2660 — 26.00.
Wiochy 800.

S i a a i i  imrnl
Warszawa, ul. Wspólna 17. Tcl. 229 - 70.

Oddział w Łodzi: ul. Piotrkowska Nr. 83.
Polecamy nowości ostatniego tygodnia:
Brumcr W., Uwagi o inscenizacji, Str. 83. 8-o.

Mk. 1800.
Bujwid O. prof., Pasteur i  jego odkrycia, str. 

40. 8-o. Mk. 360,
Dąbrowska M„ Gałąź czereśni i inne nowele, 

str. 59. 8-o. Mk. 360.
Domański fi . Wskazówki techniczno-haadlo 

we dla Stowarzyszeń Spożywców, str. 64. 8-o. Mk. 
900.

Engels Fr.t Rozwój socjalizmu od utopii do 
nauki, z IV Wydania niemieckiego przełożył A. 
Wars lei, str. 85. 8-o. Mk. 2160.

Friedberg W. dr., Geologiczna mapka Polski 
1:4.000.000. Mk. 86-4.

Friedberg W. dr.. Zasady geologji z 334 ryci
nami i mapką geologiczną Polski, str. 368. 8-o du
ża. Mk. 14.400.

Gerson-Dąbrowska M., Modelowanie jako nau
ka i zabawa, wydanie drugie, str. 58. 8-o. Mk. 
1440,

Hausner R., Skorowidz dekretów, ustaw, roz
porządzeń i okólników za czas od 1 stycznia 1918 
r. do 30 czerwca 1921 t. cz. I, II i III, str. 259. 
8-o. Mk. 1800; cz. V za czas od 1 stycznia do 30 
czerwca 1922 r. Str. 109. 8-o. Mk.,840.

Kaszubski M„ ZbiÓT punktów oskarżezm oraz 
wzory aktów oskarżenia, wniosków i skarg proku
ratorskich, st. 73. 8-o. Mk. 1920.

Materiały dla wydziałów społeczno-wycho
wawczych przy Stowarzyszeniach Spożywców. Zt. 
3. Organizacja i technika wydziałów społeczno- 
wychowawczych przy Stowarzyszeniach Spożyw
ców w opracowaniu Edmunda Zalewskiego, str, 
68 8-o. Mk. 1200.

fif. R'f Położenie spożywcy, str. 67. 8-o. Mk.
480.

Przybyszewski Stan., Mocny człowiek, po
wieść. ®tr- 280. 8 -0 . Mk. 7200.

Galewski E., W służbie spółdzielczej, str. 79. 
8-o. Mk. 720.

Zielmshi T , „Irezyona"*. Klechdy attyckie. Se- 
rja I > II- Str’ 176 +  130> 8-0 P° mk. 2.880.

Zamówienia z prowincji załatwia się odwrot
ną poczht- Katalogi wysyłamy na każde żądanie.

Książki nadesłane.
„Z Pc ' dumnej gwiazdy Adolf Dygasiński.

Nakład®151 "Biibljioiteki Powieści".
Biblioteczka dla dzieci.
Wydawnictwa księgarni F. Koma w Warsza

wie .Marszałkowska 6 5 .
Radzyniak — j a - • Kasia w balonie; E. Sa

dowski 4- Stoliczku, jeść; Siary Szpak — Lis do- 
bvocz^ca’ Sla,y  Szpak — Latający kufer; E. Sa
dowski — Krótkie historyjki o Jurku; Br. Grimm— 
Biedny ‘"^ a rczy k . Br. Grimm — Król żab; M. 
Rości*teu^ k\ ~~ Czonv-ony kapturek; H. Majew
ska Konik polny, pszczoła i mrówka; B. Lon
d y ń s k i  - -  KsięaniEzka Wzorowa; B. Białkowska — 
Kot, feai^ka i królik; E. Sadowski — Bogactwo i 
n;edo’a: S ■ ^m łyńsk i —  Obiadek Franka; B. Sto
larski — Kanapka; E. Koroiyńska — Wacio
nfiticzy^e ^'n' L. Korotyńska — Złota Marysia; £Y 
Koroly'T,ska^r~ Bkdośnieika; E. Korotyńska ■— Nie 
udał° s^ ' ' ^ 0r°lyńska — Pierwsza nagroda Na-
(j. fi. Eorotyńsltę — Niezdolny Mar.iuś; E. Koro- 
tyńskd — an ,°brażxlski; E. Koroiyńska — Kot 
w buta^. • horotyńska — Dotrzymuj słowa; E. 
Kr,roty^Sna Siedem kruków; E. Korotyńska — 
Z a c Z ^ '* ”* ^ róW icz; E. Korotyńska — Jaś i 
Ma!fósia: ^ orotyńska — Kopciuszek.

Wydawnictwa gwiazdkowe dla młodzieży „Bi- 
błjcżcki 1Oskiej".

.fili//o e*a komunalna Weiidego". Pod po- 
^.yisz'pc księgarnia E. Wendc i S-ka zai-
nicjow'a^  v' ydawrrictwo, brak którego tak bardzo 
o d c ^ ’j  działacze samorządowi.

Wydawcy pragnęli zapewnić wydawnictwu fa- 
fach<?v' e 1p ''r°Wrdcte,m. W tym ccłu zaprosili do 
K ^ite tu  Kedakcyjnego pp_ Wł. Wakara, redakto
ra „SRfl®®rz'1.CHJ ‘ i Prezesa Zarządu Związku Sej- 
rr«ikćr'‘'' p0''.Utov'nych. ir.ż. M. Wł. Nestorowicza, 

<>ut®chn;lij Warszawskiej i dyrektora De- 
Min-St Robót public?.., d-ra Le Bru- 

na. r c ^ cnia Min. Zdrowia Publicznego, Wł. Kor- 
r,sd;a. "̂a. n^ta Wydz. Samorz. Wojew. Wąrsz. 
i T. radnego m. stoi. Warszawy.

Jąk°̂  301 Pierwszv ,Biblioteki komunalnej 
W'crrdrt '' 'AVs?ia ,  praca iaż. M. Wł. Ne

storowicza, p. t. „Sprawa drogowa w Polsce", o- 
mawiająca tak aktualną dziś w Polsce kwestję dro
gową i rolę samorządów w rozbudowie i utrzyma
niu dróg. Jako -następne tomy mają ukazać się pra
ce: Wł, Wakara o obecnym stanie i zadaniach ciał 
samorządowych w Polsce, posła d-ra A. Pragiera 
o finansach komunalnych, inż. Jakimowicza o roz
budowie regulacji miast i polityce mieszkaniowej 
samorządów, dr. Stefana Kopcińskiego o zadaniach 
samorządu i dziedzinie szkolnictwa, inż. B. Hunim- 
la o lokalnych samorządowych kolejach żelaz
nych i t. p.

Czasopisma nadesłane.
„Rytm", centralny organ Zjednoczenia muzyków 

Ipolskich, Nr. 1.
Czasopismo to, wychodzące pod naczelną re

dakcją prof. P. Rytla, jest jednym z najświeższych 
wyrazów żywotności organizacji muzyków, jaka od 
niedawna dopiero na terenie Polski zjednoczyła 
rozproszone rozmaite zrzeszenia muzyków. 0  za
mierzeniach redakcji mówi szereg ciekawych arty
kułów i u itle  bardzo trafnych myśli po tych ar
tykułach rozproszonych. A więc: w artykule wstęp 
nym p. Elektrowicz, jeden z najdzielniejszych pra
cowników na p oku organizowania zawodowego 
muzyków, pmdnosi m. in. słusznie ścisłą zależność 
pomiędzy ugruntowaniem ekonomicznej niezależ
ności muzyków zorganizowanych, a kulturą mu'zy- * 
czną społeczeństwa, W liście ,.Do młodych*' se
kretarz międzynarodowego Związku w Brukseli z 
naciskiem zwraca uwagę na to, te płacenie składek 
członkowskich, dyscyplina solidarność organize 
cyina. wogćle spełnianie wszystkich obowiązków, 
które nakłada na członka Związek zawodowy, — 
jest nietylko społecznym nakazem, ale leż.y w do
brze zrozumianym interesie każdego członka. — Ży
wo napisany jest artykuł p. Janusza Miketty o je
go projekcie „Instytutu krzewienia kultury mu
zycznej". P. P(iotr) R(ytel) daje sprawozdanie ,Z 
ruchu muzycznego w Warszawie", zwracając traf
nie uwagę na pewne zasadnicze braki dwóch naj
ważniejszych placówek muzycznych (opory i £il- 
harmonjł). -

Brak zresztą mieGca na przytoczenie. choćby 
w krótkiem streszczeniu całej bogatej zawartości 
niumrru pwrwszego tego pisma. Można jc jaknajgo- 
ręcej polecić zarówno muzykowi zawodowemu, jak 
miłośnikowi muzyki, interesującemu s^ę najważ
niejszymi zagadnieniami tej sztuki. J. R.

Rod tym tytułem wychodzić zaczęło w War
szawie nowe wydawnictwo periodyczne, kltóne w 
1 0 -arkuszowych toniach ukazywać się m,a 3 razy 
miesięcznic.

Nadesłany nam tom I, zawierający romana 
Adolfa Dygasińskiego „Z pod ciemnej gwiazdy" 
obok interesującej fabuły i wspaniałej psychologii 
ludzkiej, -niepozbawiony jest znamion lak bardzo 
poszukiwanej dziś sensacji, będącej baśni głodem. 
„Z pod ciemnej gwiazdy" głód ten zaspokaja w 
zupełności i godziwie. Odtwarza przytem nietyl
ko życie złotej młodzieży warszawskiej, lecz o- 
świetla jeszcze psychikę wewnętrzną podziemi, 
które w r. 1881 spowodowały w Warszawie gło
śne zaburzenia antiżydowskie, podsycane i prowo
kowane przez wrogą nain agitację.

Następny Nr. ..Rchotn/ka'*' yyj’jtlizae we 
środę ramo.

K r o o i k a .
Zgubiony parasol Jest do odebrania 

w A d m in is trac ji „Robotnika14 jedwabny pa
rasol męski, znaleziony w  poniedziałek, d. 
18 b. m. w  pociągu pośpiesznym Warsza
wa —  Dęblin — Kraków.

Sf J N POGODY 
(według danych tt'euiatw. Instytutu Meteorolog.).

Temparatma mijwytzism wjnosita 'Hcaona.i w 
Warsaawre 3 .6°, eajaifesaa 1.6°; w ZeBcojmeni naj
wyższa 8.0, mijodfeza — 3.0.

Przewidywany praob.cg pojrody w clniu dffl-
aiieaseym: .przew’aanic mglżslo, miejscami wypogo
dzona® się temperatura ibea zmiany, wiatry poła* 
dnńoiwo.

Przedłużenie ,dwójki“. Zgodnie a ssapowie-
dzią, w niedaiedę. da. 24 4>. ni. lioja tramwajowa 
Nr. 2 , taostaniio pa-ziedbł-utśokio, do fecścisia w Czar- 
cMcowaie.

podwyżswonio opłat. Magistrat postanowił pod
wyższyć od 1 stycznia ,1923 i*, dziesięciokrotnie do- 
tyhccassową opłatę aa urządzenie Wii/tryią, saafeik, 
wertiOd1, godeł, niS2tow,ań, uykusaów i  anaików re- 
ktemowycŁ oraz dodatkowe opłaty za wydatki; admi- 
ni'Bitracyj'uohlAtticeliarj'iiio i  tory  za nżeu&acBmi® °- 
piait w terminie.

Poczynają® od l  stycznia. Magistrat postrtnow;! 
podmćećć cenę aa wywózkę óińioci z uvewtaatirz do
mów na 250 m&. miesięcanie od Osoby, zamileazltar 
lej w domu, Obsługiwanym przez taibor miejski. 
Cenę za dosfsurczeini© śmieci do zaklrdu spalania 
fanteefi podaiLesioino do 5 mk. za b'lcgram, ceoę za 
dostawę nawozu stej-enacigo da 6000 m ik .  za metr
szaidenaiy.

podatek cd zwierząt g««p®dai.^jicli. Magistrat 
występuje do Rady aiviejskicj o wprowadawue m  t«- 
reniie wsielkiiiej Waiwzawy podatku, zasad/niczego od 
zwierząt gospoda/rslriich. projektując nanmy następu, 
jąc© za rok 1922: od kouóa mik. 3000, od bydła r o  
gate®o 2500, od cieląt 500, owiec 1 bananów 600, cd 
ówid 1500.

Subwencja. Magistral .po£.teoowt3! .pa^granań w«r-

eeiiwi-kiemu T-wu ogrodaicseiaiu stśbsyidijani w wy. 
Sakościś 500.000 mk. na prawadzesze 4-'Bi;esięcz!r-ych 
teraów wiecacTOwych d.!a pirałktytonitów cgrodat- 
czpch i  występuje do Rady ffdóajaSiiej o wistawienLe 
do buidStetu petraetoego m  to kredytu. ,

Podafek szkolny. Termin pfeiin-ctiei 'baz kary 
czwartej raty podstlcu 6eńcotoegiU rek 1022 upły
wa d. 4 Stycm-ia 1923 r. Wlaóc'ciele oiieru®h'omo»cś 
lub ich zastępcy rnegą wpffacać bez kary r l ę  pd- 
Wjfczą, zail.:(kasowaną cd: kkatortSw do d. 1 lute
go 4923 r. Wszelkie draiki na wykazy i  deklaracje 
do podatku ezfcolnego wydaje wtoScitóetam caeru. 
chcmoóci heŁplaitnie scikcp III wydzłrJu podaiBco- 
Yroegzieikucyjneigo, Eftlusa, pekój Nr. 46.

Nowa jatka mioj-ka. Onegdaj rano ©fwwPtejno. 
wą — szóstą z kolei —  jatkę Tu:«;ską. Jsikn Nr. 6 
mieści się pky  ul. Ząbikowekej Nr. 28 w dużym, 
od&wieżcmynr i  dobrze urządzonym eKtepóe frouto. 
wym. W jatikach mtejeJcłch mięso spraedawr.we ieeł 
os ikltogremy po cenie o  JeSsspet mareJc «A?asj, 11 
rymlTOY-W. Nadto dicibroć mięsa, szybka oM ugi i liy- 
piemiiezce warunki sprzedaży jednają ja.kom miej
skim coraz większe wzięcie.

Handel w niedziele. Komisarz rządu pezwob.ł 
na otwarcie ■ wszystkich sklepów w  da..u 94 !b. m. 
ad godz. 1 do 6  Wlecz, jako w osńateą niedaielę 
przadświjątecaną.

poczto w święta. Mimftstwrjum pzcet i telegra
fów nydsio  rozperządaemie, co do urzędowania 
poczt w caasile nadchodzących świąt. W sobotę, 23 
grudala ‘ncrmalne utrzędowanile, W niedzieftę, 24-go, 
należy zarządzić jednorrnawie d/oręwjar.óe całej pona. 
ty; godiniiuy urzęctawanla dila publi nzrwści' — jrijC 
w każdą wiedzielę; <in. 25-®o cgrauitiza s ą  do- 
ręcarnio do pczesytok. iD®. 26 go gradwi® doręczi- 
5 óe narmciliae, jrk  w dafed pow®ndia\ godoiny n- 
rzęrlowe dla1 t fr -n  Jak -w r.iedzielę.. W dciju 91 gru
dnia zarządzić jelnarafflowe. doiręcswncie całfj poefr I 
ty. godzśny mraędcrwe dla siroia — }®k w kiiiadą t 
Eiedzielę. D. 1 stycania 1923 r. urzędowanie — 
jak w dniu 25 grodtaie. .

Z Urzędu Patentowego. Wobec ®domjftych się 
ociros częściej wypadków nadsy’dafa do Urzędu Pa. 
teutowiego sum w gotówce, jako oplsty aa ag.osae- 
cća wynalazków, wzorów rysunkowych, modeli, 
anaików towarowych etc., Urząd zwraca uwagę o- 
sób 7jaintere.«>wanych, że wszelkie opluły uisKraane 
byó winny w  kasach Skarbowych, Uraędowii paten
towemu s»ó składane tylko kwity tychże Km; żad
nych oplot w gotówce Uraąd Palentowy przyjmować 
mis będzie.

Naklejanie znaczków pocztnwj-rh. Z dniem 1 
styca da 1923 ir. uaiawiom będzie w urzędzie War- 
szewa 2, masEjma eiektryema do aŁamptoWŁinia 11-  

a;ów, wyjętych ze skrzynek pocztowych w Warsaar 
u ie. Celem umożliwienia szybkiego ttffllbwatoicaift 
zraaefleów powałowych z® pcanocą 'massjanj^ co uła
twi KatjTchmŁatjSOwą dalszą; wysyfikię Katów jenit ze 
względów toch/niczUyoh (eoni<eoznem& aby zaaaid 
pocztowe były naklejane po prawej slroiaio u  góry 
strony ndirescwej litsów. «

Urzędnicy i pracowniey pań«tw°wi na święta 
nie ni© otrzymają. Na onegdajszeim posledaeiniu Ra
da Mioistiów zajmowała sul© rówtaioż memorjalaini 
zrzesseu uraędiniiików państwowych, awiąaku pocx- 
tawców i związków kolejowych, Setów dwnegały 
gćę wyznactzeinla i'm drugiej petowy 13-ej pensji., lub 
wypteceniiia na poczeit .póborów styaczniioiwych zalicz
ki tć wysokości 100.000 mk. dla. żonatych i 50.000 
mik. dtla samotnych, ponicrwiaż uraedmlcy ml© mają 
esam Cipędżiić wydelków do 1 btyczOi'a. Ze wzglę
dów budiżeitowych i prawnych, Rada mtoisbrów od- 
rauBŚŁa oł»  wnioski i uichw.TOa wypłacić wr-zyst. 
fciim uraedtiilkom i  pracowmitom państwewym pen
sję sijTiauiową wwia z doda'temii w  praysu y czwar
tek!. di. 28 gruidinłia. Dodać należy, ie  Rada; memł- 
Strówi mo. st.ycEeń zschwaJlTta podwyższyć pensję u- 
rzędinrików o 40 proc. w ,poirów1nain.iui z  poborami 
pażdffiieiraateweimi. iPon’ew ai dsrefeynna w katopa- 
dziie i  grudnu'u praekroceyja wyżej diii 100 pro©., 
to pozorna podwyżka rato oddziała na ptywawitoe 
mat'erjailnego sfemu urzęduiików pań?.twiowąth.

Clioizka dla dzieci. T-wo Op'-eild nad sierotami 
po poileghidh i' dziećmi iniwałiidiów urządza w dniu 
24 grudnia r. b. w Kasynto Uiwęd/ndików* PaiWwo. 
wych, (Nowy Świat 67. cholffltkę dl® dzieci, urosmaiś- 
cnną rótanami atrsikcjami: jailc loterją fentową. 15- 
cytecfe ameryłcańską, korowodami i  nm n^tem i 
produkcjami artystyczremfi.

Grcinka ta będzie trwteła bez przerwy od' 12 
w p e l  do io  wiecacrem — p.raez cały ton cz.se 
pnsygrywrać będzie crkieeilna wiojislrawis,

Cięśri«we zmiany rozkładu kolejowego Dy
rekcja Kolei pjtósSwowydi w WersBawće podiaj© do 
wloiddmcści, że poczynają® cd 2 stycznia 1923 r., 
podąg Nr. 529 Warszaw® — Łow-icz — Lódź K. i 
pec. Nr. 615 Warszawa — Sccłiaczew oddiodaić bę
dą z dworca Głównego wcaesq-.iej1, nett obecni©, a 
masunouviBie ptorwssy o godu. 14.30 (zamiast 14.501, 
a  drugi o gedz. 15.40 (zamiast 16.20) orcz śc s  d,
1 stycznia 1923 r. porfiągowi Nr. 11,12, pray,bywa- 
jąceirm ma dworaec Wilsiiski w Warszawie o g. 
S ro. 05 kasuj© się postoje' na przy/dankach Zie- 
lonikta i‘ Ząbki.

Przewóz na polskich kolejach państwowych. 
Mmłstterjumi Kolei Żelaznych podaje do wladonio- 
ćci mastępiujące d®n© o dofconaiaych przewiozach na 
Irolejs.ch po,letkich rw ciągu Fsb0|pa.da 1922 r. w zesta. 
wóehliu z pane wozami w listopadzie 1924 r. Draia te  
wykazują średnio liczby wagonów ma dz«ó kalen. 
datrzowy, a miiamowńciie: Ogótoni pmaewiezżoino śre- 
diuio dzleninie: I. maladowanyeh n/a własnych sta
cjach w listopadzie 1922 r. 8319, w łfetopadzd© 
1921 r. — 6.792; II. pmyjętych z zagranicy dla 
P&fcjd w fetopedzto 1022 r. — 1801- w Ksiopadce 
1921 r. — 1085; III. trenBytowycli przez Potekę w 
listopadzie 1922 r. — 1077. w listopadzie 19Q1 r. ■— 
1/104.

Warszawa — Bombaj. T*w Indo-Eirropcjaikia- 
go Telegrafu, w  Londynie, które p<K(i®da w Mersza- 
wie kotneeesjanewemą prze® rząd j>cteki w pałoau 
TiruhjtowTskiiHi Stację, nawdązate już bezpośrednią 
fcomiuiniitocję *ek'grcf,:czną aniędzy Warszawą © O- 
desą Tyfliaem, Tehcmsuem i ze stolicą ladji: A.n- 
giiabtkżch (Bombajem. Wctbec tego wszelkie telegra
my do miejscew'ości zatoki Perakiej, Japiooji, Indjl 
Wschodm/ej i Ch'm poleoomo kiemoiwać do ,Warszawy 
dla przekazy wanto na stację telegrafu Indo-Euro 
pey kiego. Teryfa do wysKBegófcuwnyeh krajów po. 
zostoje miairazt© bez zmiany.

P 9m°e Polskiego Czcrwonogo Krzrrs dla aka
demików'. Zarząd Główmy jpoMolego Csetrwicnegi 
Knzyża w' porozumieniu z  Koara'fitzrzeim Opieki S.po> 
(©raniej ma m. Waramw© pozostawia do dyspozyrj.
Akademidc'ej Brsltnćej Pomocy dom n i  bursę przj 
ul, Terespokfctoj ma praeclsgg dwóch illalt, poczyucjął 
od dnia 1 grudnia r . b.

Ruch p»rt*wy w Gdańsku. Statystyka p o ittm  
a t utbitegly tydzień; Ogółem przybyto do portu 61 
okrętów', w Soim 3 pod Regą polską. W tym aąimyn 
caBsć® opuściSo port g-łański 83 okręty, z łych 21 
z  drzewem, 6 z drzewom i śnndmi fcc/w'aranii.

,.Rzerzpi>ipobta Akadcm'cka w r. 1921/22“. M
nwMttezyan cz/a-łe ufcrż© się pod ityim tyłu/letni j*  
draosltóórwto. obwaująca dzkula^pość W yśsych U 
cseóiiś ii callcikiffltaft życia miodaieży. aCcadenricJaiej w 
Poftes. (Wazye!kii» stowiarzyszena afcadenri.ctkiie są 
pnoGETn© o nadesłani© do Redr&ijs matorjatSów1 
ctosraktieiyiaujicych dcLTlailmżłSó tych stówY.mzyvaeiJ 
w uibjcigf ,ym relfcu zUccdeatKicfcim*.

Adiffls Redakcji: Koperniilca 44, dyżury w erow 
dy od godz. 5 do 6 w.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Liga Żeglugi polskiej. PogSedatóe I-igi: o<Tbę 

dał© się 17 Rlycjsito w środę. 'P. A. RySke wygłos
re Jm t' „Nbjblttsne pofcnraby techmioTnego wypo 
eańeiria -partu w OJynt w stasmniku do afctuałnyd 
pcftrocib podsldej Bnlsrynairlk? handlowy;*. ‘Komdsj 
Ligi będą pra.cawriy w ciągu całych świąt. W Sty . 
czuto ma powstać parzy* Lidze kamffiet wyciecze, 
morskich w oela erprawwamia ptomr i  programó' 
wycieczek morsskh jak dfa caSirfców Ligi i  gn» 
mli.xiz'eiiy, italic i dla ssareziej publtożności.

Zjazd b. wrchtoańiów szi-°iy hamljowci Or
no wychowiaików szkoły ha/milowej 7. lal. Zgromr- 
dzełnia ku/pców*, offgamrizmjj? zjiaad fcabrżeńnki; mab 
rzystów z  1:4 1905-6 do 12008© wiaranie. craz ty, 
wscysHtebfc, którzy byii .uczcósimi szkcly w- k-itsr 
scik. 1204-6.

Zjazd pirojektowismy jesił. na połowę sftycznto r.
Koledzy, pragnący uozes:;,toczyć w zjeźdale, pi 

szemd' są o mad/pylami e swych adrosów- do p. Mięci 
stewa Sztona (Warszawa, Siesaw 23 ni. 6) do ę 
31 b. ,m.

WYPADKI.
y»wa zbrnduia bandytów. JesanŁe c,to pr, 

brsmu/aly echa- ohpinej ab.*adioi pod Mstc/eoko*®.;
gdato iwyimardowcno całą rodzinę, .i ot© mocy we 
rajszej znowru bemdyci doikomola podob '.ej zbno.d' •
Za mordo1 wam© Józefę i  Waienteigoi malfeoaków T 
pii^ola. (PoisostBito tylko prsy życiu póiiróezrae dnie. 
ko, które ni.e zostało efimondcwaiRe, gdyż mi® ti 
mówi i headytów nie zdrada!. Zibrodiaj dtóknnan 
we wsi Jeże wilce. gni. KictnttmlM, pow. grójecild-c 
go. Na miejsce zbredmi wyjechał fecrmtosrz ©Ccapo 
zyŁury śledczej. Co zrabowr.mo, ato usta-loao, gdy 
ntiiswiiGidioiiHJ, co Topigałowl® w* domu pc&iadali 
hffitesaskmie ich jest splądrowan-e.

Obłąkana m°ilclka. Od dfiuźsreigo czasu włó
czy/a ssę po ulicach IWarsizuwy jatotó 'młoda ko
bieta, która ertawala raa tdścy i  wygaszała mowy, 
co prayczyniaio się dio ubicra.ria tdxnna. Omegdiij po
licja cbtątoa/ą zatrzymato poczem cdeEiliamo ją do 
Jana. Bożego. Tam ustelduo, ż© jest to była model
ka, Majrjia Gajewska, która dostała ob’edu podcibno 
z po-wtodu braku Uitirziomainia, gdyż nuaiarze, używa
jący ją ‘jako modelkę w swoim czasie, bad*ż txe ży
ją, ibądi z Warszawy wyj achali.

Napad sol©, Onegdlaj wieczorem na ssosi© io-
krocTyimsktoj w pobliżu wsi iKiosowó pow. war- 
sziawskiuego przejieżdiaaffio fucimwnlką 2 «h mieszkań
ców Nowego Dworu Chaiiiu 1 J a r k d  bracia' Guitko- 
wicr.e, ma których jakiś osobrik uzbrojotay w re
wolwer dickancł tirpadra. Bandyto podstaeidl do Gu*. 
ktowdezów i zażądał wydania pieniędzy, kierując W 
idi stronę lufę reiwolweam. a gdy ca opteszato speł
niali1 żądania bandyty, ton raozto ich bić po twa
rzy. Wystraszem Gutkow-iież© odriali ibainidyaio dw# 
poirtifeł© z 14.000 ;mk. oraz zegarek. O eiapadz'e za- 
wi:sd«mito!.io natychmiast policję w  Nowym Dwor- 
rae, skąd wszczęto posfflikSwanrto aa 0ol;s!t«-ibsn- 
dytą. 'Wczoraj w isocy sprawca orpedtu został od. 
aaiezicffiy w> oegaeftni rce wal Kcziwo. Jest to Jó
zef Rączka, fet 23. W związku z tym napadem a- 
reszńcwaao również Jana Kiwa, migdate itto m©l- 
dowańego, fet 22, pochodzącego z Mtoópolski.

Rozszarpany. W dni/u wczor.yjfzym w południa
na fora® 4 ym w* Chrzanowi©, gm. Biizae, pow. 
wiairszawskiego 'wiartownlk mrągazyziu wxijeikowiego, 
baonu cheaniranego, sżer. iWrxdawv Qimtolewski, 
z n fte l w jednym z  >budymków szrapael, leżący tem 
jeeizrae z czasów wojny i  .począł go rozbierać. Snraip. 
n,el wybuchł i  CŁmielewtski zoa'al roasz/arpany tai 
kawałki.

D r. Jan  UŁUPSBa JffijL
49-44, B. star. ordyn. kl. szp. św. Łaz. Chor. wensr. 

skórne, niemoc płciowa. Do 2 pp. 5—7*/, w.

Dr. S. Jermułowicz SS&ŁL5K'
klin . uniw et-s. (prof. N e isse r a l w e  Wro
c ław iu . Chor. skóry, wener. płciowe, (niemoc.) 
L ecz. pr. R oentgena, ti’A rsonvata , K ro-

n ia y c ra . Od 1—2 1 5—7. Panie 12—1.
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J u ż w y s s ę d ł  z  d r a l k n .

&

IłJSffiSi

n a  r e k  1 9 2 3 ,

je s t  do nabycia w Księgarni Robotniczej, ul. Wspólna 17, oraz w admś- 
listracji „Robotnika*', ui. Warecka 7.

Kalendarz zawiera rta 192 sir. (12 arkuszach) nader obfitą i uroz
maiconą treść. 2 powodu ograniczonego nakładu uprasza się o szybki 
:akup.

C e a i ł a  © g z i & i u p l s ^ a s a  2 5 0 0  m i s : .

k a b a r e t  b r t y s t . l i t e r a c k i

( p r z y  s t s i i k a c l i )
w niedzielę od godz. 11.30
w poniedziałek „ „ I2.S5

I w dni następne, jak zwykle, cd godz. 13.30 
dalsze przedstawienia pełnego atrakcji 

SI P R -G R A K U . •
p i e ś S. s c E sn r  t a is e c z n e . h i i e s r .

STYLiZAOJE. 
■BBBOBnBBBStBBXSan

Na Raty i za Gotówkę
w  w i o l f e c l m  w yb orze

o
x r

o

O Ł c i r y c ia  d a m s k i e  
Pluszowe jedwabne 

,, wełniane
„ kasztankowe
„ krecie

P a l t a  
Zamszowe 
Velourowe 
Angielskie 
Kastorowe 
Kowerkotowe 
Bostonowe

Pilśniowe S ukienne
E V ia tc r  Fały, j e d w a b i e ,  futrat u b ió r  m ę s k i e ,  p a l t a  

oraz wszelkiego rodzaju BŁUW&T m ę s k i  i d c a s k i  w wielkim wyborze
tyłko w znanej firmie

Kostiumy damski® 
Bostonowe 
Gabardinowe 
Kowerkotowe 
Sukienne 
Szewiotowe 
Angielskie 
Tenisowe

N
>
O
3
O
s
3>
O*

ą]§ „
CENTRALA

H ESfisga 53 w . 7
Telefon 534-78.

HHóżY.lB B H H H  ■  |  H j

M 1 2 J S K I  - «

i

V sraski dogsmi

F i L J A 
D ł  u p a 2 5

sklep
aęr

T

e s z ę  
m c  i n n e g o ,

gdyż jt/łon prżyzwycza 
joną bo rrajleppyclz 
perfum o juMelrcycft

J e d e n  a to m  
W y /ta r c z a  >

D r A L L E G O

RSBnQBBBaDHSEB

jutro w  paEcdE'ej’ek  i

podaje do wiadomości swych odbiorców, że na mocy orzeczenia Komisji Rozjemczej 
z dnia 21 stycznią 1921 r., zgodnie z Ustawą z dnia 15 lipca 1920 r. (Dziennik Ustaw 
■K- 70, poz. 466), ceny za prąd elektryczny, zużywany tar g r u d n iu  *». b .  (a więc w 
rachunkach, które będą wystawiane w Styczniu 1923 r.) ustalone zostały jak następuje:

Cena zS 1 kwg. do oświetlenia Mk. 1396—■
Cena za 1 kwg. do motorów Mk. 663.—

u w a g a . Od powyższych cen udzielane będą przewidziane w umowie koncesyjne! 
rabaty (od 2J|2 do 40$).

STAŁA OPŁATA OD  ZGŁOSZONEJ! MOCY:
do
do
do
do
do

kw. Mk. 1.777 miesięcznie
,  ? 237
.  4X58
.  6 474 
.  8 273

do
do
do
do
do

10
15
2 )
25
30

kw. Mk. 12.230 miesięcznie
„ 16 363
„ 24 459
,  35.* 69
„ 41.005

O f  R K
l i i t t ,  f e i e M a t i  i W M ;

2 4 ,  2 5  i  2 G  h ,  m .  c o d z i e n n i e

2 2 * P s » 2 z e d s t a w l e r a i a  2 *
O godz. 4 -ej i 8 ej o J E D N A K O W Y M  
wielkim program ie grudniowym. Czołowe 
atrakcje: DELONEEFFENDI, z „Tajemni 
cą zagwożdżonej skrzyni”. DW O JE JAIN 
CZIK: Łyżwiarze na sztucznym lodzie. MG 
ZYKALNE SŁO NIE Rossiego. 2 4  PTAKI 
EGZOTYCZNE 24  Sylwetki humorystycz
ne. Bradna, Paulo i Florian, Loube. T re
sura  koni, kom icy MANC i JANOS. O g. 

4-ej dzieci płacą połową.

W B W B B B M B B W B — I
ŻĄ D A JC IE  HERBATY

T - w a r  „ S Y M A P
powszechnie uznanej za najlepszą.

T e a t r  i m u z y k a .

Z FILHARMONJI,
Stan. Argasińska. — H. Jadiowker. — Małguerita 
Trombini. — Eg en Pctri. — Cecylja Hansen i G.

Fitelberg.
Po dłuższej przerwie dał-i się słyszeć na je

dnym z poranków Stanislazva Argasińska. Pro- 
'"•am był bardzo obfity; zawierał oprócz arji 
Ićnaia i Mozarta — pieśni Strawińskiego,
Rachmaninowa, Arnolda Schosnberga, Hugona 
Wolffa i R. St raussa, wreszcie Szymanowskiego,
Melcera, Żeleńskiego i Niewiadomskiego. Jak  wi
dać. śpiewaczka nasza posiada horyzont szeroki, 
inteligencją swoją obejmuje wszelkie rodzaje ple
ni, •najrozmaitsze typy twórcze. Jednakże bez 

wątpienia najbliższą jest jej liryczna pieśń pol
ska 7. okresu' Żeleńskiego i Niewiadomskiego, oraz 
zwykła pieśń ludowa Wżywa się w nią całą swą 
wrażliwą duszą i oddaje w sposób, z pośród pol
skich śpiewaefek, jedyny. Pełna sala Filharmonii 
i. frenetycznc oklaski ,daiy wyraz powszechnej 
sympatji, jajca się cieszy p. Argasińska.

P. Jadlouiker, robiący zawsze kasę i dlatego 
ożądany co pewien czas, jako finansowy sukurs— 

śpiewał już i w bieżącym sezonie. Głos jogo, wiel
ki. zimny, jak stal, — brzmiał tym razem zupełnie 
dobrze, t. j. nie był z&woalowany chrypką ani zmę
czeniem. Niemniej śpiewak fen całą swoją uwagę 
i zdaje się, całą intelige&ję, skupia nie na tre
ści tego, co śpiewa, łecz na sposobie, na technice 
wydobywania głosu. Dlatego nie odczuwa się naj
mniejszej potrzeby zatrzymywania sic na progra
mie jego koncertu: or je operowe, dające połebra- 

yypaidają oczywiście najlepiej i zyskują 
największy aplaus.

Na jednym z ostatnich koncertów niedzielnych 
popołudniowych przedstawiła sic publiczności p.
Uarguerita 'Trombini, sympatyczna profesorka 

warszawskiego Konserwatorium i zagrała z orkic- 
s.ią koncert f-mołu Chopina. Pominąwszy wynika
jącą może z tremy, pewną twardość uderzenia,
Cecaukcja wypadła doskonale; artyrtka Chopina 
'W  . 1 5nterPreŁui« dobrze. Kultura i i-nfe-
.i  ̂ nic ja wyzięraly z tej gry zupełnie n-icdy^irzjia-

, . ^  -Tr -eniem wyKitrłCNTi I>ył v'ystfTit) T. porta Pe~
ri. *victny artysta .gr.-.ł tyrm razem t ó .  że z wy* ł śród wielu miodvch wykonawczyń, z którymi w je 
użył nawet zazwyczaj sobie nłfchrfm łb. Grał kon-

Na tym samym koncercie dyr. Młynarski po
prowadził po raz pierwszy poemat symfoniczny 
Skrjabina p, t. „Prometeusz". Długi męczący, 
przykry korowód dyssonańsów, nieokraszony ja- 
kiemś .przyjemn.ęjszem zestawieniem barw w o r
kiestrze, bez jednego badaj bardziej świetlanego, ciukcje; cało jej zjawisko na estradzie, obraz, jaki

mu pierwiastkowi wychowawczemu i dydaktyczne- i 
mu — wyróżniły się oczywiście znane nam dobrze, 1 
najbardziej utalentowane p.p. Stefcia Górska i Ja - j 
elwiga Hryniewicka.

Występ taneczny Haliny Hulanickiej.
P. Hulanicka występuje — uważam   za

rzadko. Jej produkcje taneczne, ba! nietylko pro-

jaśniejszego momentu cac.icdyjnego. .Trudno w tern 
dziale dopatrzyć się prometeizmu.

Na nieprzeciętną wartość ostatniego koncertu, 
środowego, złożyła się gra doskonałej skrzypaczki 
duńskiej, Cecylji Hansen, interesujący program i 
dobra dyrekcja Fitelberga. Przepiękny koncert 
d -dur Brahmsa znalazł w p. Hansen godną inter- 
preta lorkę. Młoda artystka jest już wirtuozką w 
całetn słowa znaczeniu. Cechuje ją świetna tech
nika: pewni, czysta, równa-, — śliczny ton i dużo 
ognia w grze, który w paru tylko momentach ada
gia wydał mi się lekko przesadnym. „Symfonija 
kameralna" Schrcckera jest ładna i przystępna 
Ilarmozj-e .zrozumiałe, nigdzie ucha nie rażą; wi
doczna w niej tendencja osiągnięcia pięknego sub- 
tti!n.«go brzmienia orkiestry pad względem barwy 
(harfa, fortepian, celesta) idzie w parze z wyraź
ną strukturą melodyjną. J. R.

WIDOWISKA TANECZNE') .  
Szkcla Wysockich. 

Szkoła umuzykalnienia Wysockich, 
latach ubiegłych tak dobrze i wyraźnie

tworzy na tle  kulisów zespół linii i barw, jest tak 
pełen wybrednego smaku, że radzę każdemu, któ
ry zaznać chce prawdziwej i intensywnej przyjem
ności estetycznej, aby mu s ię  pr7y najbliższej spo
sobności prżyjrzał. Rzecz główna naturalnie   to

.taniec. Właściwie taniec p. Hulanickiej, to tylko j  
element ruchu, organicznie związany z poprzednio

T«atr R«zmaUogeł. Ju tro  o goda. 3 % pp. P°
eOD*ch zŁeżcoych ^SabScjk-łtariaf1, •was*. ^Cya‘ . 
We. wtorek o  ©odz. pip. po ceooęii z-iiżanycJl
„wabi w mocy", wieca. ,,Cyd".

Teatr Polski. Ju tro  i w« wtorek po .południu 
o godz. 3  i  pół po «enB&a zniżonych ostatnio dw» 
rany . YYesefo Figara"*. Wieraonesa codzienni®

_ | 
Teatr hu. Bogusławskiego. Jufew o gsda. 3 i  pól

po pot. „Szopka Potelwf, wiecsKWwm ,,Gwbei'nu.  \V« 
wfficrek o ©od?,. 3 i  pół pp. „Szopka Pokusa*, wiś- 
c a re m  „Ksiądz Alarek".

Teatr Redufa. Ju tro  p!o cenach do połowy zni
żonych o ©o,dz. 13 av pel. pierwszy fez ..RastaraT- 
fea* o iBożem Narodzeniu, osnuła na nsctywach lu
dowych Łekst i  muzyka L. Sdi-i'exa, wcidowniSk# 
opracował zespół Iteduly. O godz. 4 pp. „-Czupu- 
reik‘*, wieczorem „PuCiCd śnfleg *. W© wtorek o &■ 
12 ..PastorsCka**, o g. 4 PP. „Balwierz zalrwiia' y ,  
wiscz. , Poansla**. Kasa sprzedaje bilety ca  wssy;'.- 
kie przedsitawienri bez  dopłaty.

Teatr M»ly. Jutro i  w e wlwreik o  godz. 4 po pof, 
.G h a^o " . Wieczcretn 

wtorek osSctnóe trzy TB®y ..Braced”.
Teatr Nowy diajo od niedzieli codiafeznio ..Niech 

miŁh djabM1 weam-ą”. Wo wtcreik po ZŁżoaych ce
nach o godz. 4 pp. „Blondynka*.

Z Filliarntouji. J.ufin> grać będzie -w iFllhar- 
iKimuji na popoAidniowym koncercie sijmfc«xwj'yin 
skrzypsnaka Cecylja Hunrea. Będzie to  je j os ta taż 
kenrert w  'WiórsESiwi®. -Pwgranł wypełnią dzieła 
Gasjbowistóego. w tej ta fc ie  koncert skraypcowy i 
czwartą symfonia.

W poluBciia ipctaniek CJtapśitowski. W  potó«- 
dbśaih-ik poranek Griega^ we wtorek aaś cuiesayhłe 
cdakswy poranek wwląteczny. alofeony z fcsjeik i  o- 
powiieśol (<fla młodusieży ć) dppos’ych) w wyloonaniił 
pp. Sfcatnśstewy Argasańskiej) (śpieaił i  Msrjusz# 
MasryńSliiegó (defclatiKtrlai).

W‘e«®ór pieśni. Ju tro  o godz. 8 i  pół w. w  saB
T-wa Hygjieiiiczsiego, Karowa 31, odbędzie się  -wie
czór utworów Czajkowskiego. Gliero, Rachms-nino- 

Grenran&iowa, MatKosaki Gelte, SBynanaSe-
go Kfiewfjadicmdkłego i  ininych Iflompozytoirów w* 
wyiktoDWnlu Igm. Dygasa ir HaMny Leskiej. Bilety w, 
ksłęgtunni iWeodago, a rw dzleti kwnoertu otł godz. 
2-ej po pet. av kasie T-wa HyjgieafioaBego.

Przedstawienie gwiazdkowe dla dzieci. !W ,po-
nedzSttfSefc 2S5 3 we wtorek 26 grjitlłiia r .  tb. o godz. 
12-ąj to póJudnća iw ,  Woćtewiłuf*, Jtewy świat! 43, 
najlswi'Jetotejjsti artyści pp. BdoetrStóenwtoz&uEa Bu- ‘ 
ezyńska, Umrńsłca, Firesael. Maszyfcflai, Ma&kwwgflci; 
Rapacki z Marią iMakrzytfcą, Mieczyslawiein Freo- 
k'licm S Al. ZelwarowScrein' n a  czeto jwd zabiegłiwą 

| dyndkeją poety Br. luwftowskleęa Wtbewcśą nsass#
, (Meci -niebywr-ttlynB gwitoadikoiwy-m progrKine™ TyB?- 
I je*d*‘. ffeoplca krako-waSca, kotendy i  mnńsSwto cza- 
! nKttó-j-iftcth albrateji na Ufie pięknych d^carsri-i zua- 
j mego malarza Brimo Lechowskiego ttlm’oraa cza- 
! równą i t e j e  śwlcrta dEsiwówY iWsjaaisia synifon.ia 
j kofcrowycb św iateł zasmuije 'tęczową ,pajęczyną ba- 
j S ta w ą  paintomimię niczrówmainydi bafltetmaatetd^ 

PawiFezcssawy i1 Pam ela z saespofem. Bilety oahy- 
vct:ć m-ożna <w kasto ,jAtotiew.iiu" oftdziemnie od g.
10 rano do 3 po poi.

saE^BMBEitMWIWiHWWlIBI H»IŁSaKł^TOaBS3 B8g E a
POKWITOWANIA.

Na Uniwersytet Robotniczy.
Tow. Henryk Besmstoki nnSą 30.000.
Stnmisftaw Sfceroipowskji imfe. 5000.
Hcraryk Józefski -mk. 3000.

Na budowę pcm nita  dla prezydenta Narutowicz*.
Dsarate i  Steriatow  Zielińscy 1 poiżycakt' rfotą 

na sum ę 10.000 unie. A, Oubąch mik. £5.000, Gusta- 
i w a OoMe imk. 10.000, Jr.niaa i  Jan  .Kmśtetoweey 
j m k. 10.000, ASna K u te » \w k a  smżąoa ouk. 500, 

Ż‘insudiow:ki rok. 20.000 M. IV i:bold mk. 500 J. 
Wiimbołd mik. 500

któr;

wymienienetni: barwą, kształtem, Kaja, 
niemi składający się na jednolity, prześliczny ob
raz sceniczny. P . Hulanicka jest dziś już skończoną 
artystką w swej sztuce; co jednak wcale nie zna
czy, aby stała u jej granicy. Pcdziwienia godnym 
jest jej umiar w ruchach, jej panowanie nad mię
śniami, dzięki któremu umie nie poddać się bez
władności, ale przystosować precyzyjnie ruch do 
tempa muzyki. Jest w tern oczywiście w części i 
zasługa dobrego towarzyszenia na fortepianie (p. 
Jarosze wieżowa), ale tylko w części. Resztę przy
pisać się musi doskonałej już sprawności technicz
nej artystki. Postęp od zeszłego nawet roku jest 
wyraźny. O wszystkich innych zaletach tańca p. 
Hulanickiej, jak pomysłowość, połączona zawsze

zapisała j  z poczuciem subtelnego piękna i ścisłem przysto- 
się w.pamięci swemi po-pisami, rozpoczęła w roku | sowiamem się do muzyki, jak zróżniczkowanie f 
bieżącym szereg systematycznych wieczorów, we ! wszystkich ruchów — nie będę się rozwodził; były
własnej sali (ul. Długa 19). Według zamierzeń kie
rownictwa ma to być rodzaj publicznych, t. j. do
stępnych dla widzów, popisów mniej więcej co ty
dzień. Widziałem niedawno pierwszy z nich: popis 
„zesnołu tanecznego Tac jony Wysockiej". Jak  da
wniej, tak i obecnie znać rzetelną pracę p.p. Wysoc* 
k ic^  dającą istotnie jedyne w swoim rodzaju, so
lidne podwaliny wszelkiego wykształcenia muzycz
nego przez harmonijne ćwiczenie i rozwój wszel
kich mięśni, przez wyrabianie i rozwijanie słuchu, 
poczucia rytmu i stosunków pomiędzy tonami, Do
piero na takiej podstawie j^ko jedną ze sztuk 
związanych ściśle z umuzykalnieniem, rozwija się 
sztukę ruchu plastycznego lub inaczej: tańca. W 
programie figurowały utwory Mozarta, Beethove- 
na, Chopin?, Schuberta, Brahmsa, Wagnera. Z po

zie in d y jsk a"  Bm-orert g - l r r  Mozarta i „F ar1:
jo. (hwcyiiic przyjec'o niezwykle pełna!)
tnŁUŚilp £o do kilku naddatków.

dr.ym szeregu występowała p. Tacjana Wysocka, 
dając przez to wyraz pewnemu, bardzo racjonałne-

ł *) Spóźnione z powodu nawału materjała.

i Na ofiary zajść n a  plącu Trzech Krzyży 
iv dn. 11 (Trud nią.

DyEe8ąqi», j  wstpióIpracTOtilcy Donai Buddowe- 
! go F. i  6 . aśZi 120.000, od ictwtaaiaSnv* nwejsfcith 

irispekejii 'wiodioelągów i  feaadtów ń-k. 112.515, od
dział ilfesifeM- Z-wląziku! fipcjigf\v®se;go, mik. 50j300i, 
c r0ąr.i:!azsją, ‘lcaKs!ka iP, P . S ..rok. 20.000, pracowni
cy f e n y  NorKKja, oddssiał cinnunicyjr.y rok. 57.870, 
zcibraoG) w  «M >ie (P. P . S. we W lvdawkn praca 4. 

j Z-bpażyito mik.. 1.7.185, tow. Rsrykaj mik. 25.000, J. 
ćwJldtńsfcć'1 rok. 2000, tow. F r. Przybyiski ce Żhi. 
kowa mik: 5<|00, KeTwań© przea tow, Ascthera mk. 
50.000, M. -.Ofearnorika rok. 10,000, d r. T . aizkowsiu 
mk. 5f.KX), Pfclrov tka mSc. 3000, pracawałlfcy resiau- 
raoji „PołcCijk* nuk. 17,000, Z. Z. K . mk. 29.500, 
Otejalk mile. 1000, Er. JvrajWE'ki mk. 5000, od gi- 
serów odkiwai A. Hetónaańa w Radcmóu rok. 3700 
t; kiorowujfk ęowjtźsB^ fe-fciryki rola. -1900, ibaaatteai. 
nfe mlc. 5000, dr. J-eu K urski rok. 5000, Stroynsw- 
s&i rok. 5000, zabra'G.e na wtocu ckadero'diim  w 
d‘. 15■•b. m .  o 0  5 pp. składa przew. -wiecoi Edmund 
Stossar.k mik. 87.000: to k  ,1000. W.Tk 1000. Tem- 
c,ok 1000. Medy^radbro 10.000, Bkissczykirwirą 
1000, TCiboljnijcy i  rabobni»  % fabryki (K. Woisilem'- 
elcij i  SlkS,- Nwicdipće 74 rok. 52 3B0, cd  tow. P. P. 
S. ii wyroipaiyków e fabryki d ru ta  c a  iPru.lae rok. 
50.1X10.

8 . Flcsryatom 2000, B. MTgniewklri 1000. I. Ro- 
Eetniblmm 101)0, Ch. Ptetds&i! 1000, J. L&wto- 1000, 
Sa. Sbcfoiber© 2000, Ch. Cytnres 2000. S/..
3000, A. łteumwsldt 1000, L. GubSin-kiel1 1000. J< 
Kojwcayńafci 2000. 0f. TUad&wm, 3000, A. K am fco 

Teatr Wielki. Ju ito  o godz. 3 ,po poi. p:rze:f- fea 1000. J . Bosi o t  500, N. Ileroeejibeng 2000, A. 
staw toiio jabitouismwiJ ort,-mai. St. Jesfeńakfcgo; i Nc-1'akł 3000 Bncsew 500. J. BEkśn 3000, H. ł?i> 
dama będaio „Hrabina*”. w «  xrtwuk o gadtz. 3 p;p. kpraki. 1000. OT. Jteaize 2000, Hefanan 1000. SS»* 
po cenach zmiiżcniydi „Hałto**, wtorawem (ptracid- | dsmefca 1000. M. Kysessbaomi 2000, A. Zajezyi: 1000. 
stawienie «bcra®m elito we) batoty: „WtesBcato la- j RaBam -10,000 mik.
fo!Ł”, .Preliudtoro LissiiaT, „Tańce poiiowieókto*”. Di- 1 ©tOewtńsł 1000, Mstescki 4000, fflndpj 5000,
•ertissoroen* b a łe to m  ' 1 CicaliM ii 1000. Żatsrki 2000. Koiadzaicicayk 2000

one już w zeszłym roku. W ydało tni się lvl\o. że 
na twarzy zamiast stałego uśmiechu, może wła
ściwszy byłby wyraz bardziej stłumiony, zmalowa
ny. powiedziałbym: bardziej obojętny. I jeszcze
jedno: czy do programu nie mażnąby wprowadzić 
niektórych utworów polskich prócz Chopina, np. 
pieśni Szymanowskiego, utworów forli 
Rogowskiego ?

Może w ten sposób zwróciłoby się uwagę na
szych kompozytorów, żc taneczne wykonanie ich 
najpiękniejszych rzeczy nie musi być powierzane 
baletowi.

J. R.

cpronowycu



n*. 35t „ROBGTNIh", sobota, 23 grudnia 1922 r<

8C00. WoTf.tir.1fcI 1000 (Plocbodal 1000,
1000, Kasrantanm 1000, Krjfsw 1000, 

™x* 1000, fjiidasasfci 1000, Himsahann 1000, Ziwo- 
*7: 100°, Samameman 1000, Student 1000. Iżąłnw..

1000, R^steirajcja .̂P̂ caadiWy" 10.000. Kaejjierka 
000, Fiiaraia 1003, tenowira Maiawaiicziyfo 2000, 

ĵ uńnmaniffi 10CK3, Fryvfcel 500, Ootdunan (500, Ft- 
7.** 1000, Waęafenot 1000, Wejs 1000, •WaSeifieiwsfld 

Scewczyfc 400, Kawatawaki 1000, paaoawffliey 
Baefcamraqji Picrtbdkllj,

5& eh*Ja&ę «3a &Jcd rehlJifanyA
S. Szpiaraja ark. 5000, W. Let3kfc\vćc* tók. 1.000, 

Mateueii mik. 0000 D ftw w aki jkSc. 5000, H. Bacsyń! 
sfka mk. SjOOO, Albrecht mk. 5000, PraęanysOjtw S3- 
wdk mk. 5000, Tow. kultura!^oA\via!wvv<o przy 
warantattsch foofejowjrh «ia Itowem* Bnuriwila mk. 
■50.000, beotffli&Mraiae 5000 oKUiszyrselfci 5000, CŁsecco. 
■ława 5000, H. M. 10.000, gweray odlewtó csctenek 
DrojidowEkiego mk. SjSCO, H. mik., BOOO,

F. MmswwdkS! mk. 55000, prawiwwy ttlbiterafl pafl- 
■tWM-ych Zsiktoctów G-niicawjch tak. 31.500, Z. Z. 
mii.. 10.000, MscćiaS Weil mik, 10000, Zonia Stótraa. 
eL&ówm mfc. 1000. BntfafeSsw Siwtfc mk. 5,750, 
T. S. mk 10.000, Wi:ieCTO®onTi9i Kuffsry na Zaęóroej i 
łrik, 1300. Jadała Liibfcilaid LuŁodtóecka mk. 5000 j 
FaGwwstó mik. 1000, H. E. csk. 10003, •Kossut jtJł j 
1000, J. Gtoan! mik. 5GGQ, O'dzsaC aVfogbsnfefiCJy i 
WarrwlrAowy fabryki faibaeajwj ,Jtrtbk>3ae“ mk. 
43500, L. mfc. 3000, .W. Zajacfflkoŵ ki mik. 5000,

St. Z»fąwfe>̂ tfcS irJk. 1000, 2>gs*tro 2(X», Ł. P.
mik. 2000 Bwrftoszek Garase-wslri rni. 2000, Stam 
Goplan ink. 117000, t>w. Wktóa Hżfiawti mk.
10.000, tasążM  i scrbctwfci, J. Cesłesteian ark. 25.000, 
beawndiewtiie 2 pary pcueaadi, beożmoeiittile 2 sa, 
?jie«:cvE!c5, beeflmir®tirfid 3 -kskwerałć. ,pcd iwpfjrwesB 
arSydcolu H. BeansfM ego ofterow^jr fcomp** sabat, 
wek AJarysia SawriwaEdwłs*, Anv*  .W=3dis>wite>wa* 
Jadała MoeBziafrwa*. W ira <®s&manó»®aj) ndc
80.000.

©tan Radaunków
P 0 C Z T 0 B E J  K A S Y  0 S Z G Z Ę 0 S 3 Ś S I  w

©T'/kTST C I Y N M Y  Ba! * w s*aeeśraia i. 8 p a i d z i o r a i k e  8 3 2 2  r*»

2.
i.

5.
5.
5.
7.

W gotówce
a) pozosta łość w P. K. O .
b) *  P K. K. P.
c) Ckzędy pocztowe 
Papiery wartościowe własne

*• w fund.
emerytalny

Lokaty gw arancyjne
nieruchom ości
Ruchomości
Skup wyłoś. pep. Pubflcz. i 

Kuponów
Różni
Wydatki budżetowe 

i zyski .

□

sie rp iiw ó

295 87S 128 42 
8.389.189 227.57 
7.805 594 205 02 
3.445.120 993.01

12.003,000 — 
14 381.500 553 03 

1.574.690 284.04 
34 409.151.83

36 822 956 17
196 597 547 34 
644.865 133 67

25 500 -
36 816 693 681 10

»rrze9t3M «.
330 787 230.47

10.165 914 786.51 2.
9 754.171 419.04 3.
3.324.831.388.01 4.

5.
12 000 000 6.

15 485 868 553.03 7.
1.868 826 709 10 8.

34.409.151.83

36 826 316.17
381.758 752 59
819.991 078 43

Fundusz zapas, zysk
z r. 1920-21 

„ emerytalny
,, amortyz.se/Jny

Wkłady czekowe
„ oszczędnościowe 

Przekazy wysłane do wypłaty 
Dochody budżetowa 
Sumy przechodnia

w a s ?  s z a  s u n ę

S T A N  B I E H N T .

25.560.
42 265 411 385 18

Obrót czekowy i Oszczędnościowy w dniu 30 września 19 2 r.
Uość kont czekowych

») Warszaw* . . . . .
_ b) P o z n a ń ...................................................../ ,

m® przelewów bezgotówkowych
■) W a r s z a w * ..............................................

. b> po£nań %.
rzeiewy z kont warszawskich na poznańskie i od-

<W i . wrotnieOgólny obrót czekowy
«) Warszawa . i i . .

t. b? Po2nart . . . .
rose kont oszczędnościowych . . . .  

r®* o s z c z ę d n o ś o o w y ..............................................

St»n inkas w dniu S0 września 1922 r.
dokumenty w wal. m. poł. . . .  t .

„ ,  ,  dolarów.............................................
V » .  koron. . . . .

2 tych oddano do inkasa różnym
dokumenty w wal. m. poi. . . . .

» m m  dolarow............................................
» m » funt szterl. . . . .

24.075.— 
4 2 8 8 .-

397 066 719 490 42 
69.713 743-681.50

38 821.852 429.57

822.795 453 931 95 
166 786 434.851 14 

51 915. — 
5.715.900 432.96

20.261 133.— 
1.070 — 

15.900.-

2.896 938. -  
870 ,-

et=

73:565 635 20 
12 000 000 
2 859 688 40 

25 895 120982.77: 
4 674 SI 5 805.68j 
3.814 128 434 09 

761 334 14311 
1.533.068.961.83

36 816.693 681 10

w r x c s  i u A

73.565.655.20 
12 000.000. -  
2.859 688 40 

30.877.438.972 73 
4.756 610.4^0.58 
4 3-11031 904 79 

872 085 901 59 
1J59.79S.811.89

2 s s ^ s ^ 3 ^ ^ ^ js B ssia a a

Or.msd. J. Merealeader
Chot*. skóry i w eneryczna
8 9 r. 5—8 w. fti. i e r u c o i i a s -  

eJ tie  7.

5 r T M .  A h f e ld
b. st. ord. s?p. Zielna 12—2, tei.
252-84. Chor. wener. skórv, płcio
we od g 10—!? pp i od 5—8 w. 

Panie I daiect 5—Ą w.

' O i i M M i i i w i '
n a C s c s M io a r th a  IU 8. od 5—7.,
Choroby kobiece Od 1 —2 ceny 

lecznicowe

N A  R A T Y
ękrycia dam skie 

Z ł o t a  iQs m . 2Złt
H-ga brama.

42 2S5 411 385 18sasseasŁsaaassaasessB !w h s;wiw m hi— ■
Sten depozy tów  w  dniu 30-go września 1922 r. 

Depozyty własne
pap. wart. w we!, m. po!, nom. wart.

59

N A C Z E L N I K  
CENTRALNEJ IZBY OBRACHUNKOWEJ:

(— ) JA N O W SK I,

wart. w we!, m.
* .  „ rublow.

n » n u koronow. „ B
Dsspozy'y gwarancyjne 
pap. wart. w wal. m. poi. nom. wart. 

m • m » nieniiec. .  m
„ . . .  dclarow. „ i
„ n m n TuWoW. „ .
.  • m m koronow. ,  s

WEKSLE
Depozyty przyjęte ns przechowanie 
pap. wart. w wal. m. po!, nom. wart. 

» •  » n koroncw. .  ,
» » » rublow. ' n

■ i. ^ -.i d e b r o  w.  |  yj
m m m n guldeny » .
m u K n liry „ „
» « • P franki „ „
„ m m *  dinary „ „
■ n u n  l e wy ,  .
w m m m rok. nicm. m u

13.911.996 200.— 
9.6©2750.— 

218.551.000.—

3.025 459 067. -  
366 000, — 

1 5 5 0 .-  
1 230.— 

1.240 000 000,—
12.152 994.294.—

846.117 329 80 
3,304 752 02 
1.135 000.—

1 130.37 
11.589 -  

110.—  
5.825.- 

10.—  
17.480.- 

137.—

P R E Z E S  
POCZTOWEJ KASY OSZCZĘDNOŚCI:

( - }  H. LINDE.

Leon ara44
fiomty Śyeiat 2i

II  6 i8 9 p . r ta s i .m u w
i  12 .  .  .  1811

P o r t r e ty  
w y k w in tn ie  w y k o n an e

l i !  llŻSif
■  i r i i i i

Tr[rp*57. T»3"23luaeiii. 2i„_§2

u l .  r . - n i  31.

I
1 ki

lW /i»(ajit sornooy na
in»oć«»o ui i s s l tń  

i w atyc'j.

I f ą  r a t y
i  z n  g o t ó w k ę

Okrycia damskie, i ł e t a  łS—29  
  2-ga brama.

SEasrząd SpółM  Akoyjae)
Zakłady Amunicyjne

N a. _ m ocy uchwały W alnego Zgromadzenia Akcjonarjuszów z dnia 29 września .1921 r., zatwierdzonej posfcano-
1!eniem PP- Ministrów Przemysłu i Handlu oraz Skarbu z cnla 10 listopada 1921 r., opublikowany w N-rze 263  

»» onitora Polskiego‘k z dnia 18 lstopada 1 0 -2  r., ogłasza niniejszym subskrypcją na akcje zwykle IV emisji nomi- 
Hałnej wartości po H $k. 3 5 0 « —  każda na warunkach następujących;

1) Właściciele akcji poprzednich emisji mają prawo do nabycia jednej akcji IV emisji na każdą posiadaną akcję poprzednich emisji,
teiin io->  ̂ ^ ena ^rnisyjna akcji IV emisji \v-ynosi dla właścicieli akcji p o p rz e d n ic h  emisji, którzy wykonają prawo poboru i opłacą o-bjęle akcje IV emisji do etnia 5 lu-

i ■ V* , za sz-4':kę, z których przeznacza się m k. 350 na kapitał zakładowy, mk. 150 na pokrycie kosztów z emisją nowych akcji związanych. reszt«
’ J- mk: 250 — na kapitał zapasowy. * \ ^

rzemysiowców w Poznaniu lub w Biurze Zarządu Spółki w Warszawie (P r z e ja z d  5) d o  dnia 5 lutego 1923 r. 
sow* 4\ ?-TZy doko?Y'vŁaidu wpłaty należy przedstawić w instytucji, do której nalećność za subskrybowane akcje jest wpłacana, akcje, względnie świadectwa tymcza- 
czasov^h  mi*niePrZ 6111:5do ostemPlowama w celu stwierdzenia wykonania prawa do nabycia akcji IV emisji, oraz spis numerów akcji, względnie świadectw tym-

rei naw ™ *? ilot C\  ^ s ^ T ^ w a n y c h  akcji IV emsji i o dokonanej wpłacie należy zawiadomić Zarząd Spółki (Warszawa, Przejazd 5) z wymienieniem instviuofi do której należność została wpłacona, oraiz dokładnego adresu subskrybenta. 7 msryiuoji, ao kto-
71 ą , ci0,na?iusz^’, którzy nie wpłacą należności za subskrybowane akcje dó dnia 5 lutego 1923 r., tracą prawo ooboru akcji.
8- ś  emisji uczestniczą w dywidendzie od dnia 1 stycznia 1923 r.

_J ]_>ła ectwa tynłczasowe, względnie akcje, będą przesyłane do tych instytucji, w których wpłata zostanie dokonana. - - '

C N A  R A T Y

a n ia  i Paila"
^ ^ s k ie ,  O sm sk ie  i

J e s i e n n e  i  Z i m o w a
I  G<it o w e  i  n a  O t o s t a lm m J c i
1 Nir-/iler,sz7ch materiałów KRAJOWYCH l ZflCRA- 
|  n,v-4MYCH. Wykonanie pierwszorzędne poleca Firma

w €e.iitrep oI,,fi w feiawii,
«S- W uga 1®, te!- 5 0 9 -6 3 . b b b m J

Ba Mielśw Ręcznych
II na jum per'y w s iw ą , w łóc*'««s * >e<iw ab hurt i detal po

leca Skład Przędzy

I. WŁADYSŁAW fcaSewAi H w podwór7U-
ais?!aemt®gBaBamg^ m « 6 a K ^ ^

‘8«llo M A  R A T Y I
f elegancko może się ubierać w R raO oarnS  J_tńi<j!r6vv

damnahiohjk *  ^ii;si<ivh I 6am«ki«h
u?* ^ O b o l ,  L^sóho 73, m. 1. U .  223*11

■ Ga składzie wielki wybór materiałów anaieisk. i kraiowveh.

W y r o d n i a ł  H a  r a t y !
Wszelką p rd e a a tię  m ęską, dam ską, fortem oraz ko»-
f » k c |ą .  WykonywT4emv również obstalunki podług ostatnich 
modeli. Wielki wybór m akrialów  łokciowych krajowych i za

granicznych i joztw&bS

IS B K  C s * a a Q 4 » a 4 0 ” J,” S g 3 * 3 J j !  i
Ola urzędu państw, i robsln. miejskich specjalne ustępstwo

Dr. A. Szwarc
C h o ro b y  o e z a .  W a r o a k a  S,

telef 192-96.

i i .  F. I M I f U M I  '% * ”£ ■
Łazarza Chor. skór., »enerM anali
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 1—3 I 5—7.

B r .  Z o fja  E e s t k o w s
chor. wener., skór., ertalizy krwi 
na syfilis. L h to d n a  SUs ŻSt  te

lefon 99-29, od 3—5.
/&«■. I. M I L l j iĆ Ó w W r

Choi. wener. i skór. Z l a t a  Sil. 
tel. 121-30. Przyjmuje od 4—8 w.

>  t a * i ? j  f i H S k s r *
Chor (sttjciee® I n « c a  . e r j a .

C M « tin a  ^ 2 , przyjęcia od 5—7.

P s i  88 r a i ?Pilti 83 nttliii 
’sili 83 l i t i s a : !
Sita i a i i a j j  

32fceSia 63 wscls
83 S fS JJń

i l f t ł i  l i c i !  l i s  S f S C f
Największy wyb6r. Najnitsza ccnyw 
Gotowe i na zamówienie poleca

asaHiti fitu sł

O r ts p s d r s ta
doświadczony Jest poszukiwany. 

E t Ł ś T O U A L t l A  i , 
C u l i ło r m a o .
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Kino ?aiace i
iC E3HEUHA 9 .  T e l .  S 5 -I4 .

Zwiększony zespó l orkiestry sym fo
nicznej pod batu tą  dyr. S t - o n i s ł a w a  
S z u l c a -  Ju tro  p o czą 'ek  o godz. 3  p p . f

M I Ł J A E B E E B  T . . .
sztu k a  w  6-ciu  akłach 
z prom ienną i czarow n ą

Nad program' Eksportacja zwłok !-go Prezydenta Rzeczypospolitej.
(Zdjęć dokonała  wytwórnia . S F I N K S ” 4-m® apara tam i. J e d y n e  i wyjątkowe zdjęc ie, obe jm u jące  całość uroczystości żałobnych z w szystkiem i szczegółam i)

C h o s ia ż  dro^fci I I  B  i E  H  Fa Ó ¥  H U  i O
tylko T W A R D A  2 0  f r o n t  tel. 112-01

l a  r a t y  i  g o t ó w k ę
Kfeśnry m ęskie damskie * tteieclrnis,

a  taSci© w io l ł t i  w y b a ?  tu tar.

Ma Raty
UBIORY MĘSKIE 

i OKRYCIA DAMSKIE 
S m o c z a  I m .  2 8
ll-gle piętro, róg  N owolipia.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
/S P . z OGJR. QDP.

W A RSZA W A , u l .  VI O i.U A  I? . T e l .  2 2 3 - 7 0 .
CZEK. KONTO P. K. O. Na 1223,

6 d d z i« . ł  w  u l .  P io t e k o w s l i i a  CS. (

III

Na nadchodzące święta polecamy na upominki gwiazdkowa 
książki od najtańszych do najwytworniejszych. Posiadam y stale 
na składzie wszelkie nowości beletrystyczne, naukowe, dzieła 
ozdobnie opraw ne, książki dla dzieci i młodzieży. Zamówienia 
z prowincji załatw iam y odw rotną pocztą, po u p rz e d n im  nade- Jj| 
słaniu  gotówki lub za zaliczeniem pocztoweai.

F W TJ | £ ”9 dla celów  technicznych  i litogra-
J a  J L d  S i t  ficznych.

F  I L  C  E  dla rym arzy oraz do wyrobu

S U M M A  do m ebli, po rtjer, oraz bilardów .

m. FLIEGE^., FransiszksĄska 30. Teł. 184-32,
Firm a Istnieje od 1£69 roktf.

Leksrz- dentysta
tłetirjH Opatowski

po pow rocie z zagranicy wznowił 
przyjęcia G r u n i c z n a  S m . 3 , 
»ai. I S I 4 7 ,  od 10—2 i od 4—6 pp.

Or: Uileńszfh
f®s'óirir»a IUS tel. 402-98. Chor. 
skórne I w ener. N iem oc płciowa. 
Przyjm. od 5— R. Panie od 3—4. 

W N iedzielę od 1 3 -2 .

Br. nel Feldhussn
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene- 

11 ryczne, skóry, płciowe (niem oc). 
Lecz. prom . R oentgena W ielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

O statnie nowości wydawnicze i gwiazdkowe: 
a) Dzieła beletrystyczne, i naukowe, ozdobnie oprawa®^ 

de Bury R., O miłości do ksiąg to jest Philohiblou 
spolszczy! J a n  Kasprowicz, opr.

Chmielowski P., H islorja lite ra tu ry  polskiej od
Mk. 7.680.—

K ( s i J ł i H i  g w i a z d k o w e .
*©‘1 i O s t r o w s k a  B r o n is ła w a * —BOHATERSKI MIŚ. czyi! hl-

czasów najdaw niejszych do końca wieku
XIX-go, Tom I, opr.

Ernst O., H istoria młodego życia,, opr.
G um owski M. dr.. Portrety  Kościuszki, opr.
M oszczyński Z., Żywot Colorabiay, poem at z 33 

barwnemi obrazam i S te laaa  Norblioa, opr.
Konopnicka M„ W ybór poezji, opr.
Korsak Y/ł., Rok Myśliwego, opr.
Kubala L ,  W ojna szwedzka 1655 — 56, opr. •
Lenz o. W., Beethoven, życie i twórczość, studjura 

artystyczne, opr.
M akow ski W ., Kodeks karr.y 3 L opr.
Sinko T., A ntyk W yspiańskiego, opr. 

b) K siążki dla dzieci i młodzieży:
Barszczew ski St., „W esiem dni dokoła świata" 

powieść opr.
Bohusz etoiczówna Z., „W świecie owadów'", opr.
K noll-W ittigow a 7., „Tajem nice K rystyny 'V opr.
O strowska Br., „Baśnie polskie II". Szklana góra, opr. M k
Sieroszew ski W ., „Bajki z ilustracjam i", opr.
Sobańska 11., „Skąd krasnoludki dostały czerwone

kapturki", opr. Mk.
Slępcw ska K., .Bajki", opr. Mk.
Wery/jo M„  „Las", opr. Mk.

„ „Opowiadania prawdziwe", opr. Mk.
Żuław ski J ., „Na srebrnym globie", opracow ał dla

młodzieży F. K. Nowicki, opr. Mk.

Mk. 28.800.—
Mk. 5.050.—

4P60
6000

ste ria  pluszow ego niedźw iadka na w ojnie z iiiustr.
K. M ackiewicza Mk. 4600

1 ! opr. ,  ^800
j O s t r o w s k a  B ro s s isS a w ra —KSIĄŻKA JUTRA, czyli taje-

j  m nice  gen jusza  drukarni
w twardym  obw olucie

M M  Ksi|ź3by Pefsisis! Ta?/. Mm. S!k3ł W*fźsijs&
Mk. 57.6OO.  p l  1 WARSZAWA. NOWY-ŚWIAT 59.
Mk. 7.200.— fe j j  Do nabycia  w każdej księgarn i.
Mk. 11.520—  p H  i Do cen  książek powyższych dolicza się  20$ dodatku  drożyznianego. 
MIł 17J2S0J— f y l j  Na żądan ie  wysyłamy katalog i szczegółow e.

Mk. m m -  H j  M -

a a i L i i f s ; !
nokoki), plwocin, katu itd.

s
b. asyst, przy szpitalu  Virchowa. 
Labor, przyj, od 9—7, krew od 10

co  6.

chem . bakterjofog fi- * ra  S f j n
RYM ARSKA  14, U": Ul. L. r |U

Mk. 4.6S9.—

Mk.z,.™,- n t tsm~  a a  r a t y  " f iS
Mk. 10.8C0: | p |  miesięcznie lu b  tygodniowo M S sIorS  m ę s S l l f ?  i  a k r y d S

I damsfcsa. Magazyn ubiorów męskich i okryć dam- 
m \  sidch SS. Kcć&o, Etafctoralnai 4 5 . T e la fen  511-45.

6 - 0 0 0 - l u ! --------------------------------------------------   —
4 .2 0 0 ,-  M  
4.200—  g i f
4.200,

Mk.
Mk.
Mk.

Z a k l e i ł  .C h i r u r g i c z n y  5 i  c o n t g e n c l o g ł o z n y  
B - r a  S . f i t i & n S T A ,  e t .  G r a n i c z n a  8 ,  t e l e f o n  IQ 3 -5 8 . 

S a l a  o p e w e y i i M h - a w b u f a t o r y j B a .  P r o m i e n i e  R o e n t g e n a
Mk 14 4 0 0 --  f i '  prześw ietlan ie i leczenie). L a m p a  k w a r c o w a  (sztuczne słońce).

p i j ,  L eczen ie  sk ro fu łów , g ru ź łjc y  g ruczo łów , kości, s taw ó w , ow rzo-
dzeti, guzów i L d.

9.000,—
6.600,— g l  
G.609,— p ' |  
5.400— i f l

6 .000.—

K sięgarnia przez cały  tydzień  przedśw iąteczny o tw arta 
od godz. 9 ramo do 7 -wieczorem bez przerw y.

r a H a 2 S E » i te B f f l$
|  M A  R A T Y  N A  R A T Y

N A  M
ISSarsvtisi m ę » k  p a i t a g k w a rk a , fo-e3sio> 
S2® i m a tte r js łj#  wŚ3!i*a«i«m0 krajowe i za-

graniczne

ii. ń ■:*£ lii

ZM11C011E I-WO PJSLOWP.
C e n y  s2i

w  W a F B s a w i e ,
zav.iednm ia n in iejszam ,

t e  sp rzedaż  bPetów term inow ych na kwarta! l-szy 1973 roku rozpo
czn ie  się w ś e o d c  *ó. 2 '/« g a  5*» w .  w b iurze Tram w ajów  przy u l. 
N ow om łynarskiej. na S tacji M iejskiej Kolei Państwow ych przy ul. 
Miodowej Ns 3, oraz w Polskiem  Biurze Podróży „ORBIS" przy ul. 
W idok Nu 8

C ena norm alnego  biletu  bam w aiow ego im iennego  wynos! na 
kw?artał i-szy 1523 roku  SŚFs. ;TS»!ut33»—

I Ip p
LU m TT

rGZBBiii,!iS5ai8sk u t?czr le le c 2 l” u o ry jm a ln a  maść j
„ L A I N  A G E “

apteki, skiady
flp tcka R. G tiseckiego 

w W arszawie.
Bm Ti~r~iM M M iumaBaaaBnM »CTaig

Ur. 'M. iu ch en d le r
b. lek. polikl. prof. L essera. Chor. 
w ener. i skórne  (wtesów) n iem oc 
płciowa od 10—11 i 5 —7 (Panie 
11 V« — 12V«). Królew ska 27 m .*j, 

_______ tel. 14-27.

St. ISiii i. M I
Chor. w ę n c r y ą z n e ,  i k ć ip n a  i 
i i t c t a w c .  O d 2—3 i 5—3. P anie 
1—2 i 4—5. S i e n k i e w i c z a  52,

1ST. VLił; m .j* U.

Dr. J. Z a l e w s k f
lek. as. sżpit. św. Łazarza. C h o ro 
by skórne  i w ener, Analizy krwi. 
Targowa, osiem dziesiąt cztery. 

Tel. 77-83. 5—7, pan ie  4 —r5.

3NA  M A T Y  i  z a  g o t ó w l s ; ^
k ażd em u  bez w yjątku daję  ubiory m ęsk ie  i okrycia dam skie wszyst
kich  sezonów . T anio  i e legancko . Ś  t o  J a r s k a  3i» ro« 4 9 ,

3 cia brurna, pa ite r.

- t i - s - r y f  s L i f  Je ś li chcec ie  u n ik n ą ć  n ieszczęścia 
g \  S t  * a « » i e a i a  s i ą  r . ł t o r o t i a m ł  w e n a *

T * 4 15  3 9 ,  « r y r .x n e f f l i |  n iszczącem i doszczętn ie  
o rgan izm  ludzki, to  używ ajcie tylko M. D rehera prezerwatywy gu
m ow e i pechetzow e, rzeczyw iście bez zaw odu w użyciu, tylko w s o 
lidnej film ie optycznej C ery  najn iższe. ttS ibK E U  M 4, *Rar» 

s a s a S k c w s te a  i- 4 , róg  Złotej.

NA RATY i za  gotówkę!
Tanio i elegancko może się każdy ubierać 

y j  B K » g e y ^ n i ®  f a p y f k i m

Ha C hłodna S®.
T o te ż  n  2 Ł 3 -4 2 .

N A  B A T Y  » s a
W ybór lepszych ubiorów m ę s k ic h  i damskich 

B. W a sse n sz ta n d , T w ard a  Ks*. S S 9 m . 25 ,
(lewa oFcyna 2 gie piętró). (JWAGfl: Sklepu  riie posiadam .

*b  ■ mmmmmm n - M a i - n  ■'

m m m m m  &ean?

okrycia dam skie , kóstjum y, su k n is  i ubiory m ęskie

M A H K U 6  wr b r a m i e  8-e p i ę t r o .

Na Gwiazdkę!
6,003
8,600

ł U 0 L ! R 6 s . L f i r .  I M
craz wielki wybór m u s t « p r l » j ; ó w ,  m e t k n l i ,  w e łn y  po

ceftach bardzo nlzkich

B -e ia  Z A !8 3 E « ,  jg SaiSialStWSla 88.

Nadzwyczajna  Okazja
C M  12,688mm  4,583Uih 8,588

FABRYCZNY SKŁAD TRfKOTAŻY
IDCZAK

3 1  Z ó p a w l a  3 1  (mag. od frontu)
S - c i  doiinra crj E W -ars^ aS k o iw sk ie i,

^la Sl^ri^agsikęlS poleca
p i ^ a f e c t y c s s i i y  p o d a s * l 5 : i !

ŻAKIETY. A E F O H M Y ,  . J O P P R Y ,
. . « E T R Y ,  CIEPŁą BIELIZNĘ, P*0MC2OCHY5

S Z A L E , KĘiLAttlCZAI, 
V Z .  T B .Y K 0 C I A 1  5 «:• p .

CENY W Y JĄ TK O W O  NIZKIE.

T  _ M J 1 A
W  % skA . ^

ACie
n o s a l e  o b c a s y  

i  x e 1 o /w  k  i
k f tu  v up,, k a w e

I f f l a " '-

R obotnikom  u s t ę p s t w a  
. 9 1 - * ”  S ^ T r y p p . ,

D i9. K o p a l b i o w i c z
tłcnerolejj t . PeisrsSj. prakt.

30 l a t  -S U ow y-S w iat 2*. O d 11— 1
1 5 - 7  ą. w. T o t .  ta i - 3 7 .  — — — i   ----------

‘wtSSa'iFliiiSri
j) ia m i  a sussr
garki, łańcuszki, obrączki ślubne. 
Przyjm uje rep e rac je  tan io  dobrze 
Zegarm istrz G utm acher Sm ocza 

121 róg D zielnej;_____
81 f lh r a r i l f  ślubne, złote pierś- 
n / UUlCji.tul cionki, kolczyki, z e 
garki. Zegarm istrz G i.tm acher, 
Smecz® 21, róg  Dzielnej.

łF l8|8i*
nio, dobrze. Zegarm istrz Gut
m acher, Sm ocza 21, róg-D zielnej.

do  sp rzedan ia  wielkiej 
iftUii spótki przem ysiow o-han- 

dlow.-j. P ierw szorzędny in te re s  
dia kaoilaiistów . W iadom ość te 
lefon ;55-47

w eneryczne. Rzeżączkę 
leczy się  w aknajk ró t- 

szym  czasie. Przy okopow a 43— I 
róg  Grzybowskiej, od 4 do 7 pp. 
Dr. Rosentaf! P anie 2 —4.
PrjT JS wytworne, bekiesze, opo- 
! i l l S a sy, elki, kurtki sportow e 
fu trzane, burki podróżne, g arn i
tury m arynarkow e, żakietow e, 
sportow e. S podn ie  do konnej ja
zdy; wielki wybór palt dam skich 
z futrem , palta  na w atolinach, u- 
czniow skle gam iturk i,. paitka. re 
glany n a  baranach  belgijskich, 
rom anow skich , kaukazkich , k ra 
jowych olbrzym i wybór. Tanio! 
W arszaw ska Spó łka C hrześcijań-

sk<" mi ia m  Tti 175-51
i!n ii l i H U I l l l l l i n  H i r u i .1,

Ceny specja ln ie  zn żone na: pal
ta dam sk 'e , dz iec ięce , kóstjum y 
sdknie, bluzki szlafroki, Spódni
ce. hsjki. b ieliznę dam ską, dz ie
cięcą, żakiety w ełniane, swetry, 
kurtki, szale, czapki, retury , try
koty cieple, suk ienki dziec ięce  i 
ula uczennic . G arniturki dia 
chtooćów , pończochy, podw iązki 
w M agazynie U biorów D am skich, 
dziecięcych Edw arda S z y s z k o  
M a r s i t a tk o e i t s k a  99 .

r M jC IU K  (sp. z og.
ład iti„ryczny: Poznań , K anałowa 18, iei 6016 .

m arynarkow e, żak ie 
towe, jesionki, f j tra . 

kożuszki, burki, kurtki vyatowane, 
spodn ie  sztuczkow e sportow e, 
w wielkim wyborze po cenach  
najniższych własnej wytwórni na 
skladżie. Slpowski i Majewski, 
Chm ielna 49. li p. front przy ztwor- 
cu W iedeńskim  Uwaga: uszycie 
garn itu ru  35.< DO.

fim r>rfft1Y  instrum enty  muzy- 
U l l l l  11‘Uf czne w wielkim wy
borze oraz płyty najnow szych na
grań poleca po cenach  r.ajniż- 
szycn F etgenbaum , B ielańska 1.

3037m  i .
bić każdy nie m ający kaoitału  a  
sprzedający tani i jeszcze nle- 
wprowadzony artykuł Inform acje 
wysyła po o trzym aniu  300 Mk. 
Klabisz, Częstochow a, bkizynka 
pocztow a 72. _________________

!;rin  skrzypiec, cytry, gitary, 
m andoliny; tysiąc m a

rek. N ow ogrodzka 23— 19.
d o  s z y c i a  
„K asprzyckiego" T a 

n io — H urtow o— D e ta lic z n ie —R a
ty. W arszawa. M arszałkow ska 153.

Ś 7 ~ n it3 r7 ir"m ando lin ie , sk rzy p - 
liu ( I n d u e , each  lek c je  c ry  z a 
sa d n ic ze j N iec t'J 't 10— 13.
łj jj m aszynach grun tow ns nauka 
S ą  pisania  4000 mk. mies^ęcz- 
n e. Zapisy codziennie. M arszał
kow ska 113—21.

Na ratal 1 za a^lów kę ubiory 
ilu Itiijf m ęskie  I okiycla dam - 

i skie Sm ocza Nr. 1 m.,28 rag  No- 
j wolipia. _____________________

i l i l i H j i f S S
1 pap ierośn ice , teki, walizki, kufer
ki i t. p. po leca  po cenach  praw 
dziwie konkurencyjnych. F ab
ryczny skład wyrobów skórzan ch 
Eugenjl Jerozo lim sk ie j 1 S-ka 
fli. Jerozo lim sk ie  2L____________
nt.iilkfy binokte, prezerwatywy 
U S U ilif, „V enus”, najlepsze 
noże do go len ia  nadeszły. Naj
tan iej bo w podw óizu. O ptyk 
„flkst“ . Jerozo lim ska 33 róg /Mar
szałkowskiej. _________

trwale najlepszych sze- 
«8ii wców na  raty. S ienkie

wicza 3» m . 19. ______
artystyczne z fotografji 

; U łii&!) od 5u00 mk. Zjedno
czeni po rtrec iśc i. Złota 16.______

skarpetk i, rękawicz- 
i l i a t / f - J k i  w ra jłep szych  

gatunkach , kolorach. C e n y  fab
ryczne. G óralski 1 S-ka, Chmiel
na 56— !0. d ruga bram a, parter.

zgrane p c lsm an e  kupuie 
n j j l j  iub zam ieniam  na nowe.
P łacę najwtyższą ce.nę. Przyjm uję 
sie rów nież do reparacji wszel
kie instrum enty  m uzyczne. Fei- 
genbaum . B ielańska I. ______
RM yzn'im  zdolna pan n a  do szy- 
FOIlIBaOa c ia  bielizny. Z ł o t a  

| 20. m. 4.
m ęski e legancki na fu- 

iHH trze 1SJ t s l ę c y  mk. 
sp rzedam  zaraz. P iękna 64 (bez 
litery) m. 11. H andlarze wyłą
czeni.

zadań : Rybklna, 
M ichalskiego - Za

krzew skiego, O ku licra , Klonow
skiego, Bohuszew tgza, S lerzputo- 
w skiego, W ilwińskiego, S lanożę- 
cklego (fizyka) Dyskusja. Począt
ki m atem atyk! w \ższ tj. Z adania  
na tu ra lne  T lom aczenia iaciny. 
Krytyką z literatury polskiej. Skró
ty historji. Sam ouczki ję/yków  
obcych. W ydawnictwa k sięgarg t 
W ajnera, (Rb) B ielańska 5 (l-sze 
p iętro  front!. Na żąd an e  katalogi.

fo r a o s lia l  Xe!epBt*'l! - p r ‘ e 9 ięJŚwiatowy*. W o bec
ności w ybitniejszych przedstaw i
cieli w ojskowości, św iata lekar- 
sk ego. prasy rczp cczą t Szyller- 
S z k o  1 n i k swe dośw iadczenia , 
wzbudził ogrom ny podziw  swoim 
sean sem  Ja k o  spraw ozdaw ca, 
obow iązany jesiem  wyrazić p ra 
wdziwe, za-lużone u znan ie  dla 
czysto naukow ych dośw iadczeń 
p. Szyllt-ra. N ajskrupulatn iejsza 
obserw acja , ścisła kontro la  prze- 
p io w ad /o n a  p r z e z  znajdując® 
się tow arzystw o wydało wyniki 
n iezm iern ie  przychylne d ia p. 
Szylle/a. M edjum  w zdum iew a
jący sposób  odgadyw ało  im iona, 
nazw iska obecnych , jak również 
dok ładn ie opisyw ało sylwetki o- 
sób  poszukiw anych, znajdujących 
się da leko  poza g ran icam i kraju. 
S tw ierdz.m y, że se a n s  wyp&di 
im ponu jąco . Szyller-Szkolnik ze 
słynriem m edjum  M-elle Evigny 
(M ss Chassó) przyjm uje en g a g e ' 
m en ts do teatrów  stoiicy. prowin
cji, rów nież zap roszen ia  na pry
w atne wieczory rnlstyczno m e tju - 
nr.iczne. Na zebran ia  naukow e, 
koncerty  dobroczynne b ez in te re 
sow nie. inf rm acje: Warszaw®,
P iękne 2 —12. Te.efon 10.- 9.

H IsyPłfsf kowalski z narzędzi®' 
liluiiiśidi mi w W arszawie ^  
dobrym  punkcie  do  wynaję ®- 
W iadom ość ul. G rójecka 16 —4.

tóipssia

|S 3 'i  sztuczne bez podn ieb ie ' 
Ł ^u i nia, korony, m ostki, repa
racje  w przeciągli 2 godzin, wy
konywa punk tueln ie  na dogod
nych w arunkach z ktlkoletij'3 
gw arancją. L aboratorjum  
sztucznych. H. Ratuszr.iak. Lesz
no 36, te lefon  274-f9. U w aga. 
D ruga brom a, il-gie p iętro , m. ~°-

Redfilctnr nneziTuy dr. Feliks PtrL Redaktor o d D O w ie d m la y  Jerzy Szaplro. Wydawca: Rada Na.cz. P. P. S. Cdbito w drukarni „Robotnika", W a r e c k a  7.


